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Ceny prenumeraty.
We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
za codzienną Jw uk ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 60 halerzy.

2  przesy łką  poc^t. w  kraju 
t m onarchii:

m ie s is z  ?  K .5 0  h. z 2_lu.ol 3  K. -  b. 
kw arta!. 7  K. 5 0  h. wysyłl.i 9  K. — h. 
ro czn ir 3 0  K. — h. pocztow . g g  K _  h

W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m iesięczn ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 40 hal. 
Redakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorązczyzny 17—19.

Ceny ogłoszeń!
O g ło szen ia  (inseraty) za 1 w :.sz  
petitowy lub jego miejsce ZO nal. 
N ad esłan e  za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia  za wiersz petit. 6 0  hal. 
D on iesien ia  o ślubacn, zaręczynach 
it.p . wiadomości p o i Kor za wiersz. 
D robne o g ło szen ia  za wyraz 6  h.' 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub­
sze® pismem liczą się poawójr.ie.

Ceny oddzielnycn numerów: 
Nr. popołudn 6 h .  z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4  b z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów «iie zwraca się

w y c h o d z i  2  r a z y  d z ie n n ie

Ludowcy przed wyborami.
W sprawne solidarności narodowej i jedności przed­

stawicielstwa polskiego w Wiedniu nie oświadczyło się 
stronnictwo ludowe ani za, ani przeciw

Gdy wszystkie stronnictwa polskie, nie wyłączając 
demokratów' krakowskich, którym z pewnością nie łatwo 
przyszło oawolanie dawnych haseł i zerwanie komprc 
mitujących stosunków z socyalną demokracyą, oświad­
czyły się niedwuznacznie za zasadą solidarności Kola 
polskiego, jedni ludowcy pozostali w tej najaktualniejszej 
sprawie bez decyzyi.

Wahają się, a to wahanie jest tak w swoim ro­
dzaju jedyne i charakterystyczne, jak — ażeby zbyt da­
leko nie odbiegać od przedmiotu — dwuznaczne i zmień 
ne zachowanie się regoż samego stronnictwa w innej 
sprawie najaktualniejsze; w ostatnich czasach: w kampa 
nii o reformę wyborczą.

Dwi z łączność i wahanie ludowców w sorawie so­
lidarności Kuła polskiego stanowić będzie ieden z naj­
bardziej oryginalnych, a zarazem najsmutniejszych mo­
mentów obecnych wyborow. Zasługuje też w całej pełni 
na to, ażeby je zachować w pamięci pizy najmniej w naj­
ważniejszych rysach:

15 marca na wieczornem posiedzenia sejmowem, 
w ogólnej ayskusyi budżetowej, zabrał między innymi 
głos p. poseł Stapiński. Oświadczył, że on i jego stronni­
ctwa solidaryzuie się ze społeczeństwem polskiem, że te 
czynniki w kraju i w Wiedniu, które liczyły na niezgo­
dę wśród społeczeństwa polskiego, będą musiały w wal­
ce ze społeczeństwem polskiem spotkać się ze strony 
smonnictwa ludowego z odporem. (Oklaski na ławach 
polskich.)

Co do akcyi wyborczej, mówca życzyłby sobie, 
ażeby oria nie zostawiła w naszem społeczeństwie 
trwałych ujemnych skutków i rue przyniosła szkouy po­
litycznemu stanowisku Polaków. Władza galicyjska, to 
władza cesarsko-królewska, ale mimo to polska (oho? 
na ławach ruskich), więc i ona nie powinna działać 
w czasie wyborów na niekorzyść stronnictwa luao- 
wego.

Ta deklaracya, po której nastąpiły inne podobne 
lub jeszcze dalej idące przyrzeczenia na temat solidar­
ności w przyszłym parlamencie, spotkała się z niemałą 
życzliwością u naszego ogółu. Posłowie z centrum lu 
dowego przepowiadali wprawdzie odrazu, bez ogrodek, 
że deklaracja przewódcy stronnictwa ludowego nie jest 
szczera, ale obliczona chytrze na to, ażeby ludowcom 
nie przeszkadzać w agitacyi przedwyborczej... na ogół 
ednak zajęto stanowisko wyczekujące.

Już w bardzo niedługim czasie okazało się, że 
słowom przewódcy stronnictwa ludowego rzeczywiście 
brak było szczerości. Do wiadomości puDlicznej przedo­
stał się fakt, że w paru okręgach, pod względem naro­
dowym zagrożonych, zamierza stronnictwo ludowe, wbrew 
Raazie narodowej, popierać własnych kandydatów.

Gdy na to zwrócono uwagę i gdy skutkiem tego 
wystąp ono przeciwko akcyi stronnictwa ludov/ego od­
powiedzieli groźbą, że jeżeli się ich działalność uznaje 
się za antynarodową, oni do Koła polskiego me wstą­
pią. „A ni my, ani zarząd stronnictwa o stosunku po­
słów ludowców' do Koła polskiego orzekać nie ma pra­
wa, lecz zastrzega sonie to prawo wyłącznie kongres 
stronnictwa. Otóż można na pewne przewidzieć, że kon 
gres stionnictw7a, które w porze przedwyborczej, jako 
antinarodowe okrzyczano i zwalczano... nie pozwoli po 
słom ludowców połączyć się z szarlatanami, nadużywa­
jącymi haseł narodowych do partyjnych celów“ („Kuryer 
Lwowski" z 18 kwietnia).

Ta groźba wyraziła się niebawem jeszcze wyra­
źniej i silnici w organie ludowym stronnictwa w „Przy­
jacielu Ludu" :

„Posłowie, których panowie do Koła polskiego 
wciągną, przed wstąpieniem muszą podpisać cyrograf, 
statutem zwrany. Poseł taki musi być ślepym na swoje 
i swoich wyborców interesy, nie śmie wypowiedzieć 
swego zdania, bo 1 jego, jait konia, żerdką statut za 
gadaczkę trzyma, a gdyby taki poseł jak ten koń, ze­
chciał swoją wolę objawić, to mu zaraz prezes Kuła poka­
zuje przez niego podpisany cyrograf, a ten chcąc czy nie 
chcąc mu si wprzeznaczonym kierunku dyrdać jak Twar­
dowski za Mefistofilem. Tak się przedstawia Koło pol­
skie, a powód nie wstąpienia posłów ludowców do nie 
go był ten, źe nie chcieli być ślepymi końmi kierato­
wymi czyli osłami.

„A czy teraz wstąpią ?
„Na to odpowiedź: tak albo r.ie.
„Jeżeli luaowcy będą mieć tyle swych posłów, że 

isię będą czuć silnem strdnmctw'em w parlamencie, to

wstąpią, a gdyby tak był >, jak pierwej czterech — to 
o tem niema mowy".

Wreszcie dla odmi? w przedwczorajszym „Ku- 
ryerze Lwowskim", o rg jf  dla inteligencyi, czytamy : 
„W zasadzie polskie stronnictwo ludowe ośwóadcza się 
za solidarnością narodową reprezentacyi polskiej, bez 
względu na pizekonania oddzielnych posłów lub frakcyj...

ł„Ton polemiki socyaiistów o stosunKu naszym do  
Kola polskiego, jest na wskroś demagogiczny. Operują 
om bowiem pojęciami z przeszłości, nie uwzględniając, 
ze od tego czasu wytworzyło powszechne głosowanie 
nowe warunki, które powinny wydać nowych łudzi i 
wskutek tego nową politykę parlamentarną...

„Polskie stronnictwo ludowe usiłuje sprawę soli- 
darnosu narodowej rozwiązać nie w celach partyjnych, 
ale dla postępu sprawy ludowej i dla obrony interesu 
narodowego".

Ale otóż i dosyć tych cytat. Targ pospolity, wsty­
dliwy a publiczny targ, ażeby za uznanie solidarności 
narodowej i za cenę wstąpienia do Koła polskiego uzy­
skać pobłażliwość w przedwyborczej agitacyi i jak naj­
większą liczbę mandatów, targ prowaJzony od kilku 
miesięcy ze sprytem, guduym lepszej sprawy, jest w rze­
czywistości wiJowiskiem zbyt przykrem, ażeby się nad 
niem dłużej zatrzymywać.

Ten targ najwyższemi zasadami narodowemi o 
mandaty, a nie dziwny w ustach ludowców zwrot o „in­
teresie narodowym", stanowi w teoretycznej dyskusyi 
ludowców na temat solidarności Koła polskiego jedyny 
wzgląd realny, wysuwany natrętnie i bezwstydnie.

Powtarzamy, w dyskusyi teoretycznej/ Bo w prak­
tyce stronnictwa ludowego nie ma już tych wahań i 
dwuznaczności, tak jak ich w praktyce nie było i wte­
dy- gdy poseł Stapińsk’- wiódł do Wiednia czołobitną 
o- -nitacyę chłopska ffty.ei kar. Oantscba i tak jak tego 
wanania niema u rych ;amych ludzi w praktyce i 
w Banku parcelacyjnym, gdaie się sprzedaje nie zasady 
narodowe, ale gorzej dla nas, bo polską ziemię w obce 
ręce. W praktyce jest postępowanie- stronnictwa ludowe­
go petne wyraźnej decyzyi:

W okręgu lwowskim (około 70.500 Pniaków, a
81.000 Rjsinów) popiera stronnictwo ludowe przeciwko 
kandydatowi Rady narodowej (b. prezes Koła p. D. 
Abrahamowicz) własnego kandydata p. Baranowskiego 
z Zimneiwódki.

W okręgu brzeżańskim (okoro 22.800 Polaków, 
8.100 Rusinów) dąży stronnictwo ludowe z pomocą 
Rusinów do obalenia kandydatury Rady Narodowej (b. 
wiceprezes Koia p. Wł. Dulęba) przez kandydaturę p. 
Hozera.

W okręgu jarosławskim (około 103.500 Polaków, 
87.700 Rusinów) forsują ludowcy przeciw kandydaturze 
Rady Narodowej (p. Wł. Kozłowski) własnego kandyda­
ta p. Jampollera-Jampolskiego.

W okręgu przemyskim (około 91.600 Polaków, 
144.200 Rusinów) popiera stronnictwo ludowe przeciw 
kandydaturze Rady Narodowej (p. Wł. Czaykowski) kan­
dydata własnego p. Stapińskiego.

W okręgu kamioneckim (około 73.200 Polaków,
121.000 Rusinów) wysunęli ludowcy przeciwko kandy­
daturze Rady Narodowej (p. K. Obertyński) przed pa 
ru dniami kandydaturę p. Poznańskiego przedmieszcza- 
nina z Kamionki.

W okręgu sanockim (około 78.300 Polaków, 
97.900 Rusinów) wysunięto przeciw kandydaturze Rady 
Narodowej (Fiedler, wójt z Beska) kandydaturę p Sta- 
pinskiego.

W okręgu trębowelskim (około 73.500 Polaków,
81.000 Rusinów) agituje p. Wojewoda, luJowiec za so­
ną i za proi. Kolessą przec.wko kandydaturze Rady 
Narodowej (p. j.. Socha) i podobno obiecuje nawet 
wyborcom ruskim, że w iazie wvboru przyjmie obrzą­
dek grecko-katolicki, jak to czyni szlachta poiska..

Wszędzie zatem, gdzie w oKręgach mięszanycn 
rozporządzają ludowcy jakimkolwiek wpływem polity­
cznym, użyli tego wpływu na rozbicie głosów polskich, 
bez względu na to, czy z przeciwnej strony występuje 
znienawidzony przez nich b. prezes Kota polskiego, czy 
też, jak w Sanockiem, chłop

Następstwem tego warcholstwa może być utrata 
kilku polskicn głosów w parlamencie, a wzmocnienie 
stronnictw ruskich o tyleż giosów Jeżeli z przytoczo 
nych poprzednio opinii stronnictwa ludowego wyciągnąć- 
by można było wniosek, że gdyby przestano nazywać 
ludowców stronnictwem menarodowem i gdyby ich 
nagrodzono mandatami, to oni, w nagrodę, staliby się 
stronnictwem szczerze narodowem — tutaj, wobec fa­
któw i ten wniosek okazuje się ryzykownym

Forsowanie własnycn kandydatów — ludowców

wbrew kandydaturom Rady narodowej w okręgach na­
rodowo zagrożonych, stwierdza jeszcze raz to, na co 
wskazywaliśmy tylekrotnie.

Luaowcy nie mają poczucia ogólnego dobra, lecz 
są w praktyce najparaziej może u nas typowymi wy- 
obrazicielami sobkostwa i egoizmu partyjnego.

Interes narodowy nie wzrusza ich i pewnie nie 
wzruszy ich obecnie.

Gdyby ntieli wzgląd na interes naroaowy, n,e 
targowaliby się przecie w taki sposób • o uznanie soli­
darności narodowej i o wstąpienie do Koła, nie czy­
niliby swego stanowiska naroaowego zależnem od tego, 
czy się ich uważa za stronnictwo narodowe czy antyna- 
rodowe, wreszcie nie rozdwajaliby we wschodniej czę­
ści kraju nielicznych głosów polskich.

Gdy jednak niestety tak nie jest, gdy tak jak 
obecnie, nie możemy mieć żadnych złudzeń co do 
pewności stronnictwa ludowego pod względem narodo­
wym, niechaj nie oędz.e dziwne, że sformułujemy dwa 
konieczne w tych warunkach pytania

Czy warto jest za jakąkolwiek chociażby najmniej­
szą cenę zyskiwać ludowców do Koła polskiego ?

Czy w razie, jeżeliby po wyborach, pod naciskiem 
opinii publicznej, czy ze względu na swój partyjny inte­
res ludowcy, wbrew dotychczasowej agitacyi wstąpili do­
browolnie do Koła, czy byłoby to z wielką korzyścią 
dla Koła ?

Pierwsze pytanie zostało milcząco uchylone, gdyż 
iaK dotąd, targu ofiarowanego przez ludowmów nie pod- 
jęło, ile nam wiadomo żadne stronnictwo polskie. Miej­
my nadzieję, że i nie podejmie go w przyszłości żadne 
stronnictwo.

Co do pytania drugiego, wydaje się jasnem, że 
głów politycznych, użytecznych do pracy parlamentarnej 
nie przybędzie z pewnością Kołu polskiemu z tej strony, 
Kilka rąk do glosowania byłoby jednak niewątpliwie na­
bytkiem i ennyin dia przyszłego Koła polskiego.

Ale czy na tych kilku głosach, tak niepewnych 
pod względem narodow-ym, tak zawodnych w najkardy- 
nalniejszych, zdawałoby się, kwestyach politycznych, bę­
dzie mogło Koło polskie polegać?

Czy wejście kilku krzykaczy i warchołów nie ’ob 
niży poziomu Kota, nie narazi go na ciężkie wewnętrzne 
przejścia i nie da, jak bywały już tego przykłady, awan­
turnikom sposobności do rozbicia naszej reprezentacj i, 
z chwilą, gdy im ktoś ukaże gdzieindziej więKsze ko­
rzyści partyjne?

Ostatecznie pewnie nabytek kilku głosów więcej, 
jest, powtarzamy, w dzisiejszern położeniu pontycznem 
rzeczą zbyt cenną, ażeby nie miału przeważyć innych 
wątpliwości. Jeżeli po obecnych wahaniach ludowcy 
wstąpią do Kola, uznamy tedv ten fakt mimo wszystko 
jaKO fakt bądźcobądź doaatni.

Ale nawet ten fakt nie wynagrodzi ewentualnej 
utraty paru mandatów polskich, i n.e wynagrodzi de- 
moralizacyi politycznej, którą spowodowała dotychcza­
sowa agitacya ludowców przeciwko zasadzie solidarno­
ści narodowej wśród ludności wiejskiej.

Jak głęboko dotarła ta akcya zohydzająca w oczach 
cnłopskich przedstawicielstwo ogólno-narodowe, ile tam 
wsączyła zawiści, podejrzenia, niechęci, dowodzi smutnej 
pamięci ostatni kongres stronnictwa luJou ego (w stycz­
niu br.), na którem najzaciętszymi przeciwnikami soli­
darności Koła polsKiego oprócz p. Stapińskiego okazali 
się posłowie chłopi: Kubik i Bomba.

Tych strat moralnych nie wynagrodzi krajowi 
stronnictwo ludowe, nawet gdyby po wyborach część 
lub wszyscy posłowie tego stronnictwa wstąpili do Koła.
I dlatego to obecna przedwyborcza agitacya ludowców 
wywołać musi u każdego, kto sięga myślą poza termin 
ostatnich wyborów, nie tylko chęć przeciwdziałania 
tej agitacyi, ale także uczucie głębokiego niesmaku i 
wstrętu.

To pewne, że im mniej wyjdzie z urny wyborczej 
tych przyjaciół ludu, tem dla naszego narodu i dla 
przyszłego Koła polskiego lepiej.

Hrabia Andraszy w Wiedniu.
Wiedeń, 7 maja,

(A) Byiność węgierskiego ministra spraw wewnę 
trznych, Juliusza hr. Andraszegc w Wiedniu — to jeszcze 
jedno ogniwo procesu politycznego, jaki wstrząsa Wę­
grami z racyi rządów Fejervarego.

Jeszcze Fejervary królował w pałacu na górze Bu­
dzińskiej, jeszcze Kristoffy i RuJnay niby baszowie tu­
reccy deptali ustawy, jeszcze konrsarze królewscy usiło­
wali zawładnąć komitatami, gdy w pras.e węgierskiej
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i w świecie politycznym v,ę_'ierskim odezwały się głosy, 
że be :pośredniem następstwem owej fali powrotnej ab­
solutyzmu musi być reforma konstytucyi. Reforma w tym 
Kierunku, by wzmocnic władzę komitatów i parlamentu, 
osłabić zakres wlauzy korony i uniemożliwić w przy- 
>złości rządy bezparlamentarne pud pokrywką formalnej 
legalności.

Pakt zawarty w kwietniu 1906 r. między koroną 
i koalicyą, podobno mieścił w sobie punkt, przyznający 
parlamentowi prawo do przeprowadzenia takiej reformy. 
Od zawarcia paktu minął rok. Rzecz prosta, że gabinet 
koalicyjny już dwukrotnie usiłował uzyskać od korony 
-.ankcyę przedwstępną na wniesienie do Izby poselskiej 
refoi m w duchu powyżej naszkicowanym. \le  korona 
się waha. Wie, że udzielając sankcyi przedwstępnej, 
pozbywa się ważnej broni politycznej. Boć i w przyszło­
ści mogłaoy — o ile będzie miała w ręku wojsko — 
rządzić absolutnie. Byłby to przecież absolutyzm otwar­
ty. Znaleść na Węgizech popleczników otwartego abso­
lutyzmu trudno. W każdym razie trudniej, niż absoluty­
zmu maskowanego.

Czy hr. Andraszy uzyska przyzwolenie monarsze 
na uniesienie owych reform, w chwili obecnej jeszcze 
niewiadomo. PodoDno korona żąda, by równocześnie 
gabinet wniósł projekt reformy wyborczej, a więc pro­
jekt, do którego politycy madziarsy czują odrazę z uwa­
gi na hegemonię własnego narodu nad tak zwanerti na­
rodowościami. Horyzont polityczny węgierski znowu się 
zachmurzył...

* v id ne zgromadzenie
„Macierzy Śląsk i ejiC.

Cieszyn, 5 maja.
„Macierz Szkolna Księstwa Cieszyńskiego jest in 

siytucyą, na której barki złożona jest odpowiedzialność 
za stan obećny i przyszłość pracy narodowe) w te, 
dzielnicy Polski. To też rozwój tej instyiucyi jest ró­
wnoznaczny z rozwojem szkoły polskiej na Sią/ku." Ty­
le o sobie, a stan szkolnictwa polskitgo na i.ązku tak 
określa SDrawozdanie Macierzy za rok ubiegły, 21 rok 
istnienia.

„W miastach Księstwa Cieszyńskiego na 17.000 
ludności polskiej zaledwie w jednym Cieszynie istnieje 
polska szkoła ludowa. Zamiast 43 klas, należnych lu­
dności polskiej w miastach mamy ich tyłku 6. W gmi­
nach zagłębia węglowego, zajmujących tak przeważne 
stanowisko w naszem życiu ekonomicznem. 27.00U lu 
uności polskiej posiada zaledwie 15 kłas. A więc krzy­
wda, wyrządzona nam tylko w tych gminach przez 
szkoły obconarodowe, wyraża się według wyKazów 
urzędowych w braku 4o klas, do którychby uczęszczało 
przeszło 3600 dzieci polskich.

„Polacy, którzy stanowią 6f proc, ogółu ludności 
Księstwa Cieszyńskiego, oosiadają zaledwie 34 proc. 
wszystkich szkół luaowych. Na 28.241 poisk.ch dzieci 
szkolnych uczęszcza 2.706 dzieci do szkól niemieckich, 
a 4.813 do szkół czeskich i utrakwistycznych, zatem 
7.519 czyli 26'6 proc. dzieci polskich pobiera nauKę 
w szkołach obcych, narażając młodociane swe dusze 
na wynarodowienie."

Zarząd Macierzy zdawat sobie dostatecznie spra­
wę z ogromu ciążących na nim zadań, ale brak środ 
ków finansowych krępował jego działalność w wyśokim 
stopniu i nie pozwolił na urzeczywistnienie wielu pro-

2)
ALEKSANDER KIELLAND.

Sztuka i jej zrozumienie.

(Ciąg dalszy).
Nigdy nie spotkałem malarza, któryby się chwilę 

zawahał przed jakimś obrazem, nie, sąd paaa bez na­
mysłu : świństwo, aibo cymes! Gdybym spotkał mężczy­
znę lub kobietę ze spokojem i zainteresowaniem mówią­
cych : To jest dobry obraz z 18.30 albo 1860 roku, 
proszę spojrzeć, jak wtedy malowano, w przekonaniu, 
że to sposób najlepszy — gdybym tedy spotka! kogoś 
takiego, pomyślałbym naturalnie : to jakiś bardzo wy­
kształcony cudzoziemiec.

Takich właśnie artystów potrzebujemy, bośmy ich 
nie mieli dotąd. Nasi malarze powinniby przywieść z so­
bą owo pierwsze, wyzwalające słowo wiadomości. Tym 
czasem or.i są zgoła mewyksztalceni, daleko im do po- 
siauania jakiejkolwiek wiedzy, nietylko tej, jaką posia­
dać powinni, a przeciętnie brak im nawet szacunku dla 
wiedzy, który zawsze towarzyszy teiże.

Brak im ponadto prawdy, albo raczej nie przeni­
knęła ich następująca prawda : me posiadasz nic, czego- 
byś nie otrzymał Naturalnie wiedzą i umieią opowiadać 
o różnych szkołach malarskich, jak następowały po so­
bie, ale me znają historycznego tła każdej z nich, a za­
wsze sąd mają gotowy, niewzruszony

To ich samych rozdrażnia w wysokim stopniu i 
sprawia, ze najlepsi z pośród nich malują w ciągłei 
ohawie, aby nie spadli tak nizko, iżby malować musieli 
dla publiki — tej publiki, którą gardzą, a jednocześnie 
którei uznanie iesr manną dla ich duszy.______________

jektów, których zrealizowanie stało się wprost piekącą 
kwestyą. Dało temu pełny wyraz odbyte tu wczoraj 
walne zgromadzenie Macierzy, którego przebieg przed­
stawił się następująco.

Po otwarciu zgromadzenia i wyborze przez akla- 
macyę p. dra Osuchowskiego na przewodniczącego ze­
brania. powitał je obrany w ciepłych, z serca płynących 
słowach. Szanowny mówca, składając Towarzystwu ży­
czenia rozwoju, a pracownikom jego uznanie za pracę, 
zaznaczył z naciskiem, że oświata ludu śląskiego ma 
dla interesów narodowych bardzo doniosłe znaczenie, 
jako jedyna obrona przeciw czechizacyi i germanizacyi 
kraju, który dla całokształtu organizmu Polski jest nie­
zmiernie ważny. Równie ważny iest dla Galicyi 
iako udpór przeciwko naporowi niemczyzny. Tak samo 
niepoślednie znaczenie posiada dla Śląska pruskiego, 
bo stąd, z Księstwa Cieszyńskiego, wyszła pierwsza po­
budka do odrodzenia Slązka górnego. Dlatego też cała 
Polska poczuwa się do obowiązku popierania ruchu 
narodowo-oświatowego na Ślązku austryackim. Gdy je­
dnak z całej Polski liczne na ten cel płyną ofiary, sto­
sunkowo słabe jest poparue, jakie Macierz Śląska 
otrzymuje ze strony samychlślązaków. Ofiarność ich 
nie stoi w żadnym stosunłiydo potrzeb i l.czby lu­
dności.

Następnie zabrał głos dr. M. Stępowski, delegat 
T S. L. przyDyły w tym celu z Krakowa, wkając 
w imieniu Z. G. T. S. L. pokrewne towarzystwo brat- 
niern pozdipwieniem. T. S. L. jest na Ślązku współgo­
spodarzem, liczy tam 26 kół, z których 19 rozwija się 
dobrze i założyło 51 czytelń, a na terenie Moraw 
utrzymuje kosztem 18.000 kor. szkotę w Morawskiej 
Ostrawie.

W końcu, omawiając możliwość zespolenia się obu 
tych towarzystw na Ślązku, podnosi myśl zespolenia 
wszystk;ch pokrewnych towarzystw polskich.

P. dr. Osuchowski złożył towarzystwu Macierz 
w imieniu Macierzy szkolnej w Królestwie serdeczne po­
zdrowienie, poczem po odczytaniu i przyjęciu protokołu 
z poprzedniego zgromadzenia, przystąpiono do sprawo­
zdania Zarządu, którego referentem był prezes p Hila­
ry Filasiewicz. Równocześnie obradowała komisya wy­
brana przez Walne Zgrom., złożona z pp. dra Farnika, 
dra Kunickiego, Kożdonia, dra Seidla i Mohra nad pro­
jektowaną przez Zarząd zmianą statutu Macierzy.

Rozpoczynając swe przemówienie, wita prezts Ma­
cierzy przybyłych gości, w szczególności wiernego i wy­
próbowanego przyjaciela Śiązka p. dra Antoniego Osu­
chowskiego, jakoteż i delegata bratniego towarzystwa 
dra M Stępówskiego. Przychodząc do omówienia naj­
ważniejszej sprawy Towarzystwa, t. j. funduszów' jego 
wykazuje, iż w rzeczy samej Ślązk dostaiczyl Towarzy­
stwu zaledwie 1L część tego, co przez ręce dra Osu­
chowskiego wpłynęło na ten cel z Królestwa lub Vs 
tego, co oiiarow ała Galicya.^ Przyj zyn tego .szukać na­
leży w braku uświadomienia riaropowego ludności ślą­
skiej, jakoteż w znacznem opodatkowaniu kraju na rzecz 
szkolnictwa publicznego. Dochód w przedostatnim roku 
spraw, wynosił 76.000, w ubiegłym zaś wzrósł do 
110.000, co jeszcze nie starczyło na pokrycie wzrasta­
jących wciąż agend towarzystwa. Potrzeby Macierzy 
wzrastają naturalną siłą rozwoju wszystkiego co istnieje.

Gdyby nawet Macierz nie zakładała nowych szkół, 
to musi rozwijać istniejące, t. j. ze szkół niższego typu 
tworzyć szkoły typu wyższego, bo inaczej frekweneya 
tych szkół upadnie. Ponadto walczy Macierz w wielu 
miejscowościach z trudnościami lokowania szkól, co po-

Jestto niepewność ignorancyi, która niby nieczyste 
sumienie, pcha ich wciąż ku czemuś najnowszemu ; jestto 
obawa niedouków, aby nie być samym sobą, brak im 
oawagi do podziwiania czegoś, przechodzącego ich cia­
sny zakres.

A jeżeli rzeczy te szkodliwe są dla malarzy, a za­
tem dla sztuki, jeszcze w wyższym stopniu przeszkadza­
ją wyrobieniu się artystycznego zrozumienia u ogółu. 
Albowiem gdyby nieoświeceni ludzie wiedzieli, że sztu­
ka istniała zawsze, nietylko w zamierzchłej przeszłości 
i teraz, w ostatnich dniach, lecz również i w średnich 
wiekach, przyjmowaliby z większym spokojem dzieła 
nowoczesnych malarzy, bez próżnych irytacyj patrzyliby 
na nie, a możeby je rozumieli poniekąd. Łatwo to po­
jąć, że odstręcza się ludzi, gdy taki pan w miękim ka­
peluszu. rzuci w oczy płótno, mów iąc : patrzcie, oto
jedyna rzecz, która coś warta, a kto jej nie rozumie, 
jest głupcem!

Można soDie wyobrazić, jak to gniewa i jaki za­
męt wprowadza w umysłach w kraiu. gdzie panuje zu­
pełny brak form przejściowych. Nie mogą przecież — 
i prawdę mówiąc, byliby tchórzami, gdyby tak postą­
pili — me mogą odrazu pozbyć się dziecinnego za­
chwytu nad zielonymi obrazami fjordów z niebieskiem 
morzem, nie mogą przecież odrzucić, jak znoszone su­
knie, tego, co ootąd uważali za piękne z tej racyi je­
dynie, że młodzik jakiś nazwał to ohydną bazgrotą.

Gdyby nowocześni malarze posiadali na tyle nauki, 
żeby żywili szacunek dla sztuki, nietylko dla siebie sa­
mych, lub, co najwyżej, dla ostatnich sw'oich nauczycie­
li, mogliby W'ywolać użyteczną ayskusyę, zamiast głosić 
irytujące sady i budzić gniewy.

Malarze mogliby tedy opowiadać i objaśniać, jak 
pojęcie natury i cały sposób malarskiego wzroku w tym 
czasie postąpił, w porównaniu z poprzednimi okresami, 
jak te stare obrazy koiarzyly się ściśle z duchowem ży-

ciąga za sobą perspektywę stawiania własnych budyn­
ków. Pod groźbą, że najbliższa przyszłość zagładzi to, 
co dziś jeszcze uratować można, założono szkołę w Bo- 
guminie-dworcu. Dziś szkoła ta potrzebuje buuowy wła­
snego domu, bo jedyny lokal, w którym może się mie 
ścić, zostanie przez władze zamknięty jako nieodpowie­
dni. Szkoła polska w Cieszynie dopomina się gwałtow­
nie o rozwinięcie przy niej żeńskiej szkoły wydziałowej 
pod groźbą upadku frekwencyi. Przy tern w najbliższym 
czasie znajdzie się szkoła bez lokalu, gdyż dom, w któj 
rym mieści się obecnie, zostanie sprzedany. Podobne 
stosunki panują w całym szeregu miejscowości.

Wśród długo niemilknących oklasków składa mów­
ca podziękowanie p. dr. Osuchowskiemu jako inieyato- 
rowi i pośrednikowi w zasilaniu Macierzy przez roda­
ków w Królestwie i p. Mieczysławowi Zadorze Paszkudz 
kiemu, który tę samą rolę, z f.akiem samem poświęce­
niem i olbrzymim rezultatem spełnia w Galicyi. Wkońcu 
poświęcił rozczulające słowa wspomnienia niewygasłe 
pamięci zasłużonym dla Macierzy osobom ś. p. Nestora 
Bucewicza, dr. Kazimierza Wróblewskiego i prezydenta 
Michała Michalskiego, co zgromadzeni uczcili przez po­
wstanie.

W dyskusyi nad sprawozdaniem padły najgorętsze 
słowa z wymownych ust pastora Michejdy. „Chciałbym, 
ażeby przyjaciele nasi nie mieli o ludzie śląskim złego 
wyoorażema" — rozpoczął gorącą ludu śląskiego obro­
nę. Lud ten dźwiga ciężary: niespłaconego Domu naro­
dowego, Pomocy naukowej, wspierającej wychowanków 
naszego gimnazyum i inne. Gdy się zaś weźmie poa 
uwagę, że na Ślązku niema licznego zastępu inteligen- 
cyi polskiej, niema finansistów polskich, dziwić się nie 
można, że ofiarność na cele szkolnictwa polskiego nie 
pokrywa potrzeb. Ślązk musi się znów odezwać do pa­
mięci tych, którzy o nim od dawna pamiętają. Obrona 
kresów jest nietylko ich interestm, lecz interesem cen­
trum narodu, obrona kresów nie może być zadaniem 
samych kresów, lecz także zadaniem centrum.

Przedstawiony następnie preliminarz na rok na­
stępny, oasłonił w zupełności faktyczny a smutny stan 
rzeczy. Cyfry poparły słowa jak najwymowniej: spodzie­
wane wydatki z górą 133.000 k., spodziewane doehody 
85.000 k., spodziewany niedobór 48.000 k.

W tym najsmutniejszym momencie zapiera głos 
p. Osuchowski i wzywa do usilnych zabiegów, aby pra­
ca Macierzy nie musiała zostać zawieszona. Wśród nie­
milknących oklasKÓw oświadcza p. Osuchowski, że po­
mimo, iż Królestwo jest wyczerpane własneini potrze­
bami oświatowemi, zbierze 30.000 k. na pokrycie nie­
doboru. Niech ze wszystkich stron popłyną te usiłowa­
nia, a Macierz spokojnie może patrzyć w przyszłość.

Na dowód, iż wymowne te słowa znalazły odżw ięk 
w sercacn obecnych, postawił p. Sykała wniosek, aby 
ODecni deklarowali się ile losów Macierzy podejmują uę 
wziąć do rozprzedaży. 1 Rozebrano losów za kilkaset 
koron. Tymczasem koimsya statutowa ukończyła obrau> 
i postawiła w. zgr. 2 wnioski: mnieiszości i większości. 
Zmiana statutu Macierzy dąży do utworzenia instyiucyi 
na w'zór T. S L., składającej się z Kół miejscowych, 
co ma na celu decentralizacyę towarzystwa dla możno­
ści obięcia jaK największego teienu i najrozmaitszych 
rodzajów pracy. Wnioskom zarządu sprzeciwiła się wię­
kszość komisyi, przez usta dra Kunickiego z Frysztata, 
który oświadczył, że zarazem czynność zbierania sKła- 
dek, spopularyzowanie towarzystwa jak też i praca 
oświatowa lepiej będzie dokonana przez poszczególne 
jednostki jako delegatów towarzystwa, podczas gdy two-

ciem swojego czasu i literaturą •— i z porywającą po- 
tęgą, tkwiącą zawsze w słowach człowieka, który coś 
umie i coś kocha — czyby to był młody malarz lub 
stary fabrykant kleju — zwolna wyprowadziliby swoich 
rodaków poza zasady piękna, którym dotąd ulegał ich 
nieoświecony umysf. A ogól, idąc za zamiłowaniem swo­
ich przewodników, zrozumiałby, że nowe czasy rodzą 
nowe pojęcia. Jeżeli potem któryś z tych nieoświeconyeh 
rodaków ujrzy nowe, jaskrawo malowane obrazy, może 
powie: — „Moi kochani, trzeba się będzie z nimi 
oswoić".

A nie będzie zły i niechętny, lecz uradowany tern. 
czego się nauczył, będzie pracował dalej i predzei doj­
dzie do zrozumienia najnowszej szkoły, niż szary tłum 
tych, którzy nawrócili się bez nabycia pośrednich wia­
domości, na pamięci jeno mając groźbę: jeżeli ci się
niepodoba, toś głupi!

Ludzie, o których mówiliśmy tu, jako o nieoświe- 
conych, są profesorami w porównaniu z ludnością wiej­
ską i przeważną częścią ludności miejskiej.

Kiedy człowiek, pracujący na chleb powszedni, 
poszuka gwoździa i na ścianie nagiej zawiesi sobie obraz, 
objaw.ł już wielki postęp Albowiem ten mały, Koloro­
wany obrazek jest w nagiej ścianie jak gdyby otworem, 
przez który on zobaczy coś nowego, o czem na razie 
nie będzie nic wieaział ponad to, że pociasa go, jak 
młodzież miłość nieznana.

A myśli jego, które na chwilę oderwały się od 
codziennych trosk i kłopotów, wracają do nich odświe­
żone, gdy czas jakiś przypatrywał się swojemu taniemu 
obrazkowi, gdyż podobnie jak ciało jego nie wytrzyma­
łoby pracy bez niedzielnego wypoczynku, tak mirnowoli 
zbiera się w nim nowa ochota i świeże siły do pracy, 
jeżeli myśl i fantazya utonęła na chwilę w tern, co się 
powszechnie uważa za bezużyteczne.

 Tak wygląda sztuka, kiedy po raz pierwszy zej.

RACI ELSTER
L w ó w , O ch ronek  O.
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rżenie kół miejscowych tworzyłoby nowe ogniska waśni 
partyjnych, narodowościowych i wyznaniowych, --  oświata 
zaś jest bezpartyjna. Referent mniejszości komisyi p. 
Mohr nie boi się partyjności politycznej, bo sądzi, że 
wszystkie antaganonizmy polityczne mogą się pogodzić 
na tak rozległej i bezpartyjnej niwie, jaką jest oświata. 
Referent prosi o przyjęcie wniosków zarządu w sprawie 
zmiany statutu.

W dyskusyi nad tymi wnioskami zajęli wyraźne 
stanowisko socyalni demokraci i naroJowcy. Socyalną 
demokracyę a raczej jej naturalnych przewódców dosię­
gła z ust pastora Michejdy prośba, aby dążenia naro- 
dowo-oświatowe Macierzy poparli a nie podstawiali jej 
nóg. W odpowiedzi zaznaczył wprawdzie dr. Seidl, że 
obojętniejszym od robotników czynnikiem społeczno-na-' 
rodowym są rolnicy i że partya soc. dem. pracuje dla 
narodu a nawet w organie partyjnym wydała odezwę 
o szkołę polską. Nie uspokoiło to jednak wątpliwości 
przeciwników, a pastor Michejda gorącem wezwaniem, 
aby socyalni demokraci, jako partya stanęli na gruncie 
narodowym, zakończył to starcie Dolityczne, poczem 
znaczną większością przyjęto projektowaną zmianę sta­
tutu. Nastąpiły wybory 4 członków zarządu. Wybrano 
p. H. Filasiewicza, ks. Jana Stonawskiego i profesora 
Mohra. Jedno miejsce zostawiono dla delegata Z. G. 
T. S. L. Cały szereg wniosków przekazano do załat­
wienia zarządowi, poczem po gorących przemówieniach 
pp. Osuchowskiego, Filasiewicza i ks. Michejdy zakoń­
czono obrady zgromadzen.a,

Wiadcmości polityczne.

PRASA WIEDEŃSKA O MOWIE DR. BILIŃSKIEGO
Nasz korespondent wiedeński (A) pisze:
Mowie kandydackiej dr. Bilińskiego w Rzeszowie 

poświęciła prasa wiedeńska dwukrotnie duzo miejsca. 
To tworzy miarę najlepszą jej politycznego znaczenia.

W poniedziałek gazety przyniosły jej osnowę 
w streszczeniu obszernem. Dzisiaj, we wtorek rano 
„Neue Freie Presse", „Zeit“, „Neues Wiener Tagblatt“ 
poświęciły jej artykuły wstepne.

Pierwszy z tych dzienników zwalcza stale od w ie- 
lu lat byłego ministra skarbu w gabinecie Kazimierza lir. 
Bademego. Zwa'cza go i teraz. Wytyka pizyszłemu po­
słowi rzeszowskiemu, że dąży on do wskrzeszenia „pier­
ścienia żelaznego*' w Izbie poselskiej, do utworzenia 
koalicyi, wymierzonej przeciwko Niemcom wolno- 
myślnym.

„Zeit" podnosi, że dr. Biliński jest zwolennikiem 
utrzymania wspólności gosoodarczej Austryi i Węgier 
w tej albo innej formie. Skłania go ao tego poglądu 
wzgląd na interesy państwowe i równocześnie wzgląd na 
interesy narooowo-polskie w Austryi. Ową ideę wspól­
ności gospodarczej, wspólności banku odrzucają prze ież 
stanowczo Węgrzy, przedewszystkiem dominująca tam 
dzisiaj partya niezawisłości. Wobec owego przeciwień­
stwa Węgrów' na punkcie wspólności gospodarczej obu 
państw, ta część programu dr. Bilińskiego nie wejdzie 
w życie.

„Neues Wiener Tagblatt", uważając wybór dr.
B.nńskiego w Rzeszowie za pewny, przepowiada, że bę­
dzie on odgrywał w Izbie poselskiej rolę pierwszorzędną

dzie do najmniej wykształconych, objawiając się jako 
dwugroszowy obrazek na ścianie nagiei.

I ten człowiek cieszy się swojem pięknem malo­
widłem, piękną damą z czerwoną gruszką w ręku
Bywa, żo znosi ze spokoiem szyderstwa i drwiny swo 
ich, którym się zdaje, że to „świństwo i drań" —  a na 
wet grzech i rozpusta.

Dopiero, goy go odwiedzą ludzie z miasta, ci, 
którzy się przecież rozumieją na wszystkiem — co mu 
się zdarza nieczęsto, tym z dumą pokazuje obraz, 
Zimno mu się zrobi, gdy poczną kpić, naśmiewać się, 
szydzić. A chociaż nic nie mówd lecz pozwala im snuchcić 
w koło, czuje, ze za jego piecami chicnoczą się i wy- 
drzeźniają, patrząc na te straszne „bohomazy", które 
są jego skrytą radością, prostotną ofiarą jego naiwnego 
serca, złożoną na ołtarzu nieznanej sztuki.

A niechże teraz zajdz.e ao niego malarz, jeden
z tych wielkich, co to umieją wszystkoI

Jak też to musi upokarzać i poniżać człowieka, 
gdy taki nadznawca,’ który był za granicą, w Paryżu 
umyślnie, aby się czegoś nauczyć, powie, że ta piękna 
dama w niebieskiej sukni z czerwnoną graszką w ręku 
jest najobrzyaliwszą bazgrutą, godną spalenia lub wy­
rzucenia na śmietnisko.

Nie zgniewa się nasz biedny prostaczek ale się 
zmartwi. A pozostawszy sam ze swoim obrazkiem, 
będzie doznawał takiego uczucia, jak gdyby go ogra­
biono z tej odrobiny mienia, które posiadał poza co­
dzienną pracą.

I ma słuszność. Ograbiono go w najbrutalniejszy 
sposób. Gd/ż rabuś nietylko zabrał mu tę odrobinę, 
jaką posiadał, lecz podobnie jak Wandalowie, wtargną­
wszy do zbytkownych pałaców Rzymian, nie zadów ol- 
nili się wysoką wartością łupu, ale rozkosz znajdowali 
w tłuczeniu kryształów i marmurów, tak znawca w nie- 
wiadon.ości swojej stratował i zniszczył kiełek, z które­
go wyróść miało zrozumienie sztuki, na co sam jest 
tak' dumny i pyszny.

dzięki powadze, którą ma iako uczony, dzięki zaletom 
jako specyalista w zakresie finansów, dzięki wybitnym 
wpływom jako znawca doświadczony życia politycznego.

Wreszcie bardzo znamienną jest uwaga gazety za­
chowawczej „Vaterlaud". Dr. Biliński —  pisze ona — 
określił siebie samego jako umiarkowanego Konserwaty­
stę, równocześnie atoli wypisał na swym sztandarze ha­
sła zasadnicze narouowo-demokratyczne. Z tego wynika, 
że żywioły demokratyczne nadadzą znamię decydujące 
noweniu Kołu polskiemu.

ODPOWIEDZ NA WIZYTĘ BARONA AEHRENTHALA 
W BERLINIE.

Nasz korespondent wiedeński (A) pisze:
Nie długo cieszono się w Berlinie wizytą Darona 

Aehrenthala. W niedzielę „Norddeutsche Ahgemeine Zei- 
tung" usiłowała zrobić z owej podróży dowód, iż Niem­
cy moga w każdym wypadku liczyć na Austro-Węgry, 
nie są tedy odosobnione. Wobec „bezprzykładnej ser­
deczności “ (beispiellose Intimitat) obu państw „nie mo­
żna sobie wyobrazić komoinacyi, która byłaby w mo­
żności przejść do porządku dziennego nad Niemcami"

Tymczasem już w poniedziałek pan Stefan P>chon 
ogłosił światu, że przyszedł do skutku układ między ja  
ponią i Francyą, gwarantujący tej ostatniej nietykalność 
cj posiadłości azyatyckich. Co to znaczy? Oto król 

Edward VII pomógł swemu sprzymierzeńcowi do poko- 
iowego zabezpieczenia Indo-Chin, dzięki czemu Francya 
może całą energię finansową i militarną skupić w Afry­
ce celem zdobycia należnego sobie wpływa politycznego 
w Marokko, może pracować nad podniesieniem swej 
bojowości w Europie.

Niewesoła nowina dla Niemiec ! Boć pomijając już 
następstwa praktyczne owego układu, jest to właśnie 
kombinacya, przy której wszystkie czynniki interesowane 
nie pytały się Niemiec o ich zdanie. Nic więc dziwne­
go, że owa nowina wywarła w Berlinie wrażenie depry­
mujące. Augua, która już się godzi z Rosyą, i Francya, 
zawierająca układ z Japonią, robią wszystko, co mogą, 
byle tylko uzyskać pełną swobodę ruchów w Europie 
Flota anglo-francuska, skoncentrowana u brzegów Nie­
miec, nie tylko może, lecz nawet wręcz musi zniszczyć 
całą flotę handlową Hamburga, Bremy, Lubeki, Kilonii, 
Szczecina, Gdańska, oraz innych miast portowych. Czy 
w tym wypadku — mimo wizyty barona Aehrenthala 
w Berlinie —■ monarchia habsburska zechciałaby rato­
wać potomka Fryderyka U z jego opresyj, bardzo wąt­
pimy. Wizyta barona Aehrenthala nie uprawnia tedy 
dworu berlińskiego do takich komentarzy, z jakim się 
popisała „Norddajczerka". Przeciwnie! Bufonada pół- 
urzędowego pisma pruskiego zmusi posłów polskich do 
energicznego protestu podczas najbliższej sesyi deiega- 
cyjnej.

ft[a z ie m ia c h  p o ls k ic h .
POMNIK STEFANA CZARNIECKIEGO W CZARNCY.

Uroczystość odsłonięcia pomnika Czarnieckiego 
w roazinnem gnieździe wielkiego Dohatera ściągnęła 
niebywały zjazd mieszkańców ziem pulsKich do cichej 
Czarncy.

JaKżez ci z pośród nas, którzy sie rozumieją na 
rzeczy, mogą uniknąć stania się rabusiami?

Na to jest tylko jedna droga — jak wszędzie — 
ciężKa droga nauki, wiodąca do szacunku zarówno dla 
wielkich jak i małych rzeczy, dla starych zarówno jak 
i nowych.

Jeżeli się wobec takiego taniego malowidła powie, 
że obraz nie jest taki, zły względnie do ceny, po 
pierwsze powiedziałoby się prawaę, pewną i niewzru­
szoną a powtóre umożliwionoby nawiązanie rozumnej 
dyskusyi z gospodarzem. Teraz bowiem ma sposobność 
ten, kto ma dostateczne wiadomości, objaśnić, jak się 
fabrykują te obrazy, jak się nakłada farby bez najmniej­
szego względu na światło i cień, jak cała ta praca za 
tę cenę musi być marna i niedbała.

Może dalej powiedzieć, że gdyby się mogło ofia­
rować dwanaście szylingów, dostałoby się obraz, w któ­
rym byłyby i rysunek czystszy i farby o wiele pięk­
niejsze

1 doszłoby się coraz wyżej do opisania obrazów 
za wielką liczbę koron, na których widać dokładnie 
cały okręt a nawet człowieka sterującego w żółtej Ka­
mizelce

— Ach, gdyby to sobie można pozwolić na coś 
podobnego I

A dopieroż, gdy się naprawdę nauczysz patrzeć, 
zaraz znajdziesz też i potrzebne pieniądze. Bo, skoro 
cię już dwugroszowe obrazki nre zadowolnią ani nawet 
dwunastogroszowe, przejdziesz oook tylu ich, nie zaku­
piwszy ani jednego, że „uskładasz sobie sporą sumkę" 
i pewnego oięknego dzionka — przyjdzie to samo z sie­
bie — powiesz sobie, że pieć koron nie będzie za wie­
le, aoy nabyć ładny oleodruk w złocone' ramie.
(Dok. n.) Z norwez. przeł. J. KLEMENSJEW1CZOWA.

Już w wigilię tego dnia, w sobotę, liczne tłum) 
postrojonych włościan ciągnęły z dalszych okolic 
a gości przybyłych koleją pełno było po drodze.

Ze wszystkich stron kraju przybyły delegacye 
z Krakowa, z Wilna, z Częstochowy, z Kielc, Luoiina, 
Płocka, Piotrkowa, z sąsiednich iniasteczeK pow iato- 
wych i osad, ściągnęły i całe liczne kompanie z dal­
szych wsi, niektóre aż z miechowskiego, z pod Ję­
drzejowa, z bujnej ziemi proszowskiej.

Ochotnicze straże ogniowe z miasteczek różnych 
także przysłały swoje drużyny, niektóre z orkiestrami 
naweL Z Warszawy przybyła sokolska delegacja
w liczbie pięćdziesięciu druhów, przedstawiciele prasy
i dosyć gości na ochotnika.

Cały kler włoszczowskiego dekanatu, czternastu
przeszło kapłanów, stawił się w komplecie. Z Jasnej
Góry pizybył ojciec Rejman, witany i przeprowadzany 
przez banderye konne i ks. Adamczyk, redaktor „Dzwon­
ka Częstochowskiego", z Kielc ks. kanonik Gawroński 
i ks. profesor Bogacki.

Ale w niedzielę dopiero, od wczesnego ranka, 
zaroiły się wszystkie ao Czarncy wiodące drogi tłuma­
mi ludu ze wszystkich parafij, ze wszystkich okolicznych 
wsi ciągnącego.

Na kilka dni przed uroczystością w okolicy roz­
siewali wprawdzie ludzie jacyś złośliwi, obliczone wido­
cznie na powstrzymanie ludu od udziału w tej uroczy­
stości fałszywe wieści — o przeszkodach ze strony 
władz, o ko.isygnowaniu do Czarncy posterunków woj­
skowych. Ale złośliwe zamiary spełzły na niczem. L u d  
s t a w i ł  s i ę  t ł u m n i e ,  d o s i ę g a j ą c  p o wa ż n e j ,  
c y f r y  12.000— 14.000 g ł ó w.

Przybyło też i całe okoliczne opywateistwo. 
W niedzielę od rana poczęli przybyli z okolicy kapłani 
odprawiać msze św., nim się lud cały zebrał.

Kościół ustrojony w zieleń i kwiaty. Przed wej­
ściem zielone, lampionami przybrane tryumfalne bramy. 
Obok drzwi głównych, drewniany, prowizoryczny, dla 
zewnętrznego nabożeństwa ołtarz i kazalnica.

Nabożeństwo rozpoczęło się o g. 11 przedpołu­
dniem, odprawił je O. R e^an , przeor Paulinów z Ja­
snej Góry. Po odczytaniu ewangelii św. wszedł na ka- 
załn.cę prof. seminaryum kieleckiego, ks. kanonik Ga­
wroński i wypowieaz>ał pierwszą mowę sławiącą boha­
tera. Po przemowie odczytał listy i telegramy; mię­
dzy mnemi ks. arcyó. J. Bilczewski nadesłał następują­
ce pismo:

„Przewielebny księże proboszczu ! Sercem całem 
Diorę udział w uroczystości odsłomema pomnika nasze­
go Stefana Czarnieckiego. Będę sie modlił, żeby Bóg 
wskrzeszał nam podobnych jemu oohaierów, składają­
cych całopalnie całą swoją istotą w ofierze na ołtarzu 
Kościoła i Ojczyzny. Niech nam wszystkim MatKa, co 
z Jasnej Gory króluje narodowi, wyprosi lepszą i po­
myślniejszą przyszlpść Wszystkim czcigodnym uczestni­
kom uroczystości przesy,am arcypasterskie błogosławień­
stwo : Bóg z wami i z nam i! f  B i l c z t w s k  i.“

Opiócz dostojników kościoła, ks. arcyb. Popiela 
z Warszawy i ks. Disk. E. Likowskiego z Poznania, 
H e n r y k  S i e n k i e w i c z  n a d e s ł a ł  l i s t ,  brzmią­
cy jak następuje:

„Nie mogąc przybyć osobiście na odsłonięcie 
oomnika naszego bohatera, Si. Czarnieckiego, łączę się 
jednak całem sercem i duszą z tymi współbraćmi mymi, 
którzy w dniu dzisiejszym piorą udział w uczczeniu jego 
pamięci i jego zasiug dla nasze, Ojczyzny.

„Łączę się z wami jako Polak i jako pisarz pol­
ski, który miał szczęście przypomnieć swemu narodowi 
wielkie czyny tego naszego wojownika i który starał się 
dodać jeden mały liść do wieńca nieśmiertelnej sławy, 
zdobiącego Jego czoło.

„Nie w zwycięstwach jednak największa zasługa 
Czarnieckiego. Bóg mu dał taką naturę, jaką ma pio­
run — że gdzie uderzył, tam skruszył wszelką moc, 
Która mu stanęła oporem, a więc musiał zwyciężać. Za­
sługa jego wiekopomna w tern leży, że gay wrogowie 
napadli ze wszystkich stron naszą Ojczyznę, gdy zagła­
da zdawała się grozić nawet irrieniowi polskiemu — on 
jeden nie wątpił, jeden nie upadł na duchu —  on je­
den przez miłość, jaką miał dla Ojczyzny, rozbudził na­
dzieję ratunku i wiarę, że Bóg nie po to stworzył pol­
ski naród, aby ów naród miał zginąć marnie. I przeto 
Bog, a zarazem patronka Królowej Polskiej, pobłogosła­
wili jego czynom. Na głos jego zerwały się tłumy ry­
cerstwa i ludu i pod jego wodzą poczęły wytrącać nie­
przyjaciół. I oto wróg, który zalał już jak powódź cały 
nasz kraj, który rozsiadł się, jak we własnych grodach, 
w Warszawie, w Krakowie i w Wilnie, wnet potem czul 
się szczęśliwy, jeśli choć duszę mógł wynieść z granic 
poiskich.

„Jakim postrachem nieprzyjaciół stał się Czarniecki, 
mkich dokonał czynów, ile odniósł zwycięstw, jaką okrył 
siebie i Polaków sławą — o tern poucza historya. 
1 zaprawdę, nikt go w tem nie przewyższył. Byli i przed 
nim wielcy woiownicy i hetmani w naradzie polskim, 
ale on dlatego jest między nimi największy, że z całego 
życia złożył Ojczyźnie ofiarę, że nic nie zabiegał ani o 
godności, ani o dobra deczesne, że nic przestał walczy ć, 
póki mu śmierć nie wytrąciła miecza ze strudzonei dło­
ni — a nadewszystko dlatego, że przeszedłszy w cza­
sach klęski przez wiarę, miłość i nadzieję —  stal się 
nietylko zwycięzcą wrogów, ale i zbawcą swej Ojczyzny.

„Wdzięczność ula mego przechodzi z pokolenia 
w pokoleń , afbow Kn zostawił on dla nas mezapomnia
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ną nauką, że na ratunek Ojczyzny nigdy nie jest zapóźno 
i że z upadku zawsze ją podnieść można. Inne dziś 
czasy i nie orężem, ale pracą, nauką i oświatą ludu na­
leży dobijać się zbawienia. Aie dobijać się trzeba i rąk 
opuszczać nie wolno. By jednak zwyciężyć, aby wiek 
niedoli w wiek błogiej pomyślności i swouody przemie­
nić, trzeba tak wierzyć, taką mieć nadzieję w lepszą 
przyszłość i tak kochać Ojczyznę, jak wierzył, ufał i ko­
chał Steran Czarniecki.

„To jego spuścizna, to tesiament, który narodowi 
swemu zostawił.

„Więc cześć Ci, wielki, oohaterski i arogi auchu, 
który świecisz nam sławą, przykładem, a zarazem dajesz 
otuchę na przyszłość- Niech ta dzisiejsza uroczystość 
będzie świadectwem, że póki żyje ten Boży naród, któryś 
z ostatniej toni wyrwał, póty me przeminie pamięć o To­
bie i miłość dla Ciebie.

„Cześć Ci i sława po wszystkie czasy |_“
Po skończonem nabożeństwie i przemowie O. 

Rajmana i odsłonięciu pomnika przez p. Piotra Czar­
nieckiego, potomka Piotra obrońcy Częstochowy, oraz 
oraz nr. Potockiego, posła do Dumy, wszystkie delega- 
cye z wieńcami i wszystek lud otaczający świątynię 
uszykował się w pochód, który przy dźwiękach chorału 
Ujejskiego ruszył pod trybunę, ustawioną pod lipamj. 
sadzonemi ręką hetmana, z tó^ej kolejno przemawiali: 
włościanin Piechowski, mieszczanin z Włoszczowej Ba­
rański, poseł kielecki hr. Potocki, p. Zaborski z War­
szawy, Leśniewski z Łodzi imieniem Nar. Zw. Roootm. 
Długoszewski z Częstochowy, oraz literat p. K. Lachow­
ski z Warszawy, który odczytał tu podany wyżej list 
Sienkiewicza.

Nastrój uroczystości był niezwykle podniosły, 
a jak wielkiem echem odbił się w sercach polskich za­
miar uczczenia Donatera w tej zapadłej wiosce leśnej, 
niech świadczy fakt, iż między wieńcami widniał jeden 
z białych róż, noszący napis „Od Polaków z Ameryki— 
Siefanowi Czarnieckiemu".

Z prasy rosyjskiej.
Radykalna „Ruś" omawia ostatnie wypadki w Du­

mie i nie szczędzi cierpkich uwag pod adresem kade­
tów za ich stanowisko w sprawie rehabilitacyi armii. 
Gazeta wykazuje, iż nie rząd przyszedł do kadetów, 
lecz oni sami złożyli mu pokłon i następnie powiaoa: 
„sojusz czy układ, zawarty przez partyę w chwili sła­
bości — to się nie da zaprzeczyć — nie będzie dla par- 
tyi niepomyślny. Rząd będzie ją maltretował, iak już 
zresztą zaczął to czynić, ludność zaś odwróci się od 
niej prędzej i więuej, niż tego oczekują. Postępowanie 
rozpoczęte od poniżania się doprowadzi do wewnętrzne­
go rozkładu.

„Lecz co będzie w Dumie? W razie, gdy partye 
lewicy będą trwały w swej nieprzejednanej polityce, wte­
dy z u p e ł n y m  p a n e m  s y t u a c y i  s t a n i e  s i ę  
K o ł o  p o l s k i e ,  będzie bowiem wtedy odgrywało ro­
lę dyszla, kierującego kolasą Dumy, stosownie do swej 
woli.

„Lecz mamy nadzieję, że partye lewicy, z wyją­
tkiem socyalnych demokratów, zrozumieją, ii rola ich 
powinna się zmienić. Na nich zacięży obowiązek ochra­
niania Dumy Dez rezygnowania z jej praw i godności, 
umacniania pracą i legamą działalności zdobytych j u z  
pozycyj; partye' te nie powinny atakować biurokracyi 
goiemi rękoma, co równa się narażaniu się na oezpło- 
d te porażki, lecz nie powinny też ustępować żadnego 
z t  swych niezaprzeczonych praw ani odbywać pielgrzy

mek do poniżającej Canossy. Do osiągnięcia tego celu 
kraj zażąda od lewicy wielkiego przymiotu —  zdolności, 
podporządkowania, w razie potrzeby, partyjnych zasad 
wyższym taktycznym wymaganiom chwili; to wymaganie 
będzie możliwe do spełnienia przez lewicę z chwilą kie­
dy ta dojdzie do przeświadczenia, iż druga Duma, to 
dopiero pierwszy stopień, na którym nie wszystkiego 
jeszcze można żądać, nie wszystko otrzymać, lecz, że 
ten pierwszy stopień jest konieczny do założenia trwa­
łych podwalin poci przyszłe Dumy“.

Gazeta liczy głównie na socyalistów lewolucyom- 
stów i ma nadzieję, iż głos ludu, któremu podczas świąt 
będą się mogli posłowie przysłuchać wypowie się w ta­
kim właśnie sensie.

Pół ofieyalna „Rossija" rozpatrując sprawę auto­
nomii kresów wygrywa popularny frazes o nienawiści 
„inoplemiencow11 do Rosyi: „...Mówiąc o autonomii
kresów lub nawet o samorządzie, zwolennicy tych po 
glądów zwykle zapewniają, że jak autonomia, tak i sa­
morząd nie prowadzi do rozczłonkowania Rosyi, lecz 
przeciwnie wzmocni jeszcze związek kresów z centrum. 
„Związkiem będzie prawo nie siła“ , mówią obrońcy 
tych poglądów. Lecz prawo może być nicią wiążącą
wtedy tylko, gdy niema mowy o ściśle określonej i 
jaskrawię wyrażanej nienawiści, gdy niema nawet naj­
lżejszego podejrzenia co do istnienia tej nienawiści.
Co zaś zrobi prawo, gay podstawą stosunków będzie 
nienawiść? Jeżeli Polacy nie chcą nie tylko wyrazić 
szacunku a/mii rosyjskiej, lecz nawet nie chcą być obe­
cni przy tern, jak rosyjska Cuma ten szacunek wy­
raża, to przecież jasne jest, iż między rosyjskiemi za­
daniami historycznemu, między rosyjską państwowością,
a polskiemi dążeniami narodowemi legła bezdenna prze­
paść. Widoczne jest, iż ogólne polskie tendeneye są te­
go rodzaju, iż rosyjskie zadania polityczne mogą liczyć 
jedynie tylko na niezachwianą nienawiść Polaków11.

„Dalej organ p. Stołypina z bólem stwierdza, iż 
niestety w społeczeństwie rosyjskiem istnieje prąd, który 
godzi się na okrążenie Rosyi autonomicznemi, wrogimi 
centrum kresami i pisze dalej:

„Rzeczywiście, nie ukrywajmy tego przed sobą, 
że taki prąd istnieje, lecz pamiętajmy jednocześnie, iż 
rosyjska idea państwowa nie raz już zmuszona była 
poważnie walczyć o swe istnienie i przyszłość. I .dea ta 
zwyciężała 1...

„Nowoje Wremia“ oddaje swe szpalty do rozpo­
rządzenia coraz to nowym przeciwnikom autonomii, 
wystawiającym coraz oryginalniejsze argumenty contra.

W jednym z ostatnich numerów tego pisma autor, 
ukrywający się pod literami F. W., oświetla sprawę au­
tonomii ze stanowiska, z jakiego nigdy jeszcze oświe­
tlaną nie była, m i a n o w i c i e  ze  s t a n o w i s k a  pro- 
d u k c y i  n a w o z u

W „C. P .“ (ma to oznaczać Carstwo Polskoje") 
— powiada — konsysiuje 7 korpusów wojska . w tej 
liczbie 2 korpusy kawaleryi. Każdy pułk wydaje rocznie
350.000 rubli. W Królestwie jest około 00 jednostek 
wojskowych, odpowiadających pułkom. Tym sposobem 
wojsko w naszym kraju wydatkuje 3 P/a miliona rubli 
rocznie. Pan F. W jest doskonałym rachmistrzem, zna 
cztery działania arytmetyczne, więc obliczył, że od roku 
1830 <karb rosyjski „wysypał w C. P .“ 2 miliardy,
425‘/a milionów rubli.

Co prawda, prz.ez długi szereg lat liczba wojsk, 
Konsystujących w Królestwie, nie wynosiła nawet poło­
wy obecnej liczby, a jeżeli dziś pułk wydaje rocznie
350.000 rubli, to za Mikołaja I. nie wydawał zapewne

i połowy tej sumy. Ale za to p. F. W. wspanialom) Śi- 
nie darował nam procenty.

Rachunek jest ścisły, można tylko dodać, ze Kró­
lestwo wnosi do skarbu państwa około 180 milionów 
rb. rocznie. A że wydatki na wojsko w budżecie Ro­
syi wynoszą około dochodów, więc z dochodów 
Królestwa na utrzymanie wojska wypada okoto 30 mi­
lionów rb., czyli tyte, ile, według p. F. W., skarb na 
ten cel w „C. P. wysypuje11.

Gospodarny p. F. W., jakoby przewidując popraw­
kę w jego obliczeniach, dodaje: „należałoby policzyć 
i nawóz od 50.000 koni frontowych i furgonowych, 
które użyźniają glebę Rzeczypospolitej".

„Cały ten kapitał mówi dalej — licząc i na 
wóz, należałoby przenieść do gubernij centralnych".

Proponuje więc p. F. W., aby dla ochłodzenia za­
pału Polaków wycofać natychmiast wojsko z Królestwa 
i przenieść do gubernii centralnych. Niech tam wydaje 
miliony i użyźnia glebę ojczystą.

Projekt wćaie niezły, szkoda tylko, że pan F. W. 
nie jest tak wysoką osobą, aby go mógł urzeczywistnić, 
bo co do społeczeństwa polskiego, to z radosc.ą zrezy­
gnowałoby i z gotówki i z nawozu wojskowego, czy 
też biurokratycznego pochodzenia.

Buch przedwyborczy.
Z o k r ę g u  I. Radca d’A b a n c o u r t przemawiał 

6 b. m. w Kasynie urzędniczem jako kandydat na po­
sła z 1 okręgu in. Lwowa na licznem zgromadzeniu urzę­
dników państwowych wyDorców tego okręgu. Wywody 
kandydata, cieszącego się wielką sympatyą i zaufaniem 
swych towarzyszów pracy zawodowej, wywarły .ak naj­
lepsze wrażenie, podobnie jak odpowiedzi jego na bczne 
interpelacye

Z o k r ę g u  lV. Z Tow. samopomocy certyfikaty- 
stów donoszą nam: „W nrze 1750 „Wieku Nowego" 
znajdowała się wiadomość, iż w okręgu IV odbyło się 
zgromadzenie certyfikatystów, które postanowiło popie­
rać kandydaturę p. K. janowicza. Stwierdzamy, że ani 
nie doniesiono do Twa o takiem zebraniu, ani też nikt 
inny prócz Twa nie ma upoważnienia do reprezentowa­
nia ogółu certyfikatystów. Ewantualne uchwały, o ile one 
zapadły, nie mogą mieć zatem dla członków Twa ża­
dnego znaczenia".

K o m i t e t  p o l a k ó w  ż y d o w z IV okręgu 
we Lwowie uchwalił na zebraniu wczorajszem popierać 
wyłącznie kandydaturę dra Stanisława GłąDinskiego. 
Wiadomość podana w przedwczorajszym „Wieku No­
wym11 jakoky wyborcy żydowscy byli przeciwni kandy­
datur?. e prof Głąbińskiego wywołała łatwo zrozumiałe 
objrzenie w śród wyborców żydów, narodowości pol­
skiej. Weintraub Dawid przewodniczący.

Z g r o m a d z e n i e  w y b o r c ó w  lll o k r ę g u  
m. L w o w a  zwołane wczoraj do san „Gwiazdy" przez 
komitet wyburczy mieszczański rozbili syoniści i socyu- 
liści. Fosied/.enie rozpoczęło się przemówieniem p, dyr. 
M a j e r s k i e g o ,  który wspomniawszy o trzech stron­
nictwach żydowskich, które w lll okręgu stawiają 1 an- 
dydatów przyszedł do wniosku, że komitet zalecić może 
jedynie kandydaturę życia narodowości polskiej p. pre­
zydenta Samuela H o r o w i t z a .  Następnym mówcą 
był syonista (obojętnego nazwiska), który rozpoetął od
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HENRYK ZB1ERZCHOWSKI.

M A L A R Z E .
P O WI E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)
Ela zrozumiała, że póki ojciec żyie, musi zrezy­

gnować ze swych planów, że jeśli postąpi wbrew jego 
woli, przekleństwo starca będzie ciężyć na życiu jei 
i zatruje jej czar najlepszych cnwn... A potem? Któż 
wie, co będzie potem, może będzie za późno, może 
skrzydłom podciętym tak wcześnie braknie sil do lotu... 
A więc rezygnacya cicha i bohaterska, a w lęc w nocacn 
bezsennych marzenia o scenie, o oklaskach i sławie, 
sny niespełnione, strojące wszystko w przepych królew­
ski, miraże słodkie i cudne rozwiewające się, z chwilą 
przebudzenia, albo dotknięcia brutalnej rzeczywistości. 
Tymczasem poza jej plecy ma pan Załęski z ciocią pro­
wadzili gorącą korespondencyę, knując plany i przygo­
towując zamach na wolność Eli.

Pan Załęski marzył o wnuku... Starość jego sa­
motna i nieszczęśliwa tęskmła do świergotu takiego ma­
leństwa w kołysce co wyciąga małe rączki na świat, 
nieświadome, głupie i nieporadne, marzył już o tei chwi­
li, kiedy takie oobo zaszepleni słodko „dziadziu" i uwie­
si tnu się u piersi, w której coraz słabiej uderzało tętno 
serca i małe pulchne paluszki zaplącze w siwej brodzie 
dziadowskiej... 1 rzeczywiście ciocia wzięła się energicz­
nie do dzieła. W tym celu zjechała w maju jeszcze

z całym dworem swych sług i pokojówek do brata, za­
pełniła puste poKoje paiacu nalasem, gwarem, tumultem, 
zajęła całe skrzydło domu i poczęła chytrze badać Elę. 
Na otwarte zapytanie cioci, co myśli o małżeństwie, 
dziewczyna nie okazywała ani, uporu, ani niechęci... Zo­
stawiła zupełnie wolną rękę cioci,

— Czy jabym wyszła za mąz ?... Ależ droga cio­
ciu, najchętniej, znajdź mi tyiko jakiegoś królewicza, 
któryby byl godnym twej Eli, a rzucę mu się na szyję 
z okrzykiem radości: Bierz mię, bierz! chcę życia, rwę 
się do szczęścia, tęsknię.

Rzeczywiście, niedługo potem poczęli się zjeżdżać 
królewicze ze wszystkich stron świata, z przedziałami 
przez głowę i monoklami, starzy i młodzi, sportsmeni, 
nemrodzi, monte-carlowcy, wysoko urodzeni i jeszcze 
wyżej, z tytułami bez pieniędzy, lub z pieniądzmi bez 
tytułów ; rozpoczęły się zaDewy, polowania, wycieczki, 
tańce, stary pałac Zalęskich zahuczał muzyką i życiem. 
Cały salon cioci z Warszawy przeniósł się na wieś, 
na święto jaśminów i słowików. Ela bawiła się jak 
szalona, nigdzie jej nie brakło, wszędzie była pierwsza, 
aranżowała wyścigi i korsa, przebierała się po kilka ra­
zy dziennie, w amazonkę, w strói do tenisa, kostyum 
na spacer, suknię do obiadu. Przyjmowała hołdy i ado- 
racye, lecz dla wszystkich panów była zarówno grzecz­
na i uprzejma. Nie dopuściła żadnego z nich do bliż- 
szei konfidencyi, żadnego nie wyróżniała i nie obdarza­
ła większą sympatyą. Skutek tego był taki, że żaden 
z adoratorów nie odważył się na krok stanowczy, a po 
miesiącu zabaw, rozjechali się ze spuszczonymi na kwin­
tę nosami.

Ciocia wróciła też do swojej Warszawki zniechę­
cona nieco, lecz jeszcze nie zupełnie zrezygnowana, za­

powiadając powtórne odwiedziny w jesieni. Pałac opu­
stoszał, życie wróciło znów do dawnego trybu, a Eli 
po miesiącu tym pozostało wspomnienie hałasu gwaru, 
śmiechu, pustej rozmowy, huku szampana i bis.eku kie­
liszków, a zresztą nic... Przez cały ten czas serce jej 
ani razu nie zabiło żywiej, żaden promyk jaśniejszy riie 
rozświetlił pustki, jaką czuła w duszy.

Po odjeźazie gości, zróciła znowu Jo swoich zwy­
kłych zajęć, lektury przy łożu chorego ojca, pielęgno­
wania pięknych klomoów kwietnych przed pałacem, kar­
mienia kur, których trzymała kilkaset w olbrzymim do­
mu z wieżyczkami, zbudowanych już za jej pobytu i 
podług jej planów, i uganiania na koniu po polach... 
Fortepian przez cały ten czas stał zamknięty, a nuty 
i partytury okrywał proch grubą warstwą. Nie znosiła 
muzyki, która przypominała jej wszystkie zawiedzione 
marzenia A ile razy usiadła do fortepianu i próbowała 
nucić dawno nie śpiewane, a taki® ukochane piosnki, po 
kilku akordach chwytał ią żal tak serdeczny i taka bez­
silna rozpacz, że zalewała się gorzkiemi łzami i ucie­
kała z pokoju fortepianowego do ogrodu, albo do swe 
go białego pokoiku. Tarn było jej jeszcze najlepiej. 
Urządziła sobie tu białe gniazdko wygodnie i rozkosz­
nie. Było tam łóżko złote, ustrojone wstążeczkami i je- 
dwabnemi firankami, pod koronkowym lekkim baldachi­
mem na sposób włoski, małe mebelki ampirowe, obite 
białym atłasem haftowanym w purpurowe maki, .poroz­
rzucane bez symetryi po rogach pokoju, na podłodze 
miękkie, puszyste dywany i skóry białe o lśniącym dłu­
gim włosie; w jednym kącie zaciszna „czytelnia", zło­
żona z fotelu na biegunach, małego stolika i szatki pCi- 
nej książek.

(C d. n.)

iebiy, jedwabie, zefiry, batysty, voile Po cenach 
nadzwyczaj 
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obłudnego dowodzenia, że syoniści są dla Polaków 
przyjaźnie usposobieni a następnie w sposób niesłycha­
nie namiętny zwrócił się przeciw osobie prezydenta Ho­
rowitza rzucając nań jadowite oszczerstwa i najzłośliw- 
sze posądzenia. Gdy przewodniczący nie przeszkadzał 
wstrętnemu atakowi roznamięmicnego syonisty na osobę 
nieobecnego kandydata, przerwał mówcy jeden z obu­
rzonych tą sceną p. M. P a s z k u d z k i ,  apelując do 
przewodniczącego, ażeby nie pozwolił na podobne wy­
stępy uchybiające osobie i stanowisku kandydata a ubli­
żające powadze zgromadzenia, przyczent zauważył, że 
cierpienie podobnych wybryków prowadzi w najbliższej 
chwili do rozbicia zgromadzenia. Tak się też stało rze­
czywiście, bo następn.e zaorał głos socyalista i szalejąc 
a wrzeszcząc wywołał takie oburzenie zgromadzonych, 
że mało braKowało do usunięcia go z sali przez obec­
nych i gdy tumult się nie uspokajał, posiedzenie zam­
knięto.

Niech tedy praktyka komitetu naród. VI okręgu 
przyjmie się i przy zwoływaniu zgromadzeń w okręgach 
innych, że nie należy na zgromadzeń.a zapraszać krzy­
kaczy socyalistycznych i syonistycznych a dopuszczając 
te grnpy do udziału w zebraniach, należy jedynie za­
praszać jednostki rozważne i umiejące uszanować ład, 
karność i powagę zgromadzenia. Również należy przy­
jąć praktykę komit. naród. VI okręgu, że na zgroma­
dzeniach nie wolno atakować prywatnych stosunków 
osób kandydatów, bo to umożliwia drogę do folgowa- 
wama urazom i zemstom osobistym.

Z T a r n o b r z e g a  donoszą:
Sytuacya wyborcza zaczyna się częściowo wyja­

śniać. Szanse najwuększe ma kandydatura włościanina 
Wiącka, który prowadzi ruchliwą agitacyę już od dłuż­
szego czasu. Dosyć niepokoju wnosi w tym powiecie 
Krempa, który, jaK dziś wiadomą powszechnie jest rze­
czą, pracuje dla starosty Lasockiego. Sprężysty ten zre­
sztą urzędnik administracyjny popadł w różne konflikty 
osobiste] natury i zapędził się tak daleko, iż izba radna 
rzeszowskiego sądu jeszcze ucłrwałą z dnia 1 kwietnia 
b. r. do I. 1542j0ó zatwierdziła przeciw/ niemu śledztwo 
wstępne o zbrodn.ę gwałtu publicznego. Z tem połą
czona jest suspensya oa urzędowania, a jedynym ratun­
kiem na to złe może być uzyskanie mandatu poselskie­
go. Do tego pomagali mu ludowcy Krempa i Osowski 
i miejscowi Dominikanie po cichu i pokątnie, o czem 
tylko pogluski chodziły. Teraz sprawdziły się one, 
i wszystkim wiadomo, że Lasocki będzie kandydować, 
d o  teraz zupełnie jawnie tę kandydaturę ludowcy, a 
zwłaszcza Dominikanie podnoszą. DominiKanie urządzają 
dla niej nawet poufne zebrania. Interesem obopóinym 
„czynników politycznych" t. j. Krempy i Lasockiego 
stało się, rzecz jasna, posiąść oba mandaty. Lecz do 
urzeczywistnienia tego daleko, bo ludowi otwarły się już 
oc >y na te frymarki, robione jego kosztem, a w'brew 
jego interesom. Jani interes w tej grze mogą m.eć Do­
minikanie, mówi się po cichu. Nie zyska tu wiele Krero-
pa, który jawnie się do tego przyznał, iż musi bronić
interesów mieleckiego powiatu, w którym mieszka i któ­
ry nawet do tego okręgu nie należy — przed interesa­
mi powiatu tarnobrzeskiego. Nie zyska nic Lasocki, mi- 
my protekcyi dominikańskiej i podjazdowej walki prze­
ciw Wiąckow), bo mu lud dobrze pamięta jego czaty 
naci Wisłą i łowy na politycznych zbiegów'. Mandat nie 
pokryje skutków warcholstwa.

Powiał niżański ma znowu już nie warchoła, ale 
zuchwałego Niemca, hr. Ressegnera, który po polsku 
naw»et nie umie, a sięga po mandat polski. Popiera go 
w tem podobno marszałek powiatu Kostheim i sekre­
tarz Rady powiatowej Freundlich. Dziwna ta autonomia 
czasem.

Komitety powiatowe ruszyły się w ostatnim do­
piero czasie I tak tarnobrzeski uchwalił kandydaturę 
Wiącka i marszałka I lorodynskiego. 1 te dwie kandyda­
tury razem miałyby największe szanse, gdyby zwłaszcza 
w interesie drugiej Komitety decyzyę wcześniej powzięły. 
A rak stoi w całym okręgu ntocno tjiko Więcek, wtóry 
przeszedł niemal wszystkie gminy do okręgu należące.

Kandydatury ludowca Trznadla z Rozwadowa i cen­
trowca Skotyszewskiego są słabe.

Ze S t r y j a  piszą Daszyński i Moraczewski con­
tra Aszkenaze.

Zwołane przez komitet miejski zgromadzenie pol­
skich wyborców, odbyło się 5 maja w sali Sokoła pod 
przewodnictwem mecenasa Kalćty. Mające się odbyć 
tegoż dnia w ieczorem zgromadzenie socyalistów z ge­
nerałem Daszyńskim, odwołano, a socyaliści przybyli na 
to zebranie wraz ze swym kandydatem Morac/ewskim. 
Przybyli też wysłannicy syonistuw. Kandydat dr. Aszke- 
nast wyłożył swoje wyznanie wiary polit. w sposob ja­
sny i szczery. Hasłem ego złączenie wszystkich warstw 
dla wspólnej pracy, zyskanie szerokich mas dla pracy 
nad dobrem ojczyzny, Kandydat ma w swej narodowej 
polityce dwie, na iradycyi historycznej opierające się 
wytyczne: fakt Unii lubelskiej i Konstytucyi 3 Maja. 
W interesie rozwoju naszej dzielnicy, pragnie kandydat 
usamodzielnienia Gahcyi. Mówca jest z a  s o  1 i d a r 
n o ś c i ą  K o ł a  p o l s k i e g o  i wstąpi do niego, bę­
dzie stał na lewem skrzydle narodowej demokracji. 
Kandyduje jako żyd-Polak, chce bronić równouprawnie­
nia interesów ekonomicznych swych współwyznawców 
nierozdzielnycti z interesami kraju. Stosunki między od­

łamem pewnym żydowskim a narodem, pragnie uregu­
lować wedle najwznioślejszej idei miłości bliźniego. Prze­
mówienie to zyskało rzetelny poklask trzech czwartych 
obecnych.

Teraz zaczęła się szopka socyalistów, tracących 
tu obecnie zupełnie giunt. Poczęto bić w alarm, pizy- 
wotywać na pomoc czerwonego Buadę, co swą obecnością 
miał zahypnotyzować stryjskich wyoorców, przyniesiono 
wreszcie ostatnią największą kolubrynę, tow. Daszyń­
skiego. Po przemówieniu dra Aszkenazego, zażądaj gło­
su dygnitarz tow. Moraczewski. Przewodniczący p. Ka­
leta, powołując się na porządek dzienny, orzekł, że dy- 
skusyi nie było w programie, jeno wolno w y b o r c o m  
s t r y j s k i m interpelować kand. dra Aszkenazego. Na 
to rozpoczęła się wrzawa i hałas, jaki jeno Patagończy- 
cy i socyaliści robić umieją. Przewodniczący i zgroma­
dzenie n,estety dało się sterroryzować i udz.elono głosu 
p. M o r a c z e w s k i e m u ,  który zamiast interpelo­
wać, wygłosił oschłą i zblazowaną mowę agitacyjną.

W tem chwila osobliwa... Wnoszą kogoś, stawiają 
na ziemi... Wśród naiaśliwych okrzyków i ryków 
radosnych socyalistycznej gawiedzi, okazuje się obecnym 
niby grom teatralny tow. D a s z y ń s k i ,  żąda głosu, 
prezydyum udziela go i zebrani usłyszeli dawno znane 
frazesy, wygłoszone nawet bez zwykłej swady. Po tem 
przemówieniu i przemówieniu dra Greka za dr. Aszke- 
nazvm, nastąpił taki krzyk dziki, że po daremnych wy­
siłkach utrzymania jakiegoś ładu, musiał przewodniczący 
zgromadzenie rozwiązać.

Przyp. Red.: W p a r u  p i s m a c h  l w o w s k i c h  
(„Dz.ennik Polski", „Kuryer Lwowski") pojawił się pod­
stępny z a r z u t ,  jakoby stronnictwo demokratyczno-na 
rodowe z powodów nieracyonalnych i wbrew interesowi 
narodowemu popierało w Stryju kandydaturę p. Aszke­
nazego przeciwko p. Roszkowskiemu.

Ponieważ nie chcemy, ażeby pod tym względem 
istniały jakiekolwiek wątpliwości, uważamy za potrzebne 
wyjaśnić, że kandydaturę p. Aszkenazego w Stryju po­
pieramy dlatego, ponieważ jak dotąd, mamy ścisłe 
informacye, że żaden inny kandydat polski, jakkolwiekby 
uznawał t a k ż e  solidarność Koła polskiego, n i e m a  
w t y m  o k r ę g u  t y ł u  s z a n s  w y b o r c z y c h ,  
c o  w y m i e n i o n y  k a n d y d a t .

Powinno zaś być już powszechnie wiadomem, że 
p o m i ę d z y  P o l a k a m i  z p o c h o d z e n i a ,  a ży­
d a mi ,  k t ó r z y  s i ę  p r z y z n a j ą  b e z  z a s t r z e ­
ż e ń  d o  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j ,  n i e  c z y n i ­
my  ż a d n y c h  r ó ż n i c  z a s a d n i c z y c h .

Z T r ę b o w l i  donoszą: Kandydujący na po­
sła do Rady państwa dr. Jan Socna, którego tutejszy 
lud i mieszczaństwo zna z długiej pracy oświatowej 
i społeczne), objechał cały powiat i wygłosił mowy na 
przeszło 2,0 zebraniach, w których uczestniczyły zawsze 
tiumy ludu.

Wszędzie przyjmowano go wprost entuzyastycznie 
i przyrzekano stawić się w dniu wyborów jak jeden 
mąż do urny wyborczej i tylko jemu głos oadać. Nie 
rzadko słyszało się z ust zebranych słowa radości i po- 
dzięKi za to, że przecież raz mogą mieć własnego, wy­
branego przez siebie i oddanego przyjaciela. Na każdein 
zebraniu byli zawsze i włościanie z okolicznych sioł, 
a wszędzie zapal był tak wielki, jakiego dotąd w tych 
stronach na podobnych zebraniach nie widziano.

Kandydatura dr. Jana Sochy zatem w 'lrębowel- 
skiem w zupełności zapewniona i szanse jego jak naj­
lepsze. W Trębowli chciał burmistrz tamtejszy dr. Ol- 
piński przy pomocy takich panów, jak osławiony Rusin 
Chruszczewski i ludowiec socyalista, akademik-profesor 
Wojnowski udaremnić polski wiec przedwyborczy, ale 
się mu to zupełnie nie udało. W ciekawy sposóD prze­
to pojmuje p. Olpiński karność i solidarność narodową. 
Ładzimy, że p. Olpiński nie będzie dalej warcholił i że 
się okaże prawdziwym Polakiem, a nie tylko z imienia 
#  przeciwnym razie musielibyśmy bliżej zająć się 
postępowaniem jego i jego nielicznych adhereruótv.

Z M i k u 1 i n i e c piszą:
Z końcem kwietnia odbył się u nas polski wiec 

przedwylorczy, zwołany przez prezesa p. dra Brudziń­
skiego i ks. kanonika Grabowskiego w sali Rady gmin­
nej, gdzie zebrało się około 500 obywateli mieszczan 
z Mikuliniec bez różnicy wyznania i delegatów Polaków 
z wszystkich wsi okręgu sąaowego Mikulinieck:ego. Na 
wiecu tym zagajonym przez p. dra Brudzińskiego wygło­
sił swoje credo polityczne dr. Jan Socha. Mowę jego 
przyjęto z zapałem i uchwalono jednogłośnie popierać 
t)lko tę kandydaturę. Wiecowa' przewodniczył ks. Gra­
bowski, który przy końcu zebrania poparł gorąco kan­
dydata.

Zamiar Rusinów rozbicia tego wiecu udaremnił 
niestrudzony zawsze i gorliwy w sprawach narodowych 
prezes p. dr. Brudziński.

W Mikuiinieckiem kandydatura dra Jana Suchy ma 
szanse zapewnione.

Z H u s i a t y n a  donoszą, iż odbvł sie tam 5 ma­
ja w ec poo gołem niebem za zezwoleniem władzy, w 
obecności około 1000 włościan i żydów', na kiorytn 
uchwalono jednomyślnie popierać kandydaturę p. Huśta- 
chego Zagórskiego na okręg I lusiatyn-Skułat

i - g y r - r  .-y i-r^ r-iT N jr

Ilon Rynner: BłysK z przyszłości.
(Dokończenie.)

Chociaż użyła juz raz tego słowa w niezupełnie 
zrozumiałem dla mnie znaczeniu, mimowoli spojrzałem 
na łóżko, na którem leżała. Sprzęt nie porusz\ t się 
wcaie, ale posłyszałem lekki szeiest pościeli i pojaairzy- 
łem na ciało. Sztywne zupełnie, obracało się na bok, 
poruszane przez jakąś wewnętrzną siłę. Potem ramię, 
powon, z wysiłkiem podniosło się i z lekkim chrzęstem 
uniosło głowę, która chwiała się przez chwilę nim 
zapadła w nieruchomość. Wtedy to pierwszy raz Alba 
nadała swemu ciału położenie, które i w tej chwili za­
pewnia mnie o jej opiekuńczej obecności.

— Ach, powiedziałem — to ty swoje dało na­
zywasz łóżkiem.

— Tak. Analogii szukaj w stalaktytach lodowych. 
Patrz na nie z daleka i z szacunkiem, nie dotykaj się 
ich grubeini i niezgrabnemi rękoma, tem co nazywasz 
rzeczywistością. Rzeczywistość połamałaby je i śmialaoy 
się jeszce z nich potem.

Ciągnęła dalej:
— Muszę mówić do ciebie twoim językiem, a twój 

język nie ma słów', do wypowiedzenia tego, co chcę ci 
powiedzieć. Jednak słuchaj. Słowa moje nie przyniosą 
ci czystej prawdy, ale ukażą ci, jeśli je słyszysz, praw­
dę w przyDliżeniu.

— Słucham cię, droga moja. Mów.
— Ty jesteś taki, który ś p i ,  a ja jestem kimś, 

kto o b u d z i ł .
Te słowa, tak proste, przeniosły mnie w jakiś 

tajemniczy kraj. la k  jakby powietrze na tych szczytach,
ku którym się wyniosłem, było za rzadkie, zaczajeni
dyszeć i zawróciło mi się w głowie.

Po cnwili jednak oswoiłem się z nowością tego
co usłyszałem i zapytałem, drżąc już prawie wyłącznie
z gorączki ciekawości:

— Czy chcesz powiedzieć, że okresy życia obcią­
żonego ciałem i życia wolnego zmieniają się jak sen 
i jawa?

— Tak, i wiele innych rzeczy mam jeszcze do 
powiedzenia.

— Ach, zdaje mi się, że przejrzałem. Wicrn te­
raz, że nie trzeba się troszczyć o doczesne uczynki. 
Śpiący nie jest odpowiedzialny za swoje sny i wyrzuty 
sumienia są poprostu zmorą senną.

— Nie zupełnie, sen, rłam w sobie, nie odpowia­
da za nic, ale sny są oznakami prawdziwego życia, 
nadprzyrodzonego, i mają wpływ na życie przyszłe, je­
żeli sny, które ty nazywasz twoimi uczynkami, słowami 
i myślami nie są piękne, to dlatego, że ty wczoraj me 
byłeś uobry. I w ten sposób tw'oja wartość wczorajsza 
wpływa na postępowanie jutrzejsze.

— Bez wątpienia, odnajdujesz teraz mnóstwo 
wspomnień, tradycyę i ciągłość twego istnienia. Twoje 
życie wolne, twoje obecne życie na jawie stanowi ca­
łość z innymi momentami twego życia wolnego, a u ży­
ciu cielesnem zapomnisz wFrótce. Sny znikają zwykle 
prawie natychmiast po obudzeniu się. Nie pamiętasz 
dawniejszych swoich -.nów. Nuc nie ma dm i innych 
nocy. Czy to wszystko prawda ?

—  Tak, praw.e: mamy rzeczywiście wspomr.ie 
nia, wy jesteście złożem z reminisencyi.

— Czuwanie jest przyjemniejsze od snu, nie­
prawdaż?

— Więcej lub mniej świadomości, więcej lub 
mniej odpowiedzialności, większa lub mniejsza doza 
w'olnei woli, — oto różnice, Jawa'jest doskonalszą, 
więc lepiej zna swoje niedoskonałości i więcej też cierpi. 
My też nie znamy tajemnicy, choć mamy więcej śwL 
tia. Ale jasność jtszcze nas więcej niepokoi niż mrok. 
Co do szczęścia inyślę. że każda z przemian jest wana 
drugiej. W pierwszej chwili woli się iawę, z powodu jej 
szlachetności, ale prędko się mo/.umie, że uba stany 
są zarówno po.rzeDne i że żaden z nich nie pow inlen 
trwać za długo. Sen, zbyt długi, staje się przykrym i 
jak wy mówicie, postarza.

— A ieśli czuwanie na jawie przedłuża się?
— Nie wiem, nie chcę o tem myśleć.
—  D laczego  ?
— Żeby jeszcze zostać przy tobie. Nie będę mo­

gła zachować w pamięci slow, myśli i obrazów >nu, 
jeżeli się zupełnie rozbudzę. Wczorajsze wspomnienia i 
dzisiejsze zajęcia obiegły mnie i tak. Jeżeli będę o nich 
mówić ze zbyt w ielkiem przejęciem, zagarną mnie i roz­
łączą z tobą.

— Czy okresy czuwania są dmższe ou okre­
sów' snu.

— Tak, zdaje mi się.
—  Czy maią jakiś stały czas trwania?
— W każdym razie stalszy, niż okresy snu. Bo 

dużo rzeczy budzi, a mało usypia. Ale i okresy czuwa­
nia nie są zupełnie równe. Pory roku, które znasz i nie­
równość tw'oicn dni i nocy są symbolam wielu prawd. 
Każdy rytm naturalny jest n i e r ó w n y .  Prawa życia 
mają swoją tiai monie, która się nie da zamknąć w wa­
szych ciężkich matematycznych obliczeniach.

— Śpiący nie mogą w idzieć tych, którzy sie obu­
dzili, ale czy obudzeni widzą śpiących?'

— Widzimy wasze łóżka. Niekiedy mówimy do 
was, ale' to wam rzad k o  przerywa sen i niepokoi was.
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— Czy widzicie nasze myśli?
-  Nie. Ale cząstkę ich odgaduiemy z waszych 

rucnów. Jest śc.sła a n a l o g i a  między wami i ludźmi, 
którzy śpią, a nami i ludźmi, którzy czuwają na jawie. 
Nie wypytuj s:ę mnie już, bo mam mało czasu i c i e r ­
p i ę  przez utrzymywanie się w tym przejściowym sta­
nie, nie pytaj się mnie o więcej, analogia, którą ci po­
dałam, powie ci wszystko, co możesz wiedzieć.

— Czy się spotkamy i czy się poznamy w okre­
sie czuwania?

— Poznamy się, jeżeli się spotkamy, ale życie na 
jawie jest daleko czynnieisze. niż życie we śnie i tylko 
wieczorem można mieć chwilę wczasów obok siebie.

Poczekaj na mnie. Chcę się z tobą połączyć.
— Nie trzeba. Za mało jeszcze spałeś. Miałbyś 

zty dzień, byłbyś zmęczony
— Mówisz, że życie dzienne jest daleko czynniej- 

sze. Czy będziesz podróżować z gwiazdy na gwiazdę?
— Gwiazdy są d o m a m i .  Nie spędza się dnia 

na wizytach.
— Czy nasze przyszłe życie cielesne odbywać się 

będzie na ziemi?
— Zwykle mieszka się dłuzszy czas w tym sa­

mym domu, oprócz podróży.
— A my czy podróżujemy teiaz?
— Nie mogę odpowiedzieć.
— Dlaczego?
— Bo musiałabym sobie za dokładnie przypomnieć 

zdarzenia z ubiegłych dni.
Wtedy doznałem dziwnego uczucia, zarazem stra­

sznego i słodkiego, jakbym miał umierać. 1 krzyknąłem
— Czekaj, czekaj! Ja sobie przypomnę!
Ale ona zaczęła mnie zaklinać:

- ....—  — Gchi mc męcz Się, nie w y s i tu j, czy n ie-wi­
dzisz, że zaczynasz się budzić? Ś p i j ,  śpij głęboko.

1 rozkazujący głos, który brzmiał jakby szedł 
z większego oddalenia, niż słowa dotychczas styszane 
odezwał s ię :

—  C h c ę ,  ż e b y ś  s p a l i
1 wtedy uczułem coś jakby opuszczenie i pustkę, 

a przytem miaiem wrażenie upadku z jakiejś wysokości. 
Poprostu cofnęła się ręka, która mnie na tej wysokości 
podtrzymywała i zleciałem. Potem przyszło zdziwienie 
i osłupienie, jak po obudzeniu się z ciężkiego snu. 
Przetarłem oczy, jak po olśnieniu.

Spojrzałem na Albę. Leżała na wznak tak, jak ją 
położyła kobieta, która ją ubierała do trumny, a na jej 
nieruchomei twarzy nie arźał żaden znak życia.

** *
I teraz skończywszy pisać, patrzę na nią. Leży, 

jak wszyscy umarli. Twarz jej ma surową i zamkniętą 
piękność śmierci.

Dzień się zaczyna. Czy mi się śniło? Czy istotnie 
przez pół wymknąłem się na parę godzin ziemskiemu 
snu i zooaczytem, ciężki i niezgrabny, światło prawdzi­
wego dnia?

Tłum Janina P.

N A  DOBIE.
Z e  ws i .

— A co mnie najbardziej boli — żali się prze- 
demną Dan K., majętny obywatel z samborsKiego, — 
to to, że ani jeden głos z pomiędzy całej mojej służby 
dworskiej nie padnie na kandydata narodowego, a wszy­
scy oddadzą głosy swoje wrogiemu nam kandydatowi

— Przepraszam pana, ale to już wasza wina, 
widocznie me umieliście, czy me chc.eli zbliżyć się do 
tego ludu, oświecić go i przygarnąć do siebie.

Przeciwnie, zapewniam pana, żeśmy czynili wszyst­
ko co jest w ludzKiej mocy, aby go uchronić od złych 
wpływów i zbliżyć do dworu.

—  Ale zaczęliście może zbyt późno?
— 1 to nie, składały się na to cale lata u c z c i -  

w e j pracy, dawało im się pomoc w każdej potrzebie, 
dobre i sprawiedliwe traktowanie i wszystko, co tylko 
dwór wieśniakowi dać może i za co choćby jakiej ta 
kiei wdzięczności spodziewać się ma prawo. Ale u c z ­
c i w y  człowiek konkurencyi z nimi wstrzymać nie może, 
bo gdy ja daję rzetelną pracę nad ludem i czyny, to 
oni choć dają tylko obietnice, to jednak tak ponętne 
i tak szalenie zręcznie i ze znajomością psychologii 
tego ludu przedstawione, że w rezultacie zawsze oni, 
a nie my odniesiemy zwycięstwo — że pójdą za niemi, 
a zawsze przeciwko nam.

Najlepszy oowód tego miewam pu każdej spo­
wiedzi. Czuję wtedy, że się coś między nami zepsuło. 
Ci ludzie, o których sądziłem, że są mi szczerze wdzię­
czni za wszystko, co się przez szereg lat dla nich czym, 
że mi są oadani i liczyć na nich mogę, przez długi 
czas potem traktują mnie jak swojego wroga, nie chcą 
mówić do mnie w moim języku, narzekają na jakiś 
ucisk, którego przedtem nigdy nie czuli i na każdym 
kroku okazują mi wstręty i niezadowolenie.

— Czy pan tylko nie przesadza?
— Wolałbym, gdyoy tak byle, ale niech pan po­

myśli, co zły i niesumienny kapłan, nadużywający spo­
wiedzi Jo celu rozbudzenia nienawiści, może w poczu­
ciu zupełnej bezkarność, mówić w' kontesyonale, ieżeli 
na zgromadzeniu publicznem w Samborze miał odwagę 
wypowiedzieć następujące słowa, które sobie tam na 
miejscu a na wieczną rzeczy pamiątkę dosłownie za­
pisałem.

Za każdy wyraz przyjmuję na siebie całą odpo­
wiedzialność, a jeśli nie wymieniam osoby, to nie dla­
tego, abym jej z imienia i nazwiska wym;enić nie mógł, 
tylko, że chodzi mi o rzecz i fakt, a nie o naruszenie

| czyjejś osoby i o uczynienie komuś osobistej przy­
krości.

To mówiąc, pan K. wręczył mi ów zapisek z wiecu, 
który tu dosłow nie przytaczam:

„Ta tu do toho pryjde teper, szćzo z Dumy der- 
zawr.oi wyjcie takie praw'o, szczoby na seli buw ł^sze 
chłop. Ałe to dałeka do^oha, iipszeby buło tak wid 
steitiw zaezaty (tutaj ruch odpowiedni mówcy) a skin- 
czyty na dworach. — Ałe szczobyśte ne dumały sobi 
szczo j-a wam każu pały ty — soohrany Boże 1 — no — ale 
bez toho to sia ne O D i j d e " .

To przecież aż nadto wyraźne...
(ąż.). =

JE- LUN—- .. ■esBBBMHg ■ .p M g ą j . w  .I— m

N A D E S Ł A N E .
Ła rubrykę te R edakcya tńe odpowiada.
F r - j l l P i e  j l / a  li Woda gorzka: znako-

„ r r d n i / I S Z K a  J0Z 6T <1 mit> na^alny  środek
na przeczyszczenie. Proszę żadać wódy „Franciszka Józefa".

3557

Lecznica dra Tarnawskiego
w Kosowie za Kołomyją — (st. kol. Zabłotów) 

otwarta od 1 maja do Końca października.
4923

Dentysta Dr. Ignacy Santlauer
ordynuje ul. Sykstuska 16 5195

Plomb* złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostki.

Lekarz cłiorob skórnych i wenerycznych (24

S&r. A ifilo a if  ^ lu m e ia f e ld
b asystent kliniki dermatolog, w Uniwers. wrocławskim 

ordynuje
Lw ó w ,  m. k o i»e rn ik a  3 8 , rU^u^T

Wszech nauk lekarskich
1 D x .  S N ś E e i r e ł s :  B e r b e r

ordynuje jak w roku ubiegłym ud maja do Września 
w Iwoniczu „Willa Stara Poczta" 4911

Lr. K. Podlewski 4784
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12 i od 3—5.
ul. Akademicka 14, II p.

Adwokat Dr. Henryk fioldstern
otworzy! kancelaryę adwokacką w STRYJU przy ul 

Hosza. .3601

powszechnego Dr. W. Bader
sp^cyaUsta cho ÓL uszu, n osa , gard ła  i Krtani

ordynuje od 12—1 . 3—5 ul. Jagiellońska 12, 1/ p. 4972

O e g a e l t n i  o r o .
poleca W Ę G I E L  Ś L Ą S K I  najlepszej jakości

Karol Landes
L w ć t t 1 ^ E io lc ie -w ic js a ,  5 .  4955

Waine dla komitetów wyborczych.
śtampihe kauczjkowe do odbijania nazwisk kandydatów na 
kartach głosowań, celem uniknięcia omyłek przez niedo­
kładne wpisanie nazwiska, wykonywa najtaniej i w ciąga 
24 goazin ffa k s  O laserm an rytownik, Lwów, ul. Sy­
kstuska 17. 5071

TM ‘t względu na krótkość terminu; śmiem nmiej- 
szem jeszcze raz zwrócić się do tej marei ilo­

ści dotąd jeszcze mefotografowanych tutejszych JW. 
Panów Profesorów i Lekarzy, — aby raczyli zjawić 
się w mym zakładzie n a j p ó ź n i e j  d o  10 ma j a  
b. r., a tern samem zechcieli przyczynić się w myśl 
odezwy Komitetu Wystawy ze stycznia i marca 1907 
do dokonania dzieta, prawie, że już ukończonego. 

4968 Z poważaniem
M i k o ł a j  L i s s a

C. i k. nadworny fotograf we Lwowie 
  Akademicka 18.______________

T A P E T Y
n o w o ści na sezon o becny od najtań­

szych do najw ykw intniejszych
poleca firma 5022

F IL IP  H A A S  I S Y N O W IE
Lwów, pl. Halicki 12-a, c, k. nadw. dostawcy.

Jeżeli F o y f a t j f u a  F a l i e r a  jest tak 
niezbędną dla dzieci, niemniej zaleća się dla 
mamek, wyrostków i starców, wogole dla 
osób osłabionego organizm u, potrzebujących 
podtrzym aniajd ł _ _ _ _ _  3373

Przez c. k .  Namiestnictwo koncesyonowany
Z a k ła d  w odo leczn iczy  D y a n a

ul. Słowackiego 1. 14. ~*u 5183
Hydropatya, masaż, kąpiele mineralne parowe 

i z gorącego powietrza.

Od 29 maja du końca września ordynować będę 
W KRYNICY — od 15 października znów na 

Lido pod Wenecyą.
5192 D  3 .  E  B  E  R  S.

Wiadomości bieżące.
Obchód rocznicy 3 Maja Pul. Tuw. gimn. „So­

kół Macierz11 urządza 9 bm. o g 7 '/a we własnej sali 
(ul. Zimorowicza 1.8) u r o c z y s t y  w i e c z ó r  w l l o  
rocznicę Konstytucyi 3 Maja z łaskawym współudziałem 
pani Zofii Nowakównej, pp. Bronisława Klimczaka, Wil­
helma Manna i Stanisława Fischera.

Program: Część 1. 1) Wsrępne słowo, dh ks. Jó­
zef Dziędzielewicz. 2) a) i* r /ylA.ski : Polonez 3 Maja, 
b) Jarecki: Noc, odśpiewa chór „Sokoła Macieizy11.
3) Moniuszko. Arya z opery „Halka11, odśpiewa pna Z. 
Nowakówna. 4) Krasiński Z.: Ustęp z „Przedświtu11, 
wypowie dh M. Bielecki. 5) a) Kurpiński Polonez, 
bj Kątski: Mazur sielankowy, odegra na skrzypcach
W. Mann przy akomp. St. Fischera. 6) Schumann: 
Dwaj grenadyerzy, odśpiewa pan B Klimczak. 7) Si- 
gnio M.: Widzenie (słowa Gwidona Pogonowskiego),
deklamacya, wypowie dh Wład. Janikowski przy akomp. 
kompozytora. 8) a) Stohl: Nokturn, b) Gall: Stoi jawor 
zielony, c) Noskowski: Jaś i Kasia, odśpiewa chór „So­
kola Macierzy11.

Część 11. „W Zygmunta dzwonią/1, fantazya sceni­
czna w 1 odsłonie.

Podczas wieczorku przygrywać będzie po raz pier 
wszy muzyka Sokoła 111.

-t- Wieczór Bolesława Gorczyńskiego odbędzie się 
jutro o g. 7 lh  w. Jak wspominaliśmy już, autor przy­
był osobiście i kieruje ostatniemi próbami ze swych je­
dnoaktówek. Dochód na ofiary strajku szkolnego w za­
borze pruskim.

-h  Popis szkoły dramatycznej, istniejącej przy tea­
trze miejskim odbędzie się dziś o g. 3 na scenie teatru. 
Wstęp tylko dla zaproszonych gości.

Posiedzenia i zgromadzenia. Nadzw. W. Zgrom, 
czl. Tow. liter, im, Adama Mickiewicza odbędzie się 
11 bm. o g. 6 w, w sali XII uniwersytetu. Porządek 
dzienny: 1) Sprawozdanie wydziału. 2) S p r a w a
u c z c z e n i a  s e t n e j  r o c z n i c y  u r o d z i n J. S 1 o- 
w a c k i e g o  3) Dr. Jan G. P a w 1 i k o w s k i : Ze 
studyów nad mistyką Słowackiego. 4) Wnioski. W ra 
zie braku kompletu odbędzie się drugie Walne Zgro­
madzenie w tym samym dniu o g, wieczorem,
(§ 22 stat.) z tym samym porządkiem dziennym

Z „Sokoła Macierzy11. Pola tenisowe zostały po­
prawione i oddane do użytku dla członków i gości. 
Oplata za godzinę gry dla członków 80 hal., a dla 
gości 1 k 20 hal. Zamówienia i opłaty 'przyjmuje go­
spodarz boiska codziennie od 4 popoł. na boisku soko­
łem przy ul. Ceinerowskiej.

-j- Z życia młodzieży. XV posiedzenie akad. K ó ł ­
k a  f i l o z o f i c z n e g o  odoędzie się w piątek d. 10 
maja o g. 7'45 w lokalu Seminaryum filozoi. uniwer­
sytetu. Na porządku dziennym odczyt ks. T. Olejni­
czaka p. t. „Ks. Piotr Semenenko jako filozof11. Goście 
miie widziani.

-t- Poważny udział w wystawie przyrodniczo-lekar- 
skiej weźmie także, jak się dowiadujemy, Tow. Zabaw 
Rucnowycn, hołdujące najnowszym prądom w wychowa- 
ftiu fizycznem. Wybrany ad hoc z lona Zarządu Tow a 
rzystwa komitet krząta się energicznie, ażeby zwiedza­
jącym wystawę dać możliwie najdokładniejszy ooraz tak 
dotychczasowego a wcale już, po dwóch latach istnie­
nia, pokaźnego doroDku młodej instytucyi, jak i jej pla­
nów, mających na celu nasze odrodzenie fizyczne, na naj­
bliższą przyszłość. Kronika Towarzystwa, jego własne 
i zalecune przezeń wydawnictwa, dyplomy, nagrody ho­
norowe, medale, kostiumy wskazane do każdego rodzaiu 
zdrowotnych sportów, manekiny, przyrządy, mnóstwo 
zdjęć fotograficznych, plan idealnego boiska etc. etc. 
złożą się tu na bardzo mteresującą i pouczającą całość.

-5- „Czarni11, ta pojaulama, istniejąca ou czasu zało­
żenia Tow. Zabaw Ruchowych drużyna piłki nożnej 
której niejednokrotnie już okazywała publiczność na 
boisku Tow. swoje sympatye, znajdzie w jutrzejszych 
zawodach godną siebie wsjtółzawodniczkę w skombino- 
wanej drużynie Klubów „Lechia" i „Gimnastyczno- 
sportowego" — które to kluby, połączywszy się z so­
bą, przybiorą wkrótce jedną wspólną nazwę. Walka ju­
trzejsza będzie bardzo ciekawą, bardzo zaciętą, jedna 
dowiem i druga strona zarówno dobrze przygotowane, 
ambieyonować się będą o zdobycie wspaniałego pa 
miątkowegu medalu, ufundowanego przez Tow. Zabaw 
Ruchowych ku uczczeniu wiekopomnej rocznicy.

-4- Wiadomości osobiste. Dr Waleryan S e r b e ń - 
s k i  po odbyciu kilkutygodniowej podróży nauk. do miejsc 
klimatycznych i leczniczych w Tyrolu, północnych Wło­
szech i Francyi powrócił do Lwowa i ordynuje jak 
dawniej.

h-  Teatry: Teatr miejski:
We środę 8 b, n i: „Tosca11, opera w 3 aktach Pucci- 

ni’ego. Jeayny gościnny występ Janiny Korolewicz-Waydo- 
wej i występ gościnn\ Augusta Diami.

We czwartek 9-go b. rr. o godzinie 3 30 popołudniu: 
„Sherlock Hohnes11, sensacyjna l omedya policyjna w 4 ak­
iach nodług Conana Doyle i Ferdynanda Boima, tłuma- 
czit Mieczysław Sachorowski.

We czwartek 9 bm. o godzinie 7Va wieczorem po raz 
pięinaaty: , Wesoła wdówka operetka w 3 aktach rr. Le- 
hara, z p. Schupp w roili tytułowej.

W piątek 10 bin. po raz pierwszy , Osobna sypial­
nia11, krotocliwila w trzech aktach Piotra Yeberr'a, przekład 
Emii.i Śliwińskiej, z udz.ałem Otren bowej, Trapszo, Kar- 
szo, Czaplińskiej, Połęckiej, Jaworskiego, Nowackiego, Feld­
mana i Ku iatkiewicza.
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W sobotę 11 bm. o godz. 330 popołudniu dla mło­
dzieży szkolnej: „Przeor Paulinów", dramat historyczny w S 
akiach (7 odsłonach) z prologiem przez Juliana z Porauowa.

W sobotę o godz. 7 0 wiecz.: „Wesoła wdówka", 
operetka w 3 aktach Fr. Lehara. z parną Miłowską w roli 
tytułowej.

W niedzielę 12 b. m. o godz. 3’30 popoł. po raz 107: 
„Straszny dwór", opera w 4 aktach St. Moniuszki

W niedzielę o godz. 7‘30 wieczorem: „Jmiusz Cezar", 
tragedya w 5 aktach Szekspira.

W poniedziałek 13 b. m. po raz drugi: „OsoDna sy­
pialnia", krotochwita w 3 aktacn P. Vebeira.

1 e * tr  m ie js k i  w  K ra k o w ie .
We czwartek o g. 3 poporud.: „Wesele", dramat w 3 

aktach Stan. Wyspiańskiego.
We czwarte* o g 7 w. „Don Carlos", tragedya w 11 

odsłonach Fr. Szyllera (Ostatn. występ M. Tarasiewicza).
W piątek na ogólne żądanie: „Halka", opera w 4 

aictach ot. Moniuszki.
W sobotę: „Zażarty automobilista", kiotochwila w 3 

aktach K. Kraatza, tłumaczy! M. Sachorowski.
W niedzielę o godzinie 3 popołudniu: „Radcy pana 

Radcy", komedyu w 3 aktach M. Bałuckiego. (Ceny zniżo­
ne do połowy).

W niedzieli; o g. 6 w.: „Zażarty automobilista", kro- 
tochwila w 3 aktach Kurta Kraatza.

Prawda o BjCrnsonie. W „Kraju" czytamy nastę­
pującą korespondencyę od jednego z Polaków, mieszka­
jących w Szwecyi, o opinii, jakiej w Szwecyi zażywa 
autor norweski:

„Bjornstjerne-Bjornson jest wcieleniem nainiesyrn- 
patyrzniejszych objawów ducha wspdłczenego. Porywów 
szlachetnych „gentlemana* próżno w nim szukać; dużo 
natomiast zmysłu praktycznego, z uwzględnieniem prze- 
dewszystkiem własnego interesu, zamiłowanie do krzy­
kliwej i bałamutnej reklamy, Dycha szalona i buta wzglę­
dem tych, od których żadnej korzyści spodziewać się 
nie można, wraz z nieumiarkowanem ubóstwianiem siły 
brutalnej i płaszczeniem się przed potęgą chwili. Bjórn­
son- znany jest np w świecte tako fanatyczny wróg na­
rodu szwedzkiego. Niema potwarzy, którejby nie użył, 
aby go zohydzić, ile razy okazya się zdarzała wypowie­
dzenia się ze swemi uczuciami przed resztą świata. Ale 
kiedy potrzeDOwał pieniędzy, co mu się dość często zda­
rza, jeździł po Szwecyi i miewał odczyty, prawiąc kom­
plementy „szlachetnemu narodowi szwedzkiemu", a po­
czciwe Szwedziska phciły mu po 2 korony od osoby, 
aby „braciom Norwegom dowieść swych uczuć brater­
skich".

„był nieprzejednanym wrogiem unii Szwecyi z Nor­
wegią i aby jej się pozbyć, denuncyował w „Now. Wr.“ 
Szwecyę, jako potajemnie się pizygotowującą do zdra­
dzieckiego napadu na Rosvę, zalecał przymierze potaje­
mne Norwegii z Rosyą i żądał oddania części północnej 
Norwegii Rosyi. Ale... gdy mu akademia szwedzka 
w ciężkiej chwili przyznała nagrodę literacką Nobla, io 
tak raptownie zmieniły się jego poglądy na unię, że na­
wet właśni rodacy ze wzgardą od niego się odwrócili.

„Miał serdecznego przyjaciela od lat dziecinnych, 
Richtera, ministra Norwegii w Sztokholmie i obaj przy­
jaciele swoich myśli, jeaen pized drugim nie ukrywali. 
Jednak przyszła okazya, że powierzoną tajemnicę dato 
się z korzyścią eksploatować. Bjórnson nie zawahał się 
ani chwili i .serdeczny przyjaciel Richter nazajutrz strze­
lił sobie w łeb. Katastrofa ta nie zmąciła spokoju du­
szy pisarza norweskiego, a tragedyę życiową przeniósł 
na scenę!

„Gdy sprawa Dreyfusa poruszyła Europę i żydzi 
całego świata, chwalebną pchnięci solidarnością, usiło­
wali dla siebie i dla Dreyfusa pozyskać opinię, biórn­
son gwałtownie też wystąpił w ODronie więźnia na Czar­
cie; Wyspie. Nie dość mu było atoli powoływania się 
na prawo i sprawiedliwość. Uczciwych ludzi, co tak 
działali, me brakowało. Bjórnson zaś wystąpił jako nie- 
przebłagany sędzia całego narodu francuskiego, powoły­
wał świat cały do zgniecenia „fej zdegenerowanej rasy, 
hańby narodów" i t. p.

„Mimo to, temu póitrzeeia roku, udał się do Pa­
ryża, aby swoją obecnością przyczynić się do reklamy 
wystawionych wtedy po raz pmrwszy nad Sekwaną swo­
ich dzieł scenicznych. Obsypano go w Paryżu kwiatami, 
napełniono kieszenie manioną i Bjórnson wyjechał do 
Berlina. Tam, zaledwie wysiadłszy z wagonu, zaczął 
znowu lżyć Francyę i naród francuski, barbarzyński, za­
cofany i skończył na pruskim „Bier-kommers", wołając: 
„Jestem Teutonem, jestem pangermanem !"

Surowa ta opinia nie jest odosobnioną w Szwecyi, 
gazie Bjórnson jako cztowiek nie cieszy się sympatyą.

-t- Z Towarzystw. Wczoraj odbyło się pierwsze ze­
branie nowo zawiązującego się „Towarzystwa wzajemnej 
pomocy literatów i artystów". Liczni uczestnicy zebra­
nia celem ostatecznego ułożenia statutu, przedłożonego 
przez inicyatorkę zebrania, p. M. KazecKą, wybrali ko­
mitet, w skład którego weszli pp.: Chmieliński, Cepnik, 
Morgenroth, Olszewski i Sosnowski. Przewodniczył ze­
braniu red. Koibuszowski.

- h „Ucieczka śpiewaka". Pod tym tytułem ukazała 
się w kilku lwowskich pismach sensacyjna notatka, po­
wtórzona za naiwnie informowanym „Przeglądem" 
o ucieczce barytona lwowskiego teatru p. Boguckiego. 
Nie umieściliśmy tej notatki, zasięgnąwszy informacyi 
w dyrekcyi teatru, która oświadczyła, że za ooopólna 
zgodą kontrakt z p. Boguckim został rozwiązany i p. 
Bogucki wyjechał przez .ukogo nie nagabywany. „Prze­
glądowi" wobec tego grozi skarga sądowa

DzK otrzymaliśmy od p. Buguckiego następujące 
pismo:

„Protestuję przeciw zarzucaniu mi nieuczciwie 
rzekomei „ucieczk i", oraz innych czynów nieuczciwych, 
podniesionych przez kilka pism lwowskich i krakowskich. 
Sprawę oddaję na drogę sądową, tymczasem zaś upra­
szam wszystKie pisma, które umieściły przedruk nad 
v\y;az k rzy w d /ąó r j  iii-nfe notatki „Przeglądu", w imię 
uczc :wo>ci o przedruk niniejszego. Stanisław Bogucki".

-i- M orderstwo i samobójstwo w koszarach. Wi­
downią tragicznej sceny były ubiegłe; nocy koszary 
Ferdynanda.

Przy 11 p. artyleryi stacyonowanym w tych ko­
szarach odbywał służbę wojskową jako żołnierz artyle­
ryi niejaki Ignacy Bratkowski z zawodu ślusarz. Czło­
wiek awanturniczego usposobienia, był Bratkowski 
jeszcze w cywilnym stanie postrachem całej dzielnicy 
Gródeckiej, gdzie mieszkał, znany był policyi jako „no­
żownik" z ustawicznych awantur i bójek, za które nie­
jednokrotnie karany był aresztem.

OtOż Bratkowski wydalił się ubiegłej nocy około 
godziny 10 bez pozwolenia z koszar i zabawiał się 
w jednym z sąsiednich szynków, gdzie upiwszy się 
wszczął awantury z jakimś kolejarzem, którego nawet 
pobił. Wreszcie towarzysze zabawy, wśród których był 
i kuzyn Bratkowskiego, zdołali go nakłonić, aby wrócił 
do kasarni.

Była już późna noc, gdy wrócił do kasarni. Nagle 
w sali, w której znajdował się Bratkowski rozległy się 
odgłosy strzałów karabinowych. Oto B atkowski dostaw­
szy, widocznie pod wpływem alkoholu, ataku szału, ze­
rwał ze ściany karabin i nabiwszy go ostrymi nabojami 
począt strzelać w kierunku śpiących żołnierzy.

Powstała panika, Oiicer dyżurny kazał trąbić na 
alarm. Ze wszystkich stron zaczęli zbiegać się żołnierze. 
Między innymi nadbiegł pełniący służbę t. zw. „tagskor- 
pcrala" szeregowiec Wilhelm Grab, z zawodu rzeźnik, 
który przyskoczywszy do Bratkowskiego, pochwycił go 
z tyłu za ręce chcąc go ubezwładnić i odebrać mu ka­
rabin. Chwile trwato szamotan.e. Bratkowski wyrwał się 
z rąk Graba, który odsKOCzył w tył chcąc uciec. W tej 
chwili zmierzył szaleniec do niego z karabinu, trafiając 
go w udo, a gdy Grab padł na ziemię brocząc krwią, 
skierował Bratkowski karabin sobie ku piersiom. Padł 
drugi strzał Na ziemi leżał Bratkowski wijąc się wśród 
mąk i w kwadians późniei skonał.

Graba przewieziono do szpitala wojskowego, gdzie 
stwierdzono strzaskanie kości i przerwanie tętnicy udo­
wej. Dzisiaj nad ranem o godz. pół do 5 ztnai ła wśród 
strasznych mąk i ofiara szaleńca.

Straszne m oraerstwo dziecka. Dziś we środę 
rano przyaresztowała policya lwowska 21 - letnią służącę 
Teklę Kawę pod zarzutem morderstwa własnego dziecka. 
Aresztowania dokonano na interwencyę żandarma z So­
kolnik Bazylego Storoszczuka, który zgłosił się dziś na 
policyę i opowiedział szczegóły tego strasznego mordu.

Oto jeszcze 27 u. m. znaleziono koło Sokolnik na 
grobli koło młyna nieżywe zwłoki około 1-rocznego 
chłopczyka z roztrzaskaną czaszką. O kilkaset kroków 
dalej znaleziono ubranko dziecka, kilka Koszulek i po- 
duszeczkę, porzucone gdzieś w polu. Po kilkudniowych 
poszukiwaniach żandarmerya wpadła na trop, że mor­
derczynią tego dziecka jest Tekla Kawa, służąca, pozo­
stająca obecnie w służbie u p. Karola L., urzędnika ko­
lejowego, ..am. pod I 29 ul. Sykstuska.

Przy aresztowana Kawa przyznała się z całym cy­
nizmem do zbrodni, opowiadając grozą przejmujące 
szczegóły. Przed rokiem przeszło porodziła Tekla w tu­
tejszym szpitalu nieślubnego syna, któremu na chrzcie 
dano imię Henryś. Po wyjściu ze szpitala umieściła 
Tekla dziecię we wsi Maleczkowcach, płacąc za nie 
10 kor. miesięcznie, z czego nieślubny ojciec dziecka 
siuch. polit. piacił A kor., sama zaś wstąpiła do służby.

Po jakimś czasie żal się jej zrobiło płaconych za 
dziecię pieniędzy, jakkolwiek pobierając 18 kor. mie­
sięcznie, nie czuła wielkiego uszczerbku — to też po­
stanowiła zgładzić dziecię. W dniu 27 u. r. udała się 
więc do Maleczkowiec, odebrała dziecię, a wracając 
z niem koło młyna, postanowiła je utopić. Chcąc za­
trzeć ślady, rozebrała dziecię i wrzuciła je nagie przez 
oparkanienie do śluzy z wysokości przeszło 5 metrów.

Dziecię, jakby przeczuwając śmierć — opowiadała 
okrutna rnatka — zaczęło okropnie płakać, chwytając 
rączKam' za szyję bestyalską matkę. Po pewnej chwili 
dopiero udało się jej z trudem oderwać dziecię i prze­
rzucić przez oparkanienie. Dziecię, padając, nie wydało 
żadnego jęku, to też okruma matka sądziła, że utop.ło 
się. Tymczasem po oglądnięciu zwłok zbadano, źe dzie­
cię musiało uderzyć główką o jakiś twardy przedmiot 
tak silnie, że mu mózg wypłynął. Śmierć nastapiła na­
tychmiast Zwłoki dziecka wyłowiono z wody. Bestyal­
ską matkę osadzono na razie w aresztach policyjnych, 
skąd odstawiona zostanie do sądu karnego.

:j± Interpelacya w sprawie stanu wojennego. W dniu 
30 kwietnia oba Koła polskie złożyły prezydyum Izby 
interpelacyę w sprawie stanu wojennego w Królestwie 
Polskiem. Ponrzedzona dluższem umotywowaniem inter­
pelacya ta brzm i:

1) Dlaczego pp. ministrowie, a w szczególności 
p. minister spraw wewnętrznych nie przedsięwziął do­
tychczas środków, celem zniesienia pozbawionego pod­
staw prawnych postanowienia gen.-gubernatora warszaw­
skiego z d. 8 (21) grudnia 1905 r. co do wprowadze­
nia stanu wojennego w Królestwie Polskiem.

2) Czy wiadomem jest pp. ministrom, że stan 
wojerny w Królestwie Polskiem stosowany jest prze­
ciwko ogółowi spokojnych mieszkańców ku stłumieniu 
życia społecznego, kulturalnego i ekonomicznego i jakie 
środki zastosowane są przez pp. ministrów, celem usu­
nięcia tego bezprawnego postępowania i pociągnięcia 
winnych do odpowiedzialności prawnej.

3) Czy wiadomem jest pp. ministrom, że stan wo­
jenny okazał się wręcz szkodliwy dla sprawy spokoju 
i bezpieczeństwa publicznego.

4) Czy pp. ministrowie przedsięwzięli jakiekolwiek 
środki celem nie/ adccznego zniesienia stanu Aojennego 
w Królestwie Poiuiero,

Do dzisiejszego numeru dołączamy wszystkim 
naszym prenumeratorom miejscowym broszurkę „W od­
powiedzi anonimuwernu autorowi pamfletu —  pod ty­
tułem „W sprawie teatru lwowskiego" 5209

I
 PODZIĘKOWANIE.

Wszystkim, którzy w ciężkim smutku z po­
wodu zgonu nieodżałowanej córki i siostry na­
szej ś. p. Eweliny z Królikowskich Haiekowej 
pospieszyli z wyrazami współczucia, jakoteż z od­
daniem ostatniej przysługi drogiej Zmarłej, a mia­
nowicie Przewielebnemu Duchowieństwu, Prze- 
zacnym Przełożonym, Koleżankom, Członkom ■ 
Sodaiicyi PP. Nauczycielek, jakoteż wszystkim ■ 
przyjaciołom i znajomym składa wyrazy najser- H 
deczniejszej podzięki i

Joanna Królikowska i  
5212 z rodziną. B

Kandydatura prof. Buzka,
Dnia ó bm. stanęli przed wyborcami VI okr., za­

proszonymi przez komitet mieszczański w sali „Skały" 
dwaj kandydaci pp. prof. dr. Buzek i prof. Jaegerm.th

Przybyło około 170 wyborców, a w tern pewna 
liczba mieszczan, nie brakło również i „towarzyszy".

W zastępstwie p. Walichiewicza, zagajając zgroma­
dzenie p. Szydłowski powołuje do wygłodzenia progra­
mu politycznego dwóch zgłoszonych kandydatów.

Imieniem „partyi socyalnej" inteipeluie „towa­
rzysz Kuna p. Szydłowskiego, dlaczego niema tu miej­
sca dla trzeciego kandydata socyainego Yi okr. „in/y 
niera" HaLsnera. Z odpowiedzi p. Szydłowskiego do­
wiedzieli się „towarzysze", źe komitet tych rylko kaudy 
datów zaprosił, którzy pisemnie do komitetu mieszczan 
skiego zgłosili swe kandydatury. Ponieważ p. „inżynier* 
me uważał za stosowne zgłosić się, ergo nie mógi być 
zaproszonym do wygłoszenia swego „creda", jednak na­
dzieja nie stracona jeszcze.

To wyjaśnienie ,ex praesidio" uspokoiło „towa­
rzyszy".

Pierwszy wygłosi! swe credo prof. dr. Buzek,
W świetnem, choć nie długiem swetn przemówie­

niu rozwinął kandydat znany swój program polityczny, 
nacechowany wielką znajomością interesów kraju i mie­
szczaństwa. Wykazał punkt po punkcie mezbitymi takia- 
ini sprzeczność naszych interesów' nie tylko narodowy cli, 
ale także ekonomicznych z interesami partyi socyainei 
Np. w żywotnej sprawie usamodzielnienia kraju wystę­
puje wrogo paztya socyalna ze względów ekonomicznych 
dlatego, aby kraje zachodnio niemieckie nie straciły tar­
gu zbytu jaki mają obecnie z Galicyi.

Na dowód — gdy odezwały się protesty ze stro­
ny socyahstów —  odczytał kandydat odnośny ustęp 
z urzędowego organu partyi tj. „Arbeiterzeitung".

Towarzysze, choć byli wielce skonsternowani, ale 
pomimo to krzyczeli „nie prawda".

Ochronę przemysłu drobnego uważa za konieczne 
i będzie dążyć do rozszerzenia rynku zbytu dia tego 
przemysłu tak na wsi, jak w mieście; na wsi przez pod­
niesienie oświaty, w mieście przez skuteczne - zwalczanie 
drożyzny.

Co do zniesienia podatków pośrednich a zastąpie­
nia ich wyłącznie podatkiem osobisto-dochodowyni jak 
głoszą agitatorzy i kandydaci socyalni, to uważa obe­
cnie tę receptę socyalną za śmieszną utopię, wskazując 
cyfrowo stosunek wszystkich podatków do siebie. W obe­
cnych stosunkach jedynem możliwem wyjściem byłoby 
na to tylko obciążenie większymi podatkami środkom 
konsumcyi zbytkownej, a zniżenie do minimum poaat- 
ków na środl.i niezbędne jak sól, cukier itp. Dążenie 
do tego uważać będzie za swą powinność i obowiązek.

Określając dalej swoie stanowisko ao partyi so­
cyalnej zaznacza, że znów musi w swym programie wy­
stąpić w obronie drobnego przemysłu przeciw zakusom 
partyi, która poprostu zwalcza ten p-zemysł. Gdy znow 
odezwały się protesty ze strony „towarzyszy", powołał 
się kanaydat w tym względzie także na wywody „Ar- 
baiterzeitung" i oaczytał odnośny ustęp. „Jeżeli zniszczy­
my drobny przemysł — kończy mówca — to zirszczyć 
musimy także i osoby trudniące się tym przemysłem".

W k w e s t y i  s o c y a l n e j  będzie szedł kan 
dydat z duchem czasu; dążyć będzie do ubezpieczenia 
na starość nie tylko robotników, ale i *ych, którzy są 
ekonomicznie słabymi, a więc rękodzielników, drobnych 
przemysłowców, kupców itp. Postulatem iego jako posła 
będzie również przekazanie krajowi kosztów ubezpiecze­
nia robotników, aby nie płacili kolosalnych sum na rzecz 
zachodnio austr. krajów,

W p r o g r a m i e  w y z n a n i o w y m  naznacza, 
że choć jest protestantem,, będzie stal przecież na sta­
nowisku ustaw obowiązujących a więc znów musi wy­
stąpić przeciw programowi partyi w s p r a w i e  r o z ­
w o d ó w .

Wy panowie! zwracając się do socyalnych demo 
kratów, chcecie na ten znękany kraj, oprócz walki naro­
dowościowej, jeszcze rzucić zarzewie walki wyznaniowe!!

P r o g r a m  n a r o a o w y  k a n d y d a t a  znów 
ze względów narodowych zmusza go do wystąpienia 
przeciw hasłom socyainei demokracyl, głoszonym o roz­
dziale Galicyi. Zgodę in.ędzy dwoma bratnimi narodami 
uważa za bezwarunkowo konieczną. Podniósłszy jeszcze 
wiele spraw  obchodzących tak krai cały jak i miasto — 
po zaznaczeniu potrzeby solidarności Szota wlsjuego — 
przyrzekł, że będzie gorliwym u ęd * ,il > n  interesów 
mieszczaństwa.
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Całej mowie, a szczególnie zakończeniu, towarzy 
szyły gorące oklaski. Wprawdzie „towarzysze" mieli 
zaraz na początku pobożny zamiar rozbić zgromadzenie, 
ale odstąpili od tego wobec kategorycznego oświadcze­
nia przewodniczącego o zastosowaniu do nich § 15
0 rozbijaniu zgromadzeń.

Na mównicą wystąpił teraz drugi kandydat prof. 
J a e g e r m a n .  Dla wielu zjawienie sią szan. kandydata 
bilo niespodzianką, gdyż pewni byli, że z powodu me- 
udalego debiutu w z. m. w Tow. pedag. prof. jaeger­
man zrezygnuje. Uirylili sią, bo kandydat „choć leciwy" 
jednak zawziął sią na VI okrąg.

Jak zwykle zaczaj kandydat od stworzenia świata, 
mówił o swojej genealogii, o nieudałej Kandydaturze 
swego czasu w Rzeszowie, o czasowem pensyorowaniu, 
wspomniał o bitwach pod Magenta i Solferino, w któ­
rych nb. udziału jeszcze nie brał i t. p.

Zgromadzeni z początku chątnie słuchali tych wy­
nurzeń i różnych bajek, jednak po godzinie, nie mogąc 
sią duczekać właściwego piogramu, począli wychodzić
1 prosić o zakończenie.

Szan. profesora bardzo to podrażniło
„To jest postępowanie kandydatów na wyborców, 

a nie wyborców"! — wykrzyknął w najwyższej altera- 
cyi, ale wrócił do programu.

Program prof. Jaegermana obejmował wiele „no- 
wości", a wiąc z n i e s i e n i e  c y t a d e l i ,  p r z e n i e ­
s i e n i e  d w o r c a  w c e n t r u m  m i a s t a  n a  u l i ­
c ą  K a r o l a  L u d w i k a !  Reguiacya Peltwi, zalesienie 
stoków górskich, otwarcie granicy rumuńskiej, opieką 
nad emigrantami i t. p.

Wreszcie około g. 11 w nocy zakończył kandydat 
swoje „credo", któremu trzeba przyznać, towarzyszyły 
gorące oklaski tak ze strony ludowców, jak „wszech- 
polaków" i towarzyszy. Wszyscy klaskali z radości, że... 
kandydat wreszcie skończył.

Rozpoczęty sią inteiperpelacye.
Wyborcy inte-pelowali przedewszystkiem prof. Jae­

germana w kwestyi... długiej mowy i zabieraniu oiasu 
przez niepotrzebne opowiadanie historyi od stworzenia 
świata, stosując właściwe interpelacye do drugiego kan­
dydata prof. dr Buzka.

Charakterystyczna była interpelacja robotnika Ma- 
nasterskiego, który jako socyalista zaznaczył, że soli­
darność Koła polskiego uważa za konieczną nauet dla 
socyalistow!

Po odpowiedziach kandydatów na interpelacye 
zgromadzenie zakończyło się o północy. Wielu wyoor- 
ców głośno zarzekało sią, że na takie długie zgroma­
dzenie me pójdą. Choć zgrumadzenie nie powzięło żad­
nych uchwał, przecież nie trudno odgadnąć za którym 
kandydatem oświadczy się mieszczaństwo. Kandydatury 
prof. Jaegermana nie można nawet na seryo traktować, 
jestto raczej kandydatura humorystyczna gwoli rozrywki 
wyborców.

UHllDCMBŚCI TEbEGRAFIBZIfS
Ugoda.

Wiedeń. (Tel. wł.) „Die Zeit" dowiaduje sią, że 
konferencye ugodowe, które sią imały rozpocząć z po­
czątkiem maja, rozpoczną sią dopiero po wyborach ao 
Rady państwa, rząd austryacki bowiem pragnie przecze­
kać rezultat wyborów ściślejszych a dopiero potem roz­
poczną się w BudaDeczcie pertraktacye, które jednak 
i tym razem nie będą tworzyć jeszcze zakończenia kuii- 
ferencyj ministeryalnych.

Budapeszt. (Tel. wł.) „Pester Lloyd" donosi z 
W.ednia, że na wczorajszej konierencyi br. Becka z dr. 
Wekerletn omówiono, że memoryał rządu austryackiego 
wygotowany będzie w ciągu bieżącego tygodnia a po 
zatwierdzeniu orzez komitet ministeryalny przesiany bę­
dzie rząjowi węgierskiemu, co nastąpi najpóźniej z po­
czątkiem przyszłego tygodnia.

Dymisya Itr. Andrassego.
Budapeszt. (Tel. wł.) „Magyar Orszag" zaprzecza 

pogłoskom o dymisyi hr. Andrassego. Dzienn k pod­
kreśla, że żądania hr. Andrassego co do t. zw. gwa- 
rancyj konstytucyjnych są tak małe, że gdy by gwaraneye 
te nie zdołaiy przejść, w takim razie żaJen następny 
minister nie odważyłby się z mch zrezygnować, gdyz 
wywołałoby to bjrzę w parlamencie. Przesilenie w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych rozszerzyłoby się na 
cały gabinet. ,

Wydanie zbiega.
Lozana. (Tei. wł.) Rząd związkowy uchwalił wy­

danie Rosyi 19-letmego uwięzionego w Zurychu Rosya- 
nina Kiłaczyckiego, który w dmu 11 lutego 19U6 brał 
udział w' zamordowaniu dyrektora koiei nadwisianskiej 
w Warszawie Iwanowa. Sąd postanowił wydać go Ro­
syi; wychodząc z założenia , że chodzi tu nie o zbro­
dnię polityczną, lecz o zwykłą zbrodnię krymina.ną, a 
motywem jej była zaaniem sądu zemsta. Rząd rosyjski 
przyrzekł radzie związkowej, że Kiłaczycki stanie przed 
zwyczajnym trybunałem. Oskarżony swego czasu, był 
uwięziony w Warszawie, zdołał jednak dnia 23 kwietnia 
1906 umknąć z więzienia poczem drogą na Kraków 
udał sią do Zurychu.

Wilhelm II i Bulów.
Berlin. (Tel. wł.) ,Berl. Tagebl." wskazuje na 

pogłoski o przesileniu, jakie od dni kilku obiegają pro- 
v> incyotialną prasę niemiecką Z wielu stron donoszą, 
jakoby blizkiem było ustąpienie ks. Biiiowa. Najobszer­
niejsze pud tym względem informacye przynosi „Fran- 
kischer Couner", ktOry między innemi podaje, że róż­
nica zdań imędzy ks. Btilowem a cesarzem Wilhelmem 
powstała z powodu nadania orderu Czarnego Orła ks. 
Monaco.

Berlin (Tel. wł.) Jedna z koresponćencyj tutejszych 
donosi, że ks. Buło w nie jest wprawdzie chory, ale 
przepracowany i że po odroczeniu pariamentu uda ślę 
na dłuższy urlop dla wypoczynku. To doniesienie stoi 
w ścisłym związku z obiegającą oe paru dni wiadomo­
ścią o przesileniu.

Kongres socyalistów rosyjskich.
Kopenhaga. (TBK.) Dwudziestu dwóch rosyjskich 

socyalnych demokratów odjechało z Esbjergu (na za- 
chodniem wybrzeżu Jutlandyi) do Parkeston w Anglii. 
Około 150 socyalnych demokratów przybyło tu wczoraj 
i rano udało się w dalszą podróż do Anglii.

Konwencya francusko-japońska.
Berlin. (Tel. wł.) Tutejsze miarodajne koła poli­

tyczne wstrzymują się na razie od wydania ostatecznego 
sądu w sprawie układu francusko japońskiego. Nie sa­
dzą nawet, by ten układ był już rzeczę ostatecznie do­
konaną. Co się zaś tyczy szczegółów, jakie w tej spra­
wie przedostały się do wiadomości publicznej, to zda­
niem kół tutejszych należy je przyjmować z wielką 
ostrożnością.

Jeżeli faktycznie Francyi i Japonii przy obecnych 
układacn rzeczywiście o nic więcej nie cnodz.lo, jak 
tylko o zabezpieczenie obecnego stanu faktycznego, to 
Niemcy nie miałyby najmniejszego powodu do jakiej­
kolwiek nieufności. Nic też nie nasuwa podejrzenia, aby 
Francyi lub Japonii o coś więcej na razie chodziio.

Niektóre przecież dzienniki doniosły, że Francya 
pragnie zawrzeć z Japonią t. zw. „układ gwarancyjny". 
Taki układ, oparty na wzajemność., oznaczałby, że Ja­
ponia nietj lko uznaje stan posiadania Francyi w Indo- 
chinach, ale gotowa jest bronić go przed wszelkim na­
padem. Francya naodwrót ze swojej stiony przyjęła 
gwarancyę za obecny stan posiadania Japonii i za jej 
przyszłe zdubycze na Dalekim Wschodzie, tak, że an- 
gielsko-francuski stosunek na Korei, na Sachalinie i t. p. 
byłby narażony na niemałą próbę wytrzymałości.

Już z tego powodu niemieckie koła miarodajne 
nie chcą się zapuszczać w ewentualne przypuszczenia, 
ani też na razie nie widzą powodu do obaw ani też nie 
widzą zagrożenia interesów niemieckich. Rzeczą będzie 
przeto naturalną, iż z okazyi wiadomości o sojuszu ja- 
pońsko-trancuskim cała uwaga Niemiec skupiła się na 
Kiaoczao, na ten punkt oparcia Niemiec w Azyi 
wschodniej.

Tu stwierdzić należy, że jak dotąd stosunek 
Niemiec do Chin i Japonii w tej sprawie przedstawia 
sią w najlepszem świetle.

Paryż. (TBK.) Japoński ambasador Kurinu oświad­
czył na zapytanie „Matin", że Japonia chętnie byłaby 
gotowa zawrzeć podobny jak z Francyą traktat ze Sta­
nami Zjednoczonymi, natomiast co ao Niemiec, to traktat 
taki nie miałby racyi bytu, ponieważ w Azyi wschodniej 
Niemcy nie DOoiadaią znacznych obszarów.

Z Francyi.
Paryż. (TBK.) Zjednoczone stronnictwo socyalisty- 

czne (Jaures i Guesde) ogłasza manifest, w którym ostro 
atakuje rząd i oświadcza, że żadnej z zapowiedzianych 
reform nie urzeczywistniono, natomiast panuje w Pary­
żu prawdziwy stan oblężenia.

Przywódców robotników i służby Danstwowej uwię­
ziono lub oddalono ze służby. Socyaliści będą energi­
cznie zwalczali tę reakcyę, a w tym celu koniecznem 
jest, aby zwolennicy stronnictwa zwarcie stanęli przy 
swoich przywódcach.

Orlean. (TBK.) Uroczystość Dziewicy Orleańskiej 
zaczęła się wczoraj wieczorem przy wspaniałej pogo­
dzie. Olbrzymie tłumy ludności i liczny zastęp wojska 
uuały się pized ratusz, gdzie reprezentacya miejska uro­
czyście rozwinęła sztandar bohaterski. Uderzono w dzwo­
ny i odśpiewano hymn narodowy.

Statystyka zesłańców.
Petersburg. (Tel. wł.) „Siewodnia" donosi, że głó­

wny wydział więzień złożył wiceministrowi spraw we­
wnętrznych Makarowowi szczegółowy referat o liczbie 
zesłańców politycznych i wysokość otrzymywanych przez 
nich zapomóg.

Zesłańców pobierających 5— 10 kop. dziennie 
jest 8050. Zesłańców otrzymujących od 10— 15 kop. 
dziennie jest 4785 pizeważnie na Sybery: w Akatuju, 
Narymie, Obdorsku.

Niezwłocznie po złożemu referatu weszło polece­
nie, aby zmniejszyć liczbę zapomóg na utrzymanie wię­
źniów w tej drugiej kategoryi, tak, że zamiast 3 rb. 20 
kop. miesięcznie, pobierają om obecnie 1 rb. 80 kop

Zmiany w gabinecie ?
Petersburg. (Tel. wł.) Dymisya ministra Schwane- 

bacha została już — jak pisze „Towariszcz4* — posta­
nowiona. Kandydat na stanowisko to jeszcze me zosiał 
upatrzony; prezes rady ministrów, Stołypin, wysuwa 
kandydaturę ks. Lwowa. Kandydatura ta, wedle pogło­
sek, ma nie napotykać protestu w sferach wyższych.

Zaburzenia w więzieniach.
Petersburg. (Tel. wł.) Usadzem w więzieniu Kre- 

sty adwokaci Zarudny i Jensseiew w dniu 4 b. m. pro­
sili, aby zarząd więzienny pozwolił im porozumieć się 
z innymi więźniami, aby ich nakłonić do porzucenia 
strajku głodowego. Prośbie tej iednak zarząd wiezienia 
odmówił, wobec czego i obaj adwokaci przyłączyli się 
do strajku głouowego

Kary.
Warszawa. (Tel. pry w.) Gubernator radomski ska- 

zai na 300 rubli kary redaktora „Głosu Radomskiego" 
Stefana Domaszewskiego za przedrukowanie z „Głosu 
Zagłębia" artykułu p. t. „Język polski w gminie".

Sprawy kościelne.
Warszawa. (Tel. pryw.) Arcybiskup prawosławny 

wołyński doniósł synodowi, że w części północnej gub. 
wołyńskiej włościanie w ostatnich czasach licznie prze- 
cnodzą z prawosławia na katolicyzm.

Petersburg. (Tel. pryw.) Donoszą, że mianowanie 
nowego arcybiskupa mohylewskiego w miejsce Jerzego 
hr. Szembeka odwlokło się znowu, ponieważ misya 
Władymirowa w Rzymie me została uwieńczona powo­
dzeniem, albowiem papież pragnie sam wybrać kandy­
data na tron arcybiskupi.

Dar narodowy.
W aiszawa. (Teł pryw.) Składki na dar narodowy 

dotycnczas wynoszą około 40.000 rubli.
Od instytucyj przemysłowych, które już zdeklaro­

wały składki, spodziewanych iest około 20.000 rubli. 
Ogółem suma dojdzie w Warszawie prawdopodobnie do 
100.000. Co się tyczy prowmcyi, ta zdaje się wyprze­
dzi jeszcze Warszawą.

Berlin. (Tel. wł.) Socyalno-demokratyczne Drezy- 
dyum otrzymało od federacyi socyalno-demokratycznei 
Anglii pismo z zapewnieniem, że socyalno-demokratycz- 
ne elementy Anglii przeciwdziałać będą wszelkim pró­
bom wywołania zarzewia nienawiści pomiądzy Anglią i 
Niemcami.

Londyn. (TBK.) Kiól wydał wczoraj w pałacu 
Bukingko.nskim bankiet na cześć ks. Fuszini. Król pił 
zdrowie swego sprzymierzeńca, cesarza laporiskiego, 
dziękował za przyjęcie, jakiego doznał w Japonii ks. 
Connaught i życzył księciu Fuszini przyjemnego w An­
glii pobytu. Ks. Fuszini w odpowiedzi wzniósł w lęzyku 
francuskim zdrowie pary królewskiej.

Nowy Jork. (B. Reutera). W skutek strajku ro­
botników portowych, odjazd parowca „Cesarz Wilhelm 
Wielki1 opółnił się o godzinę. Wczoraj wydarzył się 
pierwszy wypadek zaburzenia spokoju. 150 stiajkują- 
cych zaatakowało mianowicie 40 roDotników niezorga 
nizowanych.

Frankfurt. (Tel. wł.) „Frunkf. General-Anzeiger" 
donosi z Wiednia, że stosunki Austro-Węgier do Nie­
miec nigdy nie były tak dobre jak obecn.e po ostatniej 
konferencyi bar. Aenremhala z ks. Bułowem. Ten sarn 
dziennik donosi dalej o pogłosce, jakoby w Berlinie 
omawiano kwestyę przystąpienia Rosyi do trójprzymie- 
rza, a także poruszoną została myśl odnowienia uaw ne- 
go związku 3 cesarstw

Londyn. (TBK) Izba gmin przjjęła 4 1 6  głosami 
przeciw 121 w pierwszem czytaniu przedłożenia w spra­
wie irlandzkiej Rady administracyjnej.

Depesze handlowe z b brn.
W iedeń, d. 8 Maja. Ozit. c godzinie K) minut 30 

pizeu połuuniem notowano: Marki niemieckie 117‘7<J, Kenia 
n.ajowa 9»'65, Węgierska renta koronou a y4 3u. Akcye kre­
dytowe 667’75. Kredytowe węgierskie 773‘5b, Bank an<iio- 
austryacki J06'—, Unionbank 866'—. Rankverein 547—, 
Linderbank 447'50, Kolej oanstuowa6»ó'75, Lombardy 130 50 
Elbentna. •—, Fabryka broni —•—, — Akcye lyt. — ,
Alpiny 604‘50, Rima muranyi 555'—, Praśfcifc Tolvarzvstv. o 
telazne —.— (ex. kup., Losy turec. 195'25. Ruble 251 75, 
4 proc. listy zast. B-uku hipo:. 97 25, 4 i pół proc. listy 
zast Banku hipot. 100'80, 4 proc. gal. noż. kraj. z r. 1895 
97-35, 4 prac. listy zast. Bariku fJraj 0715, 56 i. zast. Tow, 
kred. 97\50,5 proc. Renta ros. z r. 190o — , Aiccye Ban­
ku h ip o t---------- .

Usposobienie: silne.
f i r r l l n ,  8 maja. O godz. 12 n. 30 notowano 

Kredyty 20875, Oisconto Cornandite 183'25.
Usposobienie wyczekujące
iSndapeszt. dnia 8 maja. Pszenica na kwiecień 

—• do pszenica na maj c'd 9 90 do 998, Pszenica
na październik 10 22 do 10'23, Zyto na kwiecień od '— do 

—, żyto na maj 8‘31 do 8'32, żyto na październik 
/’88 do 7’89, owies na kwiecień — do — , owies na 
maj 6‘99 Jo 7-—, owies na październik 5'94 uo 5'95, ku- 
kurudza na maj 5'97 do 5'98, kukurudza na lipiec oa 0' — 
do 0‘—. Rzepa na sierpień 15-— do 1510.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
Oferty słabe.
Chęć kupna mierna.
Usposobienie silne.
Pogoda: piękna.

LITERATURA I SZTUKA.
Piśmiennictwo
Dr. Z y g m u n t  G a r g a s .  „W sprawie ruchu 

pieniężnego między Ameryką a Galicyą". Kraków, 1907 
Nakład księgarni Spółki wydawniczej polskiej.

Powyższa rozprawka drkowaną już była w „Prze 
glądzie Polskim", gdzie zwróciła na siebie uwagę 
wszystkich tych, którzy interesują się sprawami ekono- 
micznemi naszego kraiu i sprawą wychuditwa ludu do 
Ameryki. Autor, jeden z najlepszych polskich ekonomi­
stów, z ogromną znajomością przedmiotu omawia tru­
dności, iakie nasi nieporadni Maćki i Ba^tki i wogóle 
wychodźcy, nie władający językiem angielskim, mają 
przy przesyłaniu pieniędzy do „starego" kraju. Sprawa 
ta na pozór mogłaby się wydawać błahą, jeśli jednak 
przypatrzymy się jej bliżej, gdy zobaczymy cyfry, wzro­
śnie do olorzymich rozmiarów. Dochód pieniężny bo 
wiem, spływający z Ameryki do nas, według ooliczeń 
krakowskiej Izby handlowej, wynosi 16 do 2f> milio­
nów koron rocznie, a według obliczeń sejmowei korni 
syi bankowej około 20 milionów koron rocznie. Ogrom- 
nej przeto doniosłości rzeczą jest przesyłanie tych sum.

Autor rozpatruje szczegółowo trzy formy, w któ 
rych głównie odbywa się Drzekazywame pieniędzy 
z Ameryki na Galicyę przez naszych wychodźców (prze­
kazy pocztowe, bankowe i listy polecone lub zwykłe).
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Opierając się na cyfrach i faktach, wykazuje niedogo­
dności przesyłania pieniędzy w każdej z trzech powyż­
szych, form i wskazuje sposoby ich usunięcia. mr.

„W s p ó ł e z e ś n i  p o e c i  f r a n c u s c y .  
W y b ó r  p o e z y i". Przekład Kazimierza Rydłow- 
skiego. Skład główny w księgirni G. Gebethnera i Sp 
w Krakowie.

Powinno być w tytule raczej „ P r z y p a d k o w y  
wybór poezyi11, choć autor ma widoczne pretensye do 
czego innego. do dania czytelnikowi pełnej antologii, 
zaznajamiającej go ze stanem współczesnej — poprawi­
my odrazu i ro słowo na : modernistycznej — poezyi 
francuskiej, tej poezyi, która doprowadziła do najwyż­
szego stopnia wytwornosć i wyszuka ność formy i z któ­
rej czerpią swe soki żywotne modernistyczne kierunki 
u wszystkich narodów.

Owóź przy ocenie tego rodzaju tłumaczonej antologii 
rozważyć trzeba trzy względy: 1) czy przekład jest
dobry, 2) czy dobór autorów jest właściwy i 3) czy 
wybór ich poezyi jest odpowiedni. Na pierwsze pytanie 
odpowiedź co do tomiku p. Rydlowskiego wypada 
twierdząco, na dwa drugie przecząco. Wiersz p Ry- 
chłowskiego jest naogół gładki i pewny, tłumacz — 
któiy niewiadomo poco i dlaczego tytuły poezyi daje 
po francusku —• nieźle wnika w nyśl autorów, aie wy­
biera ich nazwiska dość dowolnie. Jeżeli sięgnął aż do 
Ba^wiila, to jest niezrozurniałem dlaczego nie dał nic 
Baudelaira, jeżeli pomieścił CoppeeKo, dlaczego pominął 
Catulle Mendesa, jeżeli dochodzi do Gregna, Payena 
i Marcela Rolanda, czemu nie sięgnął do Bonnarda, 
który pierwszy z młodych poetów francuskich otrzy­
mał — na wzOr malarzy i muzyków —  zasiłek rządo­
wy na wyjazd zagranicę ?

Zarzut ten w wyższym jeszcze stopniu stosuje się 
co do wyboru poezyi z poszczególnych poetów. Tu już 
winą jest nie do darowania, jeśli się nie daie poezyi 
najbaraz.ej charakterystycznych, ale całkiem przypadko­
wo wybrane, prawdopodobnie wedle tego o ile by­
ły łatwiejsze do tłumaczenia. Znowu najlepiej udowo­
dnić to przykładami • Z Verlaina tłumacz jakby umyślnie 
wybrał tylko te utwory, w których talent wielkiego liry­
ka ukazał się jak słońce za chmurą, a więc „l es inge- 
nus“, „Mon rćve familier", „Coiloque sentimental,‘ 
i „Mon Dieu m’a dit“ , choć nietrudno z pamięci wyli­
czyć odpowiedniej liczby typowo verlainowskich utwo- 
-ów, jak „Chanson dautom ne11, „Sćrćnade1- lub wizyo- 
nerski sonet ,,Pierrot“ . Co prawda Verlaine najgorzej 
wyszedł na wyborze, ale podobnie np. pomiędzy wier­
szami z Sully Prudhomme’a nie znajcujemy ani ,,Wa- 
;ona pękniętego11, ani „Wierzby11, ani owego ślicznego 
sonetu o Chrystusie z kości słoniowej, który na wysta­
wie antykwarskiej sąsiaduje z Wenus milońską, wśród 
utworów Heredii ani śladu z najoardziej typowych poe­
zyi, w których odbijało się egzotyczne jego pochodze­
nie Kubańczyka...

Jako „antOiOgia11 więc książeczka p. Rydłowskie- 
go posiada wielkie braKi, których nie okupuje podawa­
nie bibliografii przy nazwisku każdego poety. Tu także 
bowiem paru pociągnięciami pióra można było te no­
tatki uczynic bardziej wartościowemi, podaiąc dwie lub 
trzy daty najważniejsze z życia.. Jednem słowem książ­
ka w zawielkim dla siebie tytule gubi się i piącze jak 
ktoś w zadługiem, nie na siebie skrojonem ubraniu...

W. D.
^  N o w a  p o w i e ś ć  K l a r y  V i e b i g .  Naj­

głośniejsza dziś nietylko z powieściopisarek, ale też 
z powieściODisarzy niemieckich Klara VieDig, osobliwa 
tem przedewszystkiern, że zupełnie nie po kobiecemu, roz 
poczęła działalność literacką dopiero w 42 latach wie­
ku, Klara Viebig, wydała nową powieść p. t. „Absol- 
vote11. Pani Klara Viebig, która już w „Śpiących ryce­
rzach11 sięgnęła dia twórczości swej po temat do spo­
łeczeństwa polskiego, akcyę. tej taKże powieści umieściła 
pod Poznan.erii. W powieści tej dzieją się prawdziwie 
araDskie historye z żoną co chce otruć męża, który 
w rezultacie sam się truje, z córką, która za matkę 
pokutuje w klasztorze i t v a to wszystko nie wie­
dzieć dlaczego i poco ma być obrazem społeczeństwa 
polskiego. Polskie zabarwienie utworowi ma dawać... 
częste powtarzanie słów „Psiakrew!11

...A jednak Klara Viebig jest niezaprzeczenie Jś- 
dną z przodowniczek powieściopisarstwa niemied-.cgo. 
Tem gorzej dla tego powieściopisarstwa.

K a n to r  w y m i a n y  240
Pił. Praskiego Banku Kredyt, we Lwowie
sprzedaje losy na wypłat w rachunku bieżącym, pod 
przystępnymi warunkami wedle kursu wiedeńskiego za 

WDłatą 10% wartości.

Dział ekonomiczny.
d- Związek majstrów ciesielskich, aążąc do po­

prawy s to su n k ó w  panujących w tym zawodzie, a to  
przez możność fachowego wykształcenia młodych pra- 
cowm ikow w warsztatach c ies ie lsk ich ,  przez zwalczanie 
Dartactwa t. z. ludzi nieukw alif ikow anych  a podejmują' 
cych się różnych robót ciesielskich, postanowi! na zgro­
madzeniu swem w dniu 1 maia 1907 roku nieprzyimo- 
wać odtąd do wykonania wiązań dachowich, bez ooję- 
cia w przedsiębiorstwo w szystk ich  robót ciesielskich 
danej budow y jako to: belek , sufitów, koryt i poctfa- 
łów strychow ych , ślepych i zwykłych podłóg, Ścian 
d z d lo u  rh w k-mó. schouów o raz  ogrodzeń t j. par­
kanów zw jk iy . i i  i sztachetowych.

O uchwale tej zawiadomiono budowniczych i przed­
siębiorców robót za pomocą okólnika podpisanego przez 
wszystkich 15 majstrów ciecielskich.

oo Kasa Oszczędności miasta 1 amopoia. Ruch wkła­
dek w marcu 1907 r. Stan wkładek 4*|* prc. 
z dniem 11 marca 1907 kor. 6,626.803-37. W kwie­
tniu 1907 włożono koron 314-040-31. Razem Koron 
6,949.843-68. W kwietniu 1907 zwrócono k. 271.002-20. 
Stan z dniem 30 kwietnia 1907 k. 6,669.841-48 

Ks.ążeczek w obiegu °108.
Podatek rentowy od wkładek Kasa opłaca z wła­

snych funduszów. 5181

Bank rolniczy we Lwowie.
Lwów, dnia 8 maja b. r
Dziś notujemy za 50 KilogramOw loco Lwciw 

Wa l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 9'— do 9’20, Zyto go,owe 

7‘— do 720, Owies obroczny gotowy 9oJ do 9"80, jęcz- 
nfeń browarniany oc 9 —< có 10, Gruch pastew./y 8'50 do 
9'—.groch au gutowania 10 do 1T—, WyRc 7 — ao 7’ż5. 
Btobik 7‘70 uo 8-—. Koniczyna czerwona 65— do 75"—, 
koniczyna biała 40-— uo 50"—, koniczyna szweazka 65" — 
uo 15'—. Tymotka 34'— uo 38-—.

Suirytus parnas TarnoDP za 100 ntr. gotowv oa42'50 
do 42-75, Spirytus p. nas TarnoDOi na ter.r.inr — od 
— spirytus paritas Tarnopol eksKOntvngentowanv 23'50 
do 23-75. . . .

Z uowou i silnego popytu o ziarno do siewu ceny 
zbóż i rp.ślm strączkowych wykazują dalszą zwyżkę. Niem 
niej podniosły się w cenie artykuły pastewne.

Krakowski targ na bydło.
Kraków, dnia 7 maja. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Na wczorajszy 
ta.g spęd-ono: a) oydła rogatego rosłego 39 sztuk, p) ja- 
łownika 37 szt., cl cieląt a34szt., d) owiec i kóz u szt. 
e) nierogacizny 276 szt. — razem 7y2 sztuk.

Płacor.o
Woły z jra^y za sza „d — do — kor., woły

opasowe za 100 klg. wagi żywej od 76 do 78 n.o.. k r  wy
ot. 66 do 70 koron — buhaje od 68 Jo 72 koron,
cielęta jałownik po 58 do oO kor., cielec wag o d   ki.
— kor. za jeden cetnar metr. żywej wagi.

Cielęta na sztuk1 po 24 do 45 Kor., nierogacizna
— do -- kor. za 1 cetnar metryczny żywei wagi, nie- 
rogaciznę tuczną po 122 do 126 kor., za jeden cetnar 
metr. rzeźnej wag . Owce po 18 do 20 kor. za sztukc.

Sprzedano dla miejscowej konsumcyi byała logatego, 
cieląt i nierogacizny 451 sztuk, na eksport za rogatkami 
292 sztuk, byuła rogatego — sztuk, nierogacizny — 
sztuk, pozostało do drugiego targu bydła i nierogacizny 
43 sztuk.

Ceny powyższe obliczone bez opłaty akcyzowej.
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Kra­

kowie.

ODPOWIEDZI KEDAKCYl.
WP. St. O r z c l  Kr a k ó w.  Przepraszamy najmo­

cniej, lecz mamy w Krakowie stałego korespondenta tea- 
,ralnegu. Wobec tego sprawozdania nie zamieścimy.

□ l O n u o b y w  w M o n a s t e r z y s k a c h .  Paszkwil 
p. Edwarda Gniewosza w_ sprawie uniwei. lwowskiego jest 
nam znany ; nie sądzimy |ednak, ażeby on wymagał powa­
żnej odpowiedzi.

i  m arli.
We Lwowie: Konstanty Komeczko, wł fiakrów, lat 

99- — J u l i a  Maliszewska, rzeźniczka i wł. realności, lat 70. 
tJod Honkiszewski, przeusięDiorca malarski i wł. ieatności, 

lat 43. — Ewa Chruszczowa. wdowa po woźnym, lat 07.— 
omasz Pawlaczek, wł. realności, lat 62. — Antonina Bo- 

uyla, wdowa po woźnym dyr. skarbu, lat 32. — Michalina 
Warczęwska, lat 14 — Marya Bou.dcnowa, żona em. star. 
kontrolera urzędu dep., lat 15. — Władysław Jasków, tow 
murarski, lat 37

V1 Kiakowie: StanLław Miłkowski, liteiai, weteran 
r i oku 1863, lat 64. — Adam Federowicz, weteran z roku 
1863. lai u4

W Hucisku: Zofia z Uznańskich br. Lipowska, wł. 
dóbr ziem. lat 73.

W Kulikowie: Klemens Hlibow.cki, profesor girrma- 
zyum ruskiego w Przemyślu, iat 33. Był on ofiarą ze.nsty 
ucznia, pewnego Rusina który strzelb don z rewolweru 
piwed trzema laty i zranił go w głowę. Od tego czasu śp. 
Hlibow.cki zapadał na zurowiu i ustąpił z zajmowan.j 
posady.

W Kołom Albert Topór Jasiński, b. wł. dóbr ziem., 
uczestnik powstania 1863 r., urodzony w Puhaczowie w gu 
Derni lubelskiej.

W Milnie: Ks. Jan Stefanowicz, tamtejszy proboszcz 
gr.-kat lat 72.

W Ochotnicy: Józef Sadowski, kierownik tanuejszej 
szkoły ludowei, lat 60.

W Paryżu: Andrzej Theuriet, członek Akaaermi fran­
cuskiej.

v/ Ulanowie: Ks. Jan Tokarz, emer proboszcz w Fu- 
tomie, lat 61.

W Sidorówce, na Ukrainie: Anna z Suchodolskich 
Kurellowa.

W Wiedniu: Władysław hr Tarnowski, b. prezes Bra­
tniej pomocy Uniw-. Jagiell., lat 26.

W Wieliczce: Kazimierz br. Przychocki, lat 70.

KąciK humorystyczny.
Dobra rada.

Poeta posłał krytykowi swoje utwory do oceny. 
Krytyk odesłał je z dopiskiem: „Pisuj pan wiersze, ale... 
w tajemnicy1-.

*
Nieporozumienie.

—- Ile chcecie za jazdę na wyścigi ?
— Dwadzieścia koron — odpowiada dorożkarz
— Ależ ja się nie pytam, ile chcecie za swojego 

konia...

□ o p o wi e d z i a ł  ny r e d a k t o -  
Józe* ZiemDióski.

♦
ir

„TLEN11

. r iydto od łupieżu
wpływające jednocześnie Korzystnie na

poro st w ło só w
przyrządzone pouiug przepisu Dr. 
Lustra z Kr akowa, specyalisty kosme­

tyki lekarskiej i chorób włosów. 
Znakomitym środkiem pomocn. jest

w Yr o b u f a b r y ki 
UŁIJ i Uli. którym należy nacierać

skórę g łow j . 2536
Dopommać się wszędzie z mar­

ką fabryki ,,TTen“. 
n H U H o n m

C ieplice S ia rczan u

le c s s t :
pod Wiedniem

gości rocznie.

gościec, reumatyzm, enoroo., stor 
ne, exeudaty i t d.

Sezon przez rok. cały.
7R3.DDC osóil i turystów.

Dr. Lantina l . i l f a i l b r i l l i n  B » d e n ^
. aKiad leczniczy U U W 5 U U I U I l l l  „d Wiedrtiem.'c 
Wykwintne miejsce Jl» potrzebujących ku racy i wszel­
kiego rodzaju, rekonwalescentów 1 potrzebujących 
wytchnienia. — Nowoczesne wykwintne urząazenie

1 5  m a ; a
następne 2 ciągnienia.

Główne wygrant:
T SS

4901 I
1 los ausir. czerw, krzyża 
1 lus węg. czerw, krzyża 
1 los włoski czerw, krzyża 
1 los Bazylika (Dombaut 
1 los Serbski tytoniowy 
1 los Jósziy (dob. serca)

K 76 uOO, 4u.u00 
K. 4o.00o, 2u.0t)r 
Lr. 20.O1U, 3\000 
i 3U 0O0, 2( > OOt 

Pr. 100.000 
K 30.000, 20.000

«c
S t a-O C w W O
O  ctf u

Cena kor. 224 w 32 ratach mies. po kor. 7 - Prawo I
grv natychmiast — Gazeta losowań i czeki darmo 1

Dom bankowy RuHATYN i ULAM L w ów , S y to tn s ia  8.

P a n i p m  kancelaryjne, rysunkowe, maszynowe i listo- 
■ tl\3  IG y  we — nagłówki na listach i kopenacn, oraz 
wszelkie aro 1 uly liurowe, techniczne i artystyczne — pole­
ca najtaniej SEYFARHi i DYDYŃSK1 we Lwowie, przj pla­
cu Maryackim. 4534

| Nowe światło gazowe |
każdy doni, mieszkanie, jak i instytucye może so- z?
bie tanim kosztem urządzić własne światło wy- 
kluczona cksplozya, jakoteź i zatrucie gazem. Ta- ®

9 nie, god/.ina za palnik o sile 100 ś*itc kosztuje A
% hal. Nie wymaga fachowej uosługi, każdy w go- «f

a dziihe obznajomi się z urządzeniem i puszczeniem 
w ruch aoaratu, instalacya iak gazu — Światło §j,

S to świeci się Hermetycznie, jak elektryka. g2»
Aparat w ruchu i do oglądnięcia §5

■J w Publiczupj Ha)i Aukcjjuej, g
9 w  P a s a ż u  M ik u la s u h a ,  gdzie udziela się A

wszelkich wyjaśnień. 44j 8

0 Aparatem tym będzie oświetlona wystawa iekai p 1 
sko-hygieniczna we Lwowie.

K onkurs.
Wydział Towarzystwa muzycznego im. Moniuszki 

w Kołomyi rozpisuje niniejszem konkurs na posadę nauczy­
ciela względnie nauczycielki gry na fortepianie i ogólm :h 
zasad muzyki. Wymagane ukończone konsirwąśoryuitJ. Po­
sada do objęcia z dniem 1 września 1937.

Udokumentowane podania wnosić należy najpóźniej 
do 1 czerwca br.

Bliższych wyjaśnień udziela prezes Tow. dr. Stefan 
Łuniewski. 5U73

Sztuczne wouy
j | f  mineralne i lecznicze

wyrabia pod kontrolą i z polecenia komisyi przemysłowo- 
lekarskiej Lwowskiego Towarzystwa lekarskiego

482 F a b r y k a  „Zdrov/ieu
Spółka komandytowa. Dr. Mikoiasch, prof. Lewiński 

Tel. 544. Lwów, Krzyżowa 42 Tel, t>44
C e n n ik  s z tu c z n y c h  w ó d  m in e r a ln y c h

Rodzaj litr hal.;
Bilińska % 30

! Emska X 50
Uitshubier 1/1 24 ‘
Gleichenberg 'J* 56 i
nunyady Janos “a 45 i !

Rodzaj litr hal
40

*/i 32
3,i 56 ’

56
"a 24

K ssingen Rakocz 
aeitursiw 
Vichj Gr. Grille 
Vichy Cćlestins 
Woua stołuwa „Zdrowie*

O prócz powyższych posiadamy zawsze na składzie wszelkie 
wedy leczmcze jak : ludów n-Scdowa, Litowa, Żelazista, Ma- 
gnowa, B rom ow a itd. Dla wygody P. T. Publiczności w miej­
scu wysyłamy w ody mineralne w .;vfonuch. — Zamów ienia 
z prowincjo uskuteczni m> odwrotnie  Przy wysyłkach po­
wyżej 100 i łaszek nie liczymy opakow ania  i dostawy do kolei.
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T b A i s i  t a f E j f t e t  v , i- s, m » f t m
pod dyrakcyą L udw ika  H e l l e r a  

W ś, o d ę  d n ia  8 m aju  1907 r.

T  O  S C  A
opera w 3 antach P U C C 1 N 1 E G O.

p o c z ą te k  o g odz in ie  7 w ieczorem .

i  ne rm anó w . (Ju 1 do 15 maj i :
v .  U l l i  c,Yk K LIi I P U I Ó W  najn.r.iHsi
! ".hi świata, miniaturowe powoziki i najmniejsze konie. — 
i.es C ude ts  de G asco gn e ,  słynni paryscy śpiewacy u liczn i.— 

The 4 F a r r o s ,  atletyczny akt i zupehiu nowy program.
W nietizielę i święt_ 2 przeustawienia o godz. 4 i 8. — Biie- 
1> śą  wcześniej do nabycia w biurze, dzień. P lohna, Ka­
role Ludw ika 5. 4884

S  Z a k ia ó  z J ro jow o-kąpie lowy i liydro-
patyczny w pobliżu Lwowa.

Najsilniejsze wody siarczane w Europie, leczą ze znakom i­
te m skutk iem : -G ościec  czyli reum atyzm stawowy, juko leż 
uiysiiiowy, dnę (artretyzm), wypociny pozapalne, tak unawe, 

j . ikot.ż  reumatyczne, obrzęki po złamaniach i zwichnięciach, 
■.m. *by nerwowe, jak: nerw obóle  ^Ischias) niedowłady

porażenia. Zołzy, szczególnie zapalenie s tawów i okostnej 
na ile skiofnlic2nem. Choroby kobiece, szczególnie białe 
spławy, choroby skórne, l.iłę w późniejszych stadyach po 
nadu/Ąciu rtęci. P o ra  kąpie lowa trwa od 10.maja do końca 
września i jest podzielona na trzy sezony. Śrcdki lecznicze 

1 ubieniu: „Kąpiele siarczane, kąpiele borowinowe, kąpiele 
Co, a la Nauheim, kąpiele fgliwiowe, inasaż, elektryka, 

a to i gimnastyka, a  dk  letników kąpiele rzeczne w We- 
ijs^zycy. Lat ład posiada centralnie ogrzane łazienki i opalo- 

e miesztfaiua. Cena mieszkań od 1 kor. 20 S. do 4 k. 60 h. 
emne, kąniele ud 1 k. 20 h. do 1 k. 60 h , a borowinowa 
.1 Kor. LJla biednych w 1. i (Ili sezonie  znaczne opusty. 

Zakład i park elektrycznie oświetlony, W miejscu dwóch le- 
l.air.y, apteka , stacya kolejowa, poczta , telegraf i połączenia 
tfcl foniczne \V zakładzie  dobra t n iedroga restauracya.

Y /szelkicti oo jasn ien  uu/.iela odw rotną pocztą Dy 
rei c.,a zakradł- kąp ielow ego. Lekarz zak ład ow y dr. K sa­
w e r y  O bm iński 4842

Wydawnictwo „Słowa Polsidego“
T C s z - s i  - £ i . r s t j e  w r a ^ a t

Tajne związki polityczne w Galicyi
(od v. 1883 do r. 1841) 

według Diewydauydi źródeł rękopiśmiennych, oraz 
aktów sądowycti i guberniatiiyeh.

C e n a  1  h .  2 0  n .

Do nabycia w Adm.mstracyi „Słowa P- lshiego" 
oraz we wszystkich księgarniach. 1709

Kura łialc-ta
z własr.ego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza1
ZnaKomiia w smalcu i aromacie, naj w łef,ej wydatna

W  c o d i i e ń  ś n i e l o  p a i o d i a
pół kilo kawy palonej po T60, 1'80, 2 ’20 24 0  i 2 80 kor.

Kawa palona, pakow ana w woreczkach pergaminowych 
v, wadze 1, l n , ł/ ł  i */8 kilo. 21

Poleca handel herbaty i kawy

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwcwie, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

Męzltie i damskie

peleryny i zsrzutki
od 30 koron

poleca 

— MAGAZYN —

„a la yille de Paris“

Gabryel S M
Lwów, pi. Maryacki u .

Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się /.a zali­

czką,
5u97

•■l a  J / i e c i
ŻAKIECIKI 

SUKIENKI 
GARbJIT UkKl 

HUNCZGoZKI 
-ZAFLCZK1 

.5301 a APUZK-
oraz 

K u iup le tn e  
wyprawki

dla niemowląt
poleca

Karolina S z y t a s l a j
Lwów, Akidimka 12

K o w e r y
światowej sławy marki

ib

W o z y ,
K O  W E R Y  
m o to ro w e

i Rowery
marki J Fu­
cha i marki 
' :v , j O i / e r “  

i wszelkie 
przybory, 

warsztat re- 
peracyjn)

poleca

A b o n a m e n t
na

u b r a n i a  m e s k i e
c

cd 10 koron mieś.
(system angielski)

poleca 5002

M L  M a r e k
L w ó n  

S i  ł b k U i s k r .  ‘i O

Prospekty gratis i franko.

S  T  E Y R
riajrio«szycii modeli z zna- 
cznemi ulepszeniami poleca 
na sp ła tę  pod dogodnymi w a­

runkami
n .  K O R K H S

Lwów, G ródecka 10. Tel. 82 
Skład maszyn rolniczych i Jo  
szyciu jako też wszclkii.h Przy­
borów kolarskich. Szkoia  ia- 
zdy na roweracli.  P racownia 

ślusarsko-mediainAzna
3387

Nakładem Słowa Polskiego
wyszły powieści:

PIOTR de COULEVAIN

Na gałęzi
przekład z francuskiego 

FELICYI POPŁAWSKIEJ.
— C ena K .  FSO. —

K. D6MIGZEK
L u ó » ,  u l .  S . t L m i  J 9 i . i t  4 6 ó S

Z e  m t & w w m m m t & m m *

Niem a
w y k rzy ­
w ianych
obcasów

Największa przyjem ność!
Spokojny, cich> chód. Nadzu. 
odpow iean ie  ula cierpiących 
na nerwy i ból głowy są jedynie 
,b e rs o n ’a obcasy gumowe" 
L)o nabycia przez wszystkie 
składy bucików, tow arów  gum. 
skóry i szewsk.ch przyborów. 
tlurtowna spizedaż Zygmunt 
Beer i Synowie, Wiedeń VI/=,: 
Nr. 252C. 3821 j

H p  y c f r p
>% ******■ p 'źt

4H  * ' * * * ' * ' * ^ y a

Ą-fU-t-U-

*‘ W*}-'***-.

* f■***■<:p
<7 +-r~t -

, y U

Lk-a - K/
P z :

&*»*■
ht*1* '̂ u' ~

+*% g  )  # #1 4~y *■*
~7. *r ,  "f"  -> 'u  * ' ^

CdS
*— =: <Dy  cg 
u  T3  c

- g  “O
§ ' ^  J s f .

- i  S
g f ;  j | . | . 2
% Cu 71 «cj u.

(J

Pierwszy i największy w kraju

Skład maszyn do szycia  i haftu
krawieckich i szewskich,- oraz 

wyrobów trykotowych
Agentami się nie posługuje.
N auka hattu bezpłatnie. Przyj­
muje również maszyny do szy­
cia wszelkich systemów do na­
prawy. — Zam ów ienia  na  hafty 
białe i kolorowe wykonuje s ta ­
rannie i szybko po um iarkow a­

nych cenach 2343 
C enniki op ła tn ie  i darm o.

specyalista i mechanik 
Lwów — Hotel Zorża.J ó z e f  . I w a n

K u c h  j » C f ' i j | g o w  k o l c j o w t ł f l i
obowiązujący z dniem l-go maja lbU7. — Czas podany podług zegara środkowo-europej?kiego.

u !Qflz.
7.10
7.-Z3

7 .‘20  
tt.WJ 
8.05

8.2*2
S A ifl

10.05 
10230 
11.50 
1 2 .0 9  
l i i .  40 
1.10 

1 . 3 0

l .u ó

2 a l «
a. 2.7

3.51
з .5 5

4,50 
5 .0 0
и.z&»

5-40

9.00

9.20

9 .5 0

10 .3 0

1 0 .3 0  

12.20

2 .3 1

5.50

7.01
11.40

2 . 0 »
5 .1 5

F n y je l tU a ją  do Lw ow a u »  dw or/cc if ló w a y  x:
K a w y  R u a k i e i ,  S o k a l a  
P o O w o l o c r y a k ,  O d e s w y ,  K i j o w a .  B r o d ó w  

B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  W i e d n i a ,  O p a w y .  K r a k o w a ,  
B u d a p e s z t u ,  K o s z y c .  N o w e g o  S u c z a  p r z e z  T a r n ó w  

T j t tw o c z u e g o ,  P e a z t n ,  B o r y s ł a w i a ,  K a ł u s z a  
S a m b o r a ,  S a n o k a ,  C h y r o  w  a
i c k a n ,  D o r n y  W a t r y ,  B r o d i n y ,  R a d o  w i e c ,  C z e r n i o w i e c ,  K o ­

ł o m y i ,  S t a n i s ł a w o w a ,  H a l i c z a ,  C h o d o r o w a  
J  a  w o r o w a
p o H p ,  B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a ,  W i e d n i a ,  K a r l s b a d u ,  P r a g i ,  

O p a w y ,  K r a k o w ra ,  S a n o k a ,  X .  Z a g ó r z a .  C h y r o w a  
K r a k o w a ,  B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a .  W a r s z a w y ,  W i e d n i a ,  K a r l s ­

b a d u ,  P r a g i ,  O p a w y ,  Z a k o p a n e g o  ( p r z e z  P o d g ó r z e - P ł a -  
« / .ó w ) ,  S a n o k a ,  X .  Ż a g ó r z a ,  C h y r o w a  ( p .  X3r z L m y ś i )  

K o ł o m y i ,  Ź y d a c z o w a ,  P o t u t o r ,  K ó r ó z m e e O  
S i a n e k ,  S a m b o r a .
B a w o c z n e g o ,  K a ł u s z a ,  S t r y j a ,  B o r y s ł a w i a .  K o c k a w i n y ,  
P o d w o i o c z y s k .  K o p y c z y n i a c ,  H u s i a t y n a ,  P o t u t o r ,  Z b a r a ż a .  
S o k a l a ,  R a w y  r u s k i e j
T a r n o w a ,  R z e s z o w a ,  J a r o s ł a w i a ,  S o k a l a ,  L u b a c z o w a  
p o s p .  K r a k o w a  B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a .  W i e d n i a ,  K a r l s ­

b a d u ,  P r a g i ,  N o w e g o  S ą c z a ,  J a s ł a ,  T a r n o b r z e g u ,  D y ­
n o w a .  R y m a n o w a ,  J w o u i e z a ,  S a n o k a ,  C h y r o w a ,  ( p r z e z  
P r z e m y ś l )

S a m b o r a ,  Z a k o p a n e g o .  X .  S ą c z a ,  d a s ł a ,  K r o s n a ,  I w o n i c z a ,  
R y m a n o w a ,  S a n o k a ,  C h y r o w a .  S i a n e k ,  

p o s p .  P o d w o ł o c z y s k .  O d e s s y . K  i j o w a ,  B r o d ó w ,  ( J r z y m a ł o w a  
p O M p .  I c k a u ,  O z o r t k o w a ,  K a ł u s z a ,  Z a l e s z c z y k ,  W y ź a l c y ,  

K o c m a n t a ,  N o w o s i e J i c y  ( p .  Ż u c z k ^ ) ,  S e r e t h u ,  R a d o -  
w i e c ,  B e r h o m e t h n ,  S u c z a w y  

1 'n c h U  ( o d  1 5 /0  d o  BO/9 ) ,  S k o l e g o ,  L ) r u h .o b y c z a ,  B o r y s ł a w i a  
l c k a n ,  Ź y d a c z o w a ,  K a ł u s z a ,  X o w o s i e l i c y ,  S e r e t h u ,  C z u d i n u .  

ł i a d o w i e c
B e ł ż c a ,  S o k a l a ,  L u b a c z o w a ,  R a w y  r u s k i e j  
J a w o r o w a
K r a k o w a ,  B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a ,  W i e d n i a ,  K a r l s b a d u .  P r a g i .  

O ś w i ę c i m a ,  S u c h y ,  K o c m y r z o w a ,  O r ł o w a  ( p .  T a r n ó w )  
M i e l c a  ( p .  D ę b i c y ) ,  D y n o w a ,  C h y r o w a  ( p .  P r z e m y ś ł )  

P o d w o ł o c z y s k ,  ( O d e s s y ,  K i j o w a ) .  B r o d ó w .  P u t o t o r ,  Z a l e * z -  
c z y k ,  H n s i a t y n a ,  I w a n i a  p u s t e g o .  S k a ł y ,  K o p y c z y n i e c .  
G r z y m a ł ó w  a

| » o » p .  K r a k o w a ,  ( B e r l i n a .  W r o c l u w i a .  W i e d n i a .  K a r l s ­
b a d u ,  P r a g i ) .  K o c m y r z o w a ,  Z a k o p a n e g o  ( p .  K r a k ó w  o d  
J 5 /6  d o  1 5 /9  w ł ) ,  O r ł o w a  o d  J 5  6  d o  1 5 /9  w ł , ) ,  X . S ą c z a  
( p .  T a r n ó w ) ,  J a s ł a ,  D y n o w a .  L u b a c z o w a ,  S a n o k a ,  R y ­
m a n o w a ,  I w o n i c z a ,  C h y r o w a  ( p .  P r z e m y ś l )

I c k a n .  B n a a r e s z t u ,  P o t u t o r .  O z o r t k o w a ,  K o r ó z r u e z d .  N o ­
w o  s i e l i c y ,  D o r n y  W a t r y ,  S u c z a w y  

S a m b o r a ,  O r ł o w a ,  X ,  S ą c z a .  J a s ł a ,  K r o s n a ,  I w o n i c z a ,  R y m a ­
n o w a ,  S a n o k a ,  C h y r o w a .  S i a n e k  

K r a k o w a ,  B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a ,  W i e d n i a ,  W a r s z a w y ,  O ś w i ę -  
e i m a ,  W i e l i c z k i ,  T a r n o b r z e g u ,  D y n o w a ,  L u b a c z o w a ,  J a ­
s ł a ,  I w o n i c z a ,  R y m a n o w a ,  S a n o k a ,  C h y r o w a  ( p r z e z  P r z e ­
m y ś l )

P o d w o ł o c z y s k ,  O d e s s y ,  K i j o w a ,  B r o d ó w ,  K o p y c z y n i e c ,  
Z a l e s z c z y k ,  S k a ł y ,  I w a n i a  P u s t e g o ,  H u s i a f c y n a ,  Z b a r a ż a  

Ł a w  o c z n e g o ,  P e s z t a ,  K a ł u s z a ,  B o r y s ł a w i a ,  D r o h o b y c z a ,  
K o e h a w i n y

p o s p .  I c k a n ,  J a s s ,  B u k a r e s z t u ,  K o n s t a n t y n o p o l a ,  Ż y d a -  
c z o w e ,  W o r o c h t y ,  D e l a t y n a ,  Z a l e s z c z y k ' ,  X o w o s i e l i c y ,  
B e r h o m e t h u ,  C z u d i n a ,  S e r e t h u  i S u c z a w y .  

p O f t p .  K r a k o w a ,  B e r l i n a .  W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  W i e d n i a ,  
K a r l s b a d u ,  P r a g i ,  O r ł o w a ,  Z o k o p a n e g o ,  X .  S ą c z a  ( p ,  T a r ­
n ó w ) .  J a s ł a ,  C h a b ó w k i ,  Z a k o p a n e g o  ( p .  R z e s z ó w ) .  

K r a k o w a ,  B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y .  W i e d n i a ,  K a r l s ­
b a d u ,  P r a g i ,  O ś w i ę c i m a ,  W i e l i c z k i ,  O r ł o w a ,  N .  S ą c z a  
( p .  T a r n ó w ) ,  Z a k o p a n e g o ,  J a s ł a ,  K r o s n a ,  I w o n i c z a ,  R y ­
m a n o w a ,  S a n o k a ,  C h y r o w a  (p . P r z e m y ś l )

N u  d w o r z e c  „ P o d z a m c z e - *  z  *.

P o d w o ł o c z y s k ,  O d e s s y ,  K i j o w a .  B r o d ó w
P o d w o ł o c z y s k ,  K o p y c z y n i e c ,  H u s i a t y n a ,  P o t u t o r ,  Z b a r a ż a  
p o s p .  P o d w o ł o c z . ,  * O d e s s y ,  K i j o w a ,  B r o d ó w ,  G r z y m a ł .  
P o d w o ł o c z y s k ,  O d e s s y ,  K i j o w a ,  K o p y c z y n i e c ,  C z o r t -  

k o w a .  Z a l e s z c z y k ,  S k a ł y ,  I w a n i a  p u s t e g o ,  R n s l a t y n a .  
B r o d ó w ,  G r z y m a ł ó w  a  

P o d w o ł o c z y s k .  O d e s s y ,  K i j o w a ,  B r o d ó w .  K o p y c z y n i e c ,  
O z o r t k o w a ,  Z a l e s z c z y k ,  I w a n i a  p u s t e g o .  S k u ł y .  H u s i a t y n a ,  
Z b a r a ż a

o godz.

GDO
6.10

6.12
6 .U0

6.56
7.3u

S.2G

8 ,4 0

9,00

9.20

IU.45
1 1 .0 0
1.55

2.26 
2 36 

2.45

4.00
4.30

6. lol
6 .2 0 1 
6 .3 0  i
7.00 I 

7.05 I

7.10
7 .2 0

10.40

10.5 :

11,00

1 1 .1 5

11.30
12.15

2 .5 1

3 .4 5

6.35

1 1 .0 3
2.32

L T

O d j e l d l a j ę  ze  L w o w a  z d w o r c a  g ł ó w n e g o  «lo i

S a m b o r a ,  S i a n e k
t e k a n ,  J a s s ,  B u k a r e s z t u ,  B o t u s z a n .  Ż y d a c z o w u .  P o t u t o r ,  

K ó r o z m e z ó ,  C z o r t k o w a .  N o w o s i e J i c y ,  B r o d i n y .  P u t n y .  S u ­
c z a w y ,  D o r n y  W a t r y  

R a w y  r u s k i e j ,  S o k a l a
P o d w o ł o c z y s k ,  K i j o w a ,  O d e s s y ,  B r o d ó w ,  k o p y c z y u i e c ,  B n  

s i a t y n a ,  O z o r t k o w a ,  Z b a r a ż a  
J  a w o r o w a
Ł a w o o z u e g o .  P e s z t u .  K a łu s z a .  D r o h o b y c z a ,  B o r y s ł a w i a  
p o s p .  K r a k o w a ,  W i e d n i a .  W r o c ł a w i a ,  B o r l i n a ,  P r a g i ,  K a r l *  

b a r l u ,  C h y r o w a ,  R o z w a d o w a ,  N a J b r z e z i a .  D y n o w a ,  O r ł o ­
w a  ( p .  T a r n ó w ) , Z a k o p a n e g o  ( p .  K r a k ó w  ! o u  ^S ;6 d o  1 5 /9  w ł.)  

K r a k o w a ,  ( W i e d n i a ,  W a r s z a w y ,  P i a g i ,  K a r l s b a d u ,  S a n o k a ,  
R y m a n o w a ,  I w o n i c z a ,  ( p .  P r z e m y ś l ) ,  D y n o w a ,  T a r n o b r z e ­
g a ,  X .  S ą c z a ,  O r ł o w a  ( o d  1 5 /0  d o  15 /9  w ł . ) ,  W i e l i c z k i ,  O ś w i ę ­
c im * ,  Z a k o p a n e g o  ( p .  P o d g ó r z e  P ł .  o d  1 5 /6  d o  15 /*  " ł j .  

S a m b o r a ,  S i a n e k ,  C h y r o w a .  S a n o k a ,  R y m a n o w a ,  I w o n i ­
c z a ,  J a s ł a ,  X .  S ą c z a ,  O r ł o w a  ( o d  1 -7 /6  d o  1 5 /9  w t ) .

I c k a n ,  W o r o c k f c y  ( o d  1 /6  d o  3 0 ,9  w ł .  %v n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a  r z ,  
k a t . )  K a ł u s z a ,  D e l a t y n a ,  ( p .  K o ł o m y j ę ) ,  S e r e t h u .  B e r t h o -  
m e t h u ,  C z u d i n a ,  R a d o  w i e c ,  S u c z a w y  

P o d w o ł o c z y s k ,  P o t u t o r ,  G r z y m a ł o w a .  Z b a r a i a  
B e ł ż c a ,  S o k a l a ,  L u b a c z o w a  
p o ś t p  I c k a n ,  K a ł u s z a ,  C z o r t k o w a .  Z a J e s z c z y k .  W y  t n i e  

K o r u a m e z ó ,  K o c m a i n a ,  D o r n y  W a t r y ,  S n c 2 a w y .  N o w o  
s i e l i e y

p o s p .  P o d w o ł o c z y s k ,  K i j o w a ,  O d e s s y ,  B r o d ó w ,  K o p y c z .y -  
n i e c ,  C z o r t k o w a ,  Z a l e s z c z y k ,  f l u j ł i a t y n a ,  S k a ł y ,  I w a n i a  
P u s t e g o ,  G r z y m a ł o  w a  

l i a w o c z n e g o ,  D r o h o b y c z a ,  B o r y s ł a w i a ,  K a ł u s i u  
K o ł o m y i ,  Ź y d a c z o w a
p o s p .  K r a k o w a .  W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y .  B e r l i n a .  

P r a g i ,  K a r l s b a d u .  C h y r o w a  (p . P r z e m y ś l ' .  J a s ł a ,  C h a ­
b ó w k i ,  Z a k o p a n e g o  ( p .  R z e s z ó w ) ,  X .  S ą c z a  

R z e s z o w a ,  C h y r o w a .  S a n o k a  ( p .  P r e e m y ś ł )
S a m b o r a ,  C h y r o w a ,  S a n o k a  
S t a n i  s ł a w o  w a

K r a k o w a ,  W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a .  B e r l i n a .  W a r B z a w y ,  O r ł o ­
w a ,  Z a k o p a n e g o  ( p .  T a r n ó w ) ,  O ś w i ę c i m a  

L a w o c z u e g o .  P e s z t u ,  D r o h o b y c z a .  B o r y s ł a w i a .  K a ł u s z a .
J aworowa
P o d w o ł o c z y s k ,  K i j o w a .  O d e s s y .  B r o d u  w , P o t u t o r  
p o a p .  W i e d n ia ,  W a r s z a w y ,  P r a g i ,  K a r l s b a < łu ,  K r a k o w a ,  

N o w e g o  S ą c z a .  K o s z y c ,  B u d a p e s z t u  p r z e z  T a r n ó w  
R a w y  r u s k i e j ,  S o k a l a
W i e d n i a .  W a r s z a w y ,  P r a g i ,  K a r l s b a d u ,  K r a k o w a ,  C h y r o w a  

p r z e z  P r z e m y ś l  
I c k a n ,  C z o r t k o w a ,  Z a l e s z c z y k .  D e l a t y n n ,  W y ź n i c y ,  N o w o n i e -  

ł i c y ,  B e r h o m e t h u .  C z n d i n a ,  S e r e t h u ,  B r o d i n y ,  P u t n y ,  D o r ­
n y '  W a t r y ,  S u c z a w y .

S a m b o r a ,  C h y r o w a . ,  S a n o k a ,  R y m a n o w a .  I w o n i c z a ,  J a ­
s ł a ,  N .  S ą c z a ,  O r ł o w a ,  Z a k o p a n e g o  

K r a k o w a ,  W i e d n i a .  W r o c ł a w i a .  W a r s z a w y .  D y n o w a ,  T a r ­
n o b r z e g u .  J  a s ł a ,  O r ł o w a ,  W i e l i c z k i ,  C h a b ó w k i ,  Z a k o p a n e g o  

P o d w o ł o c z y s k .  P o t u t o r ,  B r o d ó w ,  K o p y c z y n i e c ,  S k a ł y ,  I w a ­
n i a  P u s t e g o ,  H u s i a t y n a ,  Z a l e s z c z y k ,  G r z y m a ł o w a .

S t r y j a ,  D r o h o b y c z a ,  B o r y s ł a w i a
p o s p .  K r a k o w a ,  W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a .  B e r l i n a ,  W a r s z a w y ,  

P r a g i ,  K a r l s b a d u ,  K o c m y r z o w a ,  R o z w a d o w a ,  D y n o w a ,  J a ­
s ł a ,  C h a b ó w k i ,  Z a k o p a n e g o ,  O r ł o w a ,  X .  S ą c z a  ( p .  T a r n u w )  

p o s p ,  i c k a n ,  J a a s ,  B u k a r e s z t u ,  K o n s i  a n t y  n o  p o l a ,  K ó r i i z -  
m e z o ,  K a ł u s z a .  S e r e t ł i a .  B e r h o m e t u .  C z u d i n a ,  N o w o s i e i i -  
c y ,  B r o d i n y ,  S u c z a w y ,  D o r n y  W a t r y ,

K r a k o w a ,  ( W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a ,  B e r l i n a ,  P r a g i ,  K a r l s b a d u ,  
C h y r o w a ,  S a u o k a ,  M e z o  L a b o r c z a ,  P e s z t u ,  R y m a n o w a ,  
I w o n i c z a ,  C h a b ó w k i ,  M i e l c a  ( p .  D ę b ic ę ) ^  O r ł o w a ,  W i e l i ­
c z k i ,  O ś w i ę c i m a

Z  d w o r c u  „ P o d z a m c z e 44 d o :

P o d w o ł o c z y s k ,  K i j o w a .  O d e s s y ,  B r o d ó w ,  K o p y c z y n i e c ,  H u ­
s i a t y n a ,  C z o r t k o w a ,  Z b a r a ż a  

P o d w o ł o c z y s k ,  P o t u t o r ,  G r z y m a ł o w a ,  Z b a r a ż a  
p o s p .  P o d w o ł o c z y s k ,  ( K i j o w a ,  O d e s y ) ,  B r o d ó w ,  K o p y c z y  

n i e ć ,  Z a l e s z c z y k ,  H u s i a t y n a ,  S k a ł y ,  I w a n i a  P u s t e g o .  
G r z y m a ł o w a ,  C z o n k o w u  

P o d w o ł o c z y s k
P o d w o ł o c z y s k .  B r o d ó w ,  K o p y c z y n i e c ,  S k a ł y ,  I w a n i a  P u s t e ­

g o .  P o t u t o r .  H u s i a t y n a ,  Z a l e s z c z y k .  G r z y m a ł o  w a c Z b a r a 2 a
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P o c i ą g i  l o k a l n e ,
z  B r z n e b u w i c  l « d  *  m a j a  a 9  2 3  w r z e ś n i a  w ł . )  Ł 3 6 , i . 8 u  p o p , - l u d .  i  s . 2 u ; d o  B r a o c U o w i c  ( o d  ó . m a j a  d o  £ » .  w i  z . t o i a  . . ) . )  . .y t*  S .4 Ó p o p w t a i .

w i e c z ó r :  ( o d  5  M a j a  d o  29  w r z e ś n i a  w ł .  w  n i e d z i e l e  i r z .  k .  ś w i ę l a l f  o d  o /n  d o  ~ 9 '9  w ł .  w  n i ^ d z i f i e  i r  t,. b .  Ś w i ę t a  1 - .4 1  p o p o ł , ; i  o d
'  -   * * j o  d o  , j J /S  w i ,  w  n i e d z i e l e  i  r z .  k a t .  ś w i ę t a  9 .0 5  r a n o :  o d  u  J o  SI

m a j u  i o d  3 o d  2 9  W T z e ś u i a  w  n i e d z i a ł e  i  r z .  k a t .  ś w i ę t a  z a ś  u d  i 
c z e r w c u  d o  3 ) s i e r p n i a  c o d z i e n n i e  8 .3 4  w i e c z ó r ,  

d o  R a w y  r u s k i e j  1 1 .3 5  w  n o c y  ( k a ż d e j  n i e d z i e l i ) .
d o  J a n o w e  ( o d  D o  d o  3 o /b  w ł .  e o d z i e n u i o ) ,  9 .1  • p r z e d  p o ł ,  i  JJ.S5 p o p o ł .  ;

o d  ' 2 ' - d o  D- 9  w  n i e d z i e l e  i r z y r n .  k a t .  ś w i ę t a  .1 .3 6  p o p o ł u d n i u ,  
d o  S z c z ł - r c a  i0 .4 r‘ p r z e d p n t .  o d  2 0 /.T d o  I &/9 w ł .  n i e d z i e l o  i  r z .  k .  ś w i ę t a  
d o  n h u - n i u  2 .1 0  p o p t  ł n d  d o  ' 2 ' ‘ d o  l u ’9  w  D i c d z i e l e  i  ” 2 y m .  k .  ś w i ę t a

1 .4 6  p o p o ł u d u i u ,  ( o d  I  c z e r w c a  d o  3 1 . s i e r p n i a  w ł .  w  n i e d z i e l e  i r z .  
k a t .  ś w i ę t a )  1 0 .0 5  p r z e d p o ł u d .  ; o d  5  d o  S i  m a j a ,  o d  1 d o  p  w r z e - 1 
ś n i ą  w  n i e d z i e l e  i r s t y m ,  k a t .  ś w i ę t a ,  z a ś  o d  l  c z e r w c a  d o  d l  s i e r p n i a  
c o d z i e n n i e  w i e c z ó r .  . . .  . I

«  J a u o W K  ro d  1 /5  d o  3 0  9  w ł .  c o d z i e n n i e ) ,  U 5  p o p o ł u d n i u  i 9 2 5  w i e c z ó r ;  | 
o d  1 2 /5  d o  1 5 /9  w  n i e d z i e l e  i r z .  k .  ś w i ę ł a )  J n .l o w ie * - z o v .  |

z e  S / .u z e f C a  o d  2 Ó'Ó d o  1-5 9  w ł .  w n i-d Y J  d o  i r * .  k . ś w i ę r a  o  9 4  w io c z .u r .
/. L u b i e n i a  o d  12 - d o  15 9  w t .  w  n i e d z i e l e  i r z .  k . ś w i e t n o  l i .  -O w ie c / . t» r .



W y^tu e it, lo l/czących  łrobuych złosześ, 
udzie’ Admini ‘racya „Słowa PoisKiugo” po 
otrzymaniu m a n i ..-tatow ej na capoy/iedi.
Zgtoizeiua wydane byt i w j ,  tylko a  oka 

niem switn na u nerst.
ZgłoŁieft rek iLiendowanycti nie irtę.

' i'
Drobne ogłoszenia Pt ic-camy nasze Kon ! -ot.uei.tKI lnseratow t". 

nabywać |e  modna we w szrttkiuh biurach 
da inaikOw i w wi;kxzycb trafia utfi.Ogłoszenia 
naćesiane k o r  w aoa id u u r. Iro . ow eni 

beszwtoanie w W tm  lunksapoac.
nmm— iA .  a S r o i  PtfekJegp*.

-   -T-^

Sjenawa(tiej_itaiH
taoszukuję nauczycielki ję/.y- 
a ka polskiego. Murtyłowska 
Bartosza Głowackiego 11, II 
piętro ou dc 2._____ 508g
Przygotowuję z matematyk., 
fi fizyki, (takie do matury) 
po Ue-rest. ,Gwarancya“ oka 
zicielowi Kwitu. 3li>0

-uciSEiiNiA
dla studentów

we L w o w ie  — W ałow a 29
ui’.\oizyio nadzwyczajny kura 
Efki uczniów szkół luJowycli 
mających zamiar zaav.ać egza- 
min' .stępny doszkół średnich 
Zwraca się uwagę na to, iż 
powyższym uczniom' uuziela 
ię tez p.*rwszych wiadomo- 

Sci 2 języku łacińsiciego. — 
Lczniów od 1-Vlll Klasy przy­
gotowuje się po .enacli zni­
żonych do wszelkich egzami- 
uów. Uczniowie wpijani naj­
później do hofica maja nie 
..tracą ruku w szkole. — L)la 
/amiejseuwych „W t o r o w y  
P e n s y o i) a t“
-Ci 04 Dy.-ekcya

8 # e e B e e s n g * a » l ^ W

Pusaoy pgszi^m a g
kancelista notaryainy, zdoł­
ał ny laLularzysta, wykonu- 
jM_c\ wszelkie czynności w za 
kres notaryalu wchodzące, w 
zawodzie, manipulacyjnym i 
koncep.owym, katolik, poszu­
kuje umieszczenia. Zgłoszenia 
lusiński, Post. rest. Kołomyja.

5Gu7

Gorzelń.k zawodowiec, z kil­
kuletnią praktyką; gorzel- 

niczą, poszukuje 5 osady na 
uukof.czenie kampanii gorzel­
nianej albo rocznie. AJtes, 
i Koneczny, Pilzno w Gali- 
cyi. 5026
| ekończony uczeń szkoły re- 
U  . mej poszukuje jakiego­
kolwiek zajęcia biurowego. 
Wymagania skromne. Łaska­
we zgłoszenia pod „Skromne” 
do Adm. Słowa. 514&

raktykant farmacyi z sze­
ściomiesięczną praktyką, 

poszuKuje posady. Zgłoszenia 
1'. Guido, Kołomyja po_ste- 
resta.ue 5101

Technik ukończony poszu­
kuje rysunkowego iud od­

powiedniego zajęcia post. rest. 
„Z-Jolny” okazicielowi kwitu.

5179

Mło d a  panna szuka posady 
zarządczymi, zna się na 

kuchni. * Poste-rest. „Jula”. 
Lwów 5107

Starszy służący z dobrenn 
świadectwami, bardzo zdo>- 

ny do pięlęgnowania cnorych 
poszukuje posady. Wyjadzie 
również do kąpiel za granicę. 
Łaskawe zgł, Paweł ^rysz- 
czewski ul Sienkiewicza 2, 
Lwów. • 51 óS

Student z ukończoną VI 
gimnazyalną poszukuj: 

miejsca w aptece z^raz Zgło­
szenia: Laskowski, Kraków, 
Zwierzyniecka 33. 5(01
{K lin Obywatele potrzebu- 
J wf » » j ą c  oficyalistów, ra­
czą -się łaskawie zwrócić do 
Biuia załatwień, Lwów, 1 >o- 
ntinikaiiśku 9 515

Asp.rartt farmacyi z jedno­
roczną praktyką poszuku­

je posady. ŁasKawe zgłosze­
nia Kertmann, Brody. 5158
nządca-ekonom, żonaty, 
l i  z 20-letnią praktyką, po­
szukuje posady od 1 lipca 
1907. Kamil Jakubowski, Sta.e 
Bi ody, poczta Brody. 4658

Oorzelnik! Praktycznie i te­
oretycznie wykształcony, 

wytrawny znawca gurzelinCtwa, 
znający się na rektyfikacy>, 
droidżarstwie i budowie go- 
izelń poszukuje posady od 
czerwca. Zgouzi się także na 
tuntyenię. Łaskawe zgło ,zenia 
pud „Gorzelnik” do rUlrnhi 
tegoż pisma.  5U89
■4 koron kaucyi.
.L\ J \ J \ J  Handlowiec izr. 
poszukuje odpowiedniej po­
sady. J b. Lwów, Zniesienie 
restante. 5105

poszukuje iriludego, idu!rie-J 
I  go pomocnika handel to- 
waiów korzermych Teodora 
heliwiga, Lw'ów,Czanitck;ego. 
Przedstaw ić się osobiście.

5170

Cortepiany i pianina nuwe

P i i s a ó ?  Z h o f h t n n n f f l

Jkdwokat Szaniiński, Dobio- 
i l  mil, poszukuje natychmiast 
rutynowanego koucypienta

5ió3

fi przegrane ria rożne Leny 
poleca najtaniej Kubessa, Ry­
nek 17. 4503
Młeble na raty udziela tanio 
11 znaria firma Milntzer, ul.

F O T O G R A F A
dobrego retuszera przy jmie 
zaraz atelier „MARYI A’1 Sam­
bor. 51.59

keitana 4. 4858
Automobile MDarracą“, Mu­
l i  iOcyivle „Laurin 3; Ciement11 
luWcry „Waffenrad”, poleea 
VYituid Tranda w Przemyślu.

366’.

ajuiia Niemka, do 3 i 5 let. 
D  dzieci poszukiwana. J. o. 
Asnyka 1 lii p. 5152
M łoaszy l amorzysta, biegły 
I ‘l  stenograf (w języku nie- 
rnieckirn), władający językiem 
polskim i niemie.kiin, piszący 
na maszynie, zriajuzie naiydi- 
miast umieszczenie u hrmy 
W. Sikorski & J. Seidensiein, 
w Krośnie. 5121

Wueharz na wikt lub o.dy­
l i  naryę potrzebny na wieś. 
Żona może być klucznicą, ma 
umieć pracować. Zarząd dóbr 
Radruż op. (luryniec. 5017 l n i e r e $ !  M m
pomocnika z działu korzen- 
I  nego, obeznanego dobrze 
z robotami piwnicznemi i
btifelem poszukuje handel W 
Szlagora w Samborze. 5094

ftptekę Uzieizawię. Bliższa 
fil ,viadorność: N. Brunnen- 
graber, Dioliobycz, Zupna.

4917Motrzebny rządca o wyższ. 
l  kwaliiikacyacii. Zgłoszenia 
z podaniem przebiegu życia 
pod adresem: „kządca“ Lwów 
fach pocztowy 18. 4904

k ą i n k f
M i w r i a a O i g j

U  w dziale drobiazgowym 
i męzknn modnym, władający 
językiem polskim, ruskim i 
niemieckim, otrzyma korzy­
stną posadę w handlu Anto­
niego, Milewskiego w Sambo­
rze. Żądane tylko taru/.o do­
bre refereneye. Nieprzyjęte 
oferty zostaną bez odpowie­
dzi. 4653

U»iwzrtlii«ry miód ptiastlnf, Upcu«iy, “  d6>< v„vy. pata ty njijt.i i. skg. blaszaoltacłi s : teinie aniKnit-tyela 
pe U Kor. i opłatę jioezty i ulattanItl. - Mlc. '.itr „ Ca C 1 a 11 ya tl 
ę̂ slurkaeK a ń k’y. po S k u r .  CO k e t .  
'uwuiez Z Opłsię pocłlf. Ku ia,. mc w twjatkaiiu k ulc ju. Zomęd oćbr tieut 
iklco 1 pasiek i!ykm.„ta _.t;i 
w SUmlkowcacL p. SlemikOwce.

łDiS

00 SPRZEDANIA
we Lwowie fabryka maszyn, 
pomp, wraz z odlewarnią że­
laza i metalu, dom pięt, owy . 
parcela budowlana. Bliższych 
wiadomości udzieli Jan Ihna- 
towicz ul. Sykstuska 25, Lwów 

-to44Mi eczarnia Spasów p. l ar-
fi fi laków, ma uo zbycia nia 
sło deserowe i kuchenne 1978

noszukuję energicznego fa 
i  chowo uzdolnionego, in­
teligentnego agronoma do 
aaminisrracyi większego ma­
jątku ziemskiego Kaucya wy­
magana, spoika nie wyklu­
czona. Zgłoszenia popane re- 
[ertncyam' pod „Agricólu“, 
Lwów restante 4960

nrzewostań 40 morgów 45 
EJ letniego lasu przeważnie 
uębowego w Purnikacli pow. 
Tłumacz, jest na .przedaż. 
Wiadomość: Felikf Bugdano- 
wież, Ostrowiec p. Winograd.

5155

E u S ł O
naturalne co dzień świeże, 
wysyła w 5-cio kilowych pa 
czkach fłanko do każdej sia- 
cyi pocztowej za Dobraniem 
po cenie 4 zł. 96 ct. Józef 
Kn.istanty Barnaś, Szepesófalu, 
Węgry. 5u08

sńo sprzedania realność w 
II Br/uchowicach, składająca 
się z domu i 7 morgów pola. 
Bliższa wiadomość: Lwów, 
Polna 47 „Lott”. 5166

■jotaryusz w Żydaczowie 
l i  poszukuje do swej karice- 
iaryi od 1 czerwcu ur. rutyno­
wanego Kandyoata rtotaiĄal- 
nego. Uzaolnieni do substy- 
tucyi mają pierwszeństwo^^

Cr i  r A  litrów mleka świeże- 
—F go potrzebuje;■ mle­

czarnia Popiela, Lwów, Gró­
decka 28. 5136

rjru n t budowlany ulica Dwer- 
U  ińckiego do sprzedania. 
Wiadomość 14 Dv ernickiego.

5169
>4>pirant v; 2 lub 3 roku far- 
n  macyi znajdzie umieszczę 
nie na prowincyi. Zgł. pod 
B B. Adm. Słowa. 5137

P j paragi krótko cięte, co 
W u/.ień świeże po cenach 
dnia wysyłają n.i zamówienie 
Dzierżanówscy, Zielona, G m - 
rnalów. 4895

Wfco— »M1| ̂  ̂

f i m w  i n m a l t i ź

kłuWcf marki „Korona11 pra- 
ffl wie nieużywany sprzedam 
za 200 koron Stern, Zniesie­
nie 263. 6134

Barceie budowlane korzystnie 
i do sprzedania pr/.y ulicy 
MochnatKiego róg ul. Supiń- 
^kiegu. Wiadomość u dozor­
cy 3 Maja 19. 5118notrzebni zaraz ekonom lub 

Ilepszy dozorca, wierny, ener­
giczny, trzeźwy, opióoz tego 
lurman o skromnych wyma­
ganiach i chłopak kredenso­
wy, stelmach dozorca. Jest na 
sprzedaż 8 ctn. m, koniczyny 
białej, wolnej od kania,lki. 
Zgłoszenia pisemne do biura 
Sakołowskiego, Lwów' pasaż 
Hausmanna. ol33

Realność do sprzedania z ob­
l i  szarem dwanastu morgo­
wym, w1 tem połowa łąk. Dom 
mieszkalny o sześciu ubika- 
cyach i budynki gospodarskie 
w powiecie rawskim blizko 
kolei. Bliższa wiadomość M. 
W. K. poste rest. Uhnów'.

4744

Woncypienta rutynowanego 
A  przyjmie zaraz adwokat 
lwowski. Zgłoszenia „Koncy- 
pient“ biuro Sokołowt kiego.

5131

g£ilka wagonów grochu pa­
l l  Stawnego i do gotowania 
po przystępnych cenach ma 
tąi sprzedaż Zarząd dóbr Łu- 
ia  inala, poczta, telegraf 
w miejscu. r 129

Marnienica wolna od podat- 
ków z komfortem urzą­

dzona do sprzedania Wiado­
mość ul. Bema 4. (387
parcelę budowlaną w najpię- 
łku.ćjszem i najzdrowszem 
miej:,ch przy ul. Mochnackiego 
miejscowość sucha i słoneczna 
Ogólna powierzchnia l!2o są- 
żnijj w całości lub częściow 1 
na przystępnych warunkach 
do sprzedania. Wiadomość 
przy ul. Mochnackiego 23.

4481

Stanisława Fieszara war- 
u  sztat medianiczno-slu..ai- 
ski w Jaśle przyjmuje zdol­
nych ślusarzy budowlanych, 
oraz i chłopców do praktyki. 
Zgłoszenia listowne. 5146

J A B M m E l t e F t
drie, jednoroczne korony po 
kor. 1. AKacye kuliste dwu i 
trzyletnie korony pu koi. 2 i 3; 
sadzonki truskawek Apriko-
se, Belle Alliance, Sharpless 
jUb setka kor. 3 bez opako­
wania loco tutaj. Towar do­
borowy, wysyłka staranna ud ■ 
wroina.' B i! u r  i c K i Szkółki, 
Podhorce o. Stryja. 5124

pomocnik z działu delikafe- 
I  sów, zdolny bufetowiec, 
poszukiwany zaraz. Bar ame- 
ykański Rzeszów. ol42 p ię k n a  w illa  korzystnie du 

fi sor/edania. Wkład 30.000 K. 
Wiadomość lisiowna, Lwuw, 
trafika 3 Maja 17 50o4

■i—nunTBiŁ... -„i.iiiiilimBjmimiiiM
P o trzeb n y  ru tyn ow an y

ko resp o n d en t
w języku niem ieckim .

Zgłoszenia do firm*’ L. i G. 
Kaden, Kr a k ó w,  Basztowa 
1. 26. 5126

Skład płócien korczyMicl)
lfwów, Halicka 16. Poleca: 
płótna, weby, obrusy, ręczni • 
ki, wyroby rawełniane. oraz 
gotową bit liznę damską i mę­
ską w wielkim wyborze. Kom­
pletnie gotowe wy pławy ślu­
bne wraz z pościelą od złr. 
206. 5010

folw arki, azier4awy, kamie-
L nice, poleca Biuro koi.c. 
europejsKie, Barorego 26. T y­
sięcy kilkanaście jest do wy­
pożyczenia na hipotekę. Oti 
cyaliści znajdą posady. 5i04

^ k a e i a  1 i d e f i i1 ,ag istra  farm acyi rutyno- "1 w anego, od 1 czerwca po­
szukuje apteka w Delatyriie.

4985
Ig ó że  sztamowe w najnow- 
I I  szych odmianach uwu i 
trzyletnie są do sprzedania w 
ogrodach Szebińskich po ce­
nie od 1 kor. do 3’40 koi. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
ogrodu w Sztumach,’ poczta 
i stacya kolei Moderówka

2776

H o  w ynajęcia przy ul. Asny- 
U  ka 1. 6. 5 pokoi, przedpo­
kój, kuchnia, łazienki, z wszel­
kim komforttm. Urządzenie 
elektryczne wraz z świeczni­
kami. Bliższych wiadomości 
udziela uozorca tejże kamie­
nicy Oglądać można między 
2 a 3 po południu. 5002

p o sz u k u ję  ogrod n ik a  kaw a- 
I  lera, lub żonatego na wheś, 
zglosztnia i oapisy świadectw 
A. B. Łpasów poczta T arta­
ków , nieuwzgiędnione zostaną 
bez odpowiedzi. 4979
p o sz u k u je  się  agenta podró- 
■ żującego dla rozspizedaży 
szat kościelnych z własnym 
wozem i końmi za prowizyę. 
Wymagana kaucya 1000 k 
w gotowce Iud zabezpieczona 
na majątku. Oferty tub zgło­
szenia osobiste pod „Liturgia11 
Krosno. 5107

ROWER W p  Sprze-
dam; oglądać można 4 -  5 po­
południu Wałowa 16. 5177

la r e m tz e  P en syon a i Tabtń- 
J  skiej otwarty od 15 maja. 
Zgłoszenia Akademicka 28

5065| ’ óifca piękne prawne nowre, 
U  otomana, 2 fotele kryte 
pmszem, 1 arzeł majolikowy 
do sprzeuania Asnyka 4, par­
ter, oficyna. ol78

•J pOKOje, przedpokój. Ru- 
O  chnia, pokoje kawalerskie 
zaraz do wynajęcia Kraszew- 
skieto 25 5092

n d w o k a t  dr. M bodek po 
f i  azukuje koncypienta i mun- 
danta. Posada do objęcia ca 
raz Zgłoszenia przy ul. Skarb- 
'■.owskiej k n 0176

©prz Jam  10 opraw’ tomów 
U Winc. fola z portretem 
autoia za 30 kot Magiel dę­
bowy, śm, ciarkę sosnową 
przykrytą. Piekarska 73. 5075

potrzebny pokój ładny Dez 
I meoli pi ;y roJztnie, Klo- 
nowicza / Związek nauczy- 
citlik 5210

t l i  Zakopanem, ( e syovia> 
, SłTierec/ana” na Uuram- 

cówuacn, pokoje z calem u 
trzyni mieni. KuUinia wykwin­
tna. Zgłoszenia do 1 czerwca 
przyjmuje Zofia Buchowifceka 
w Jdśle. 5173
Ęfktop uo wynajęcia Yeatrul- 
w na 8 (plac św. Ducha) u 
Horlingera. 5172

ani poszukuje pokoju z o- 
sobnym wchodem przy in­

teligentnej rodzinie. Zgłosze­
ni- A. P Biuro dzienników 
Plohn a . ________ 5l5o

ieszkam  ul. O rm iańska i
20. Stachurska akuszerka.

-5175
Q  pokoje z kucnnią, eiektry- 

czne światło od 1 czerwca. 
1 pokoj Kawalerski zara:' do 
wynajęcia Sapiehy 12. 5l53

n

Bema 21, 3 i 4 pokoje, przed­
pokój, łazienki itp od 15 

rnaia do wynajęcia. Wiado­
mość u dozorcy . 5150

okój dla 2—3 panów z u- 
trzynuniem :araz do wy­

najęcia. Karmelicka ó, oficyny 
drzwi 2. _ 5119

Wielk ie m ieszkanie. Poszu­
kuje się ou lata dla szko­

ły żeńskiej 8 do 10 Uużych 
pol.ojow i kilku niniejszych 
w środkowych częściach mia­
sta, z ogrodem Jud wielkiern 
podwórzem Oferty szczegó­
łowe: Towarzystwo nauczy-
c.eli szkół wyższych, Małec­
kiego 5. 5120

P ięknie umeblowany pokój 
zaraz do wynajęcia’ brajeru 

boczna 4, parter. 499u
Peusyonat „Ukraina41

Kraków, ul. K arm elicka 40
poie«.a pokoje umeblowane 
z całkowitem utrzymaniem na 
czas dłuższy lub krótszy. Tam­
że wydaje się obiady i kola- 
cye na miejscu i na miasto.

3912

Oofiissisma różne
Choroby weneryczne

i zastarzałe , cnorooy skórne  
kooiece, osłabienie na tle 

neurssthenii leczy 50
D r .  *  R  I  S  C  t t

PASAŻ HAUSMANA 8.

P lany wszelkie z koricesyą 
na budowę, obliczenia ilo­

ści materyaiów, wykonuje Kor- 
man, Lwów, Sw "Józefa 8.

5o83

kilo pierza gęsiego tylko
12 oU et kozsyfam zupeinie 

nowe, szare pierze, ręką dar­
te, pól kilo tylko 60 ci., te 
same w. lepszym gatunku tyl­
ko 70 cu  w pocztowych pa­
kietach prubnych 5 kg. za po­
braniem pocztuwern. ,\i KPA 
SA, handel pierzeni w Pradze 
(Praga Czecliy) 620—1. Wy­
miana dozwolona lub zwrot 
pieniędzy. Upraszam o do­
kładny adres. 5102

Pierścionki TT©\Cd
obrączki ślubne, stpilkf 
bukietowe, wszelkie wy­
roby ziute i srebrne po­
leca Francissen. Kwa­
śniew ski, plac H alicki 3. 
Przyjmuje wszelkie ob- 
stalunki i reperacye.

Rowery nowe i używane
jakoteż reperacye wszelkiego 
rodzaju uskutecznia t a n i o  

w oznaczonym czasie 
— Fachowy m echanik —

J  G r a j e w s k i
Lwów, Boimów 1. 

ilustrowane cenniki odwiotrue.
5171

ICwwer.y i m otory
nowe i używane, wszelkie 

przyDory dla k o larz). Lawit- 
1 ern is . P iłka nożna.

Warsztat reparacyjny poleca 
najtaniej

VT. Lukasie-wicz
LWÓW, Akademicka 26.

5174

Juko m o e s  lecznicey
p r z e c i w k o dolegliwościom

żołądka, wątroby i raka
jakoteż i dla przeczyszczenia 
krwi jest Strcopal środkiem 
przez cesarsh i urząu patento­
wy w Berlinie prawnie <a- 
strzeżonym. Pismo odnosi,e 
wraz z 100 urzędowo potwier­
dzonymi pismami dziękczyn­
ny rni ou księży obydwóchkon- 
fesyi, prawników i t. t. eałko- 
wlcie darmo przez A. StroopG. 
N-etienkirchen Nr 8t8, KTei; 
W iedenbrikk, Wesif. Dz ała 
tat.ze na narostki i obrzm.e- 
nia każdego rodzaju, zaraże­
nie lub odziedziczenie raka. 
Połączenie raka z kamieniem, 
jakoteż i przeczyszczenie Krwi.

3867

Kręgle i kule
z. drzewa t w a r d e g o

(lignurn sanctumj 
— i m iękkiego —

poleca najtaniej
J a n

Hoffmana
L.WoW — Rynek 34
obok firmy J. Wallach i.

5U34

UWSPRZEDAŻ.
Eleganckie urządzenia w naj- 
nuwozych stylach, ramy z lu­
strami i konzoiarni w łasnego 
wyrobu poleca Franciszek Ze. 
zei, fabryka mebli, Lwów Pa­
saż Mil jlascha.  27u7

Płótna, stolow a bieliznę,
schiffony, ręczniki, chusTc- 

czki, bieliznę damską, męska., 
pończocliy,. skarpetki po da­
wnych cenach w wielkim w y - 
burze poleca M \GAZY.\ |.
d k e \ l i ;p s y n o w ie , lwów,
pluC Kapitulny 1. 2. 3934

PARASOLKI i mm
wysprztdaje pocenacli całkiem 

riislócli
W ik t o r  S e d l a c z e k
Lwów, plac Kapitulny I. 3.

_  ’ 4522

prc. taniej jak wszą- 
uzie, z powodu, że lo­

kal na Diętrze 
8 1 1 . 0  V i  Ó li

Henryki MAYbENHALTER
Akademicka 1. 18, I. p., gdzie 

fotograf Lisau 
Wielki wybur kapeluszy wio 
sennych, mudeli paryski, h, 
przeróbki przyjmuję 5132

A K O N IE W iC Z
L w ó w ,  b a t o i c ą u  12

■ Fabrvka 
wóAow dla 
dzieci, wyro­
bów koszy­

karskich i 
bambusów., 

szeziągów i leżaków ,v ol­
brzymim wyborze, najec/nie 

tanio sprzeuuję. 
CennilxO franco. — 5143

Po co jeebsc flo Badów i
Kiedy jak świauczą liczne po­
dziękowania publiczne, można, 
z bardzo dobrym jeżeli nie 
lepszym skutkiem i znacznie 
taniej jak naturaine na wszel­
kie choroby, używać kąpiele 
mineralne z uouaniem kwasu 
węgl. (aparat ;m prof. dra 
N iem iłow icza nie tab letkam i) 
jakoteż wyśmienite ooro.cino- 
we kąpiele w zakładzie le­

czniczym 5111
K. BRATKOWSKIEGO

ul. Skrzyńskiego, przystanek 
elektryki _ Łyczaków.

Salon mod

Wojciechowskiej
K ie, u f t  K oralnicką 8

pzzy pi. Akauemickini 
Dla wygody Pań w parterze.
Wielki wybór kapeluszy i o 
50 procent taniej, żt nie 

w sklepie. 5154

Urzędnik na rządowym sta 
nowisku z braku znajomo­

ści poszukuje tą drogą towa­
rzyszki życia w celu matry 
moriiulnyrn. Fusag skromny 
wymagany. Zgłoszenia „Przy­
szłość” post. rest. Brzeżariy.

3-7 ió
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arlsbadz&ie susharbl ( W a s s t  r E w i e b a c k )
J717

K a r ib a d z k ie  s u c h a r k i  ( W a s s e r z w e b a c k )  „ M a rk a  S p r u d e i “ K a r i b a d z k i e  s u c h a r k i  d la  d z ie c i ,  K a r ls b d d z k ie  o p ła tk i .
N̂ MGyilm&jjjzr rozuyla p rn z  cały rok % Karlsbadu I  , j

^ zh-k r ls ^  U h la  następca J . M . B r e u n i j f f i  c. i k. piekarz nadw. K a r ls b a d, Dom „Riibezahl 1411, Alto Wiese, ^ó^sterre^ch^-1  5

, v  § w ia t o w e ij^ y  f f r a t e iii w  W it a n o

<4 - /  t jJ tk jT\CT t tC k  4F%. J0M  j e d y n e g o  w ła ś c ic ie la  t a j e m n ic y  s p o r z ą d z a n ia  378

l ł v i  WWt  J33̂  najskuteczniejszą piołunóurką świata
Niezbędne w każdej roazime. Do nabycia w każdym handlu uelikaiesów i kawiarni.

Przejażdżki spacerowe
Austriackiego Łlo.tdu u Tryjeście.

— p i e r w s z o r z ę d n y m  p a r o w c e m  s p e c . „ T h a l i a " .  —I 
IT  p o d ró ż  od 25 maja do 16 czerwca 190"

do CRESY1, CflRDBRDDB I SłflŁEJ flZYIj
przy zwieazaniu Wenecyi, Korfu, Delfi, Koryntu i Akroko- 
ryntu, Aten, Konstantynopola i okolicy, Brussy u podnóża! 
Olympu, Smyrny i Etezu, Naupiii i Myken, Katakoio (Olymp)i 
i przy jeździe powrotnej znowu Wenecyi. —  Cena podróży] 
na morzu wraz z utrzymaniem od 500 koron począwszy

W ycieczki lą ^ w e  aranżuje na warunkach w yłuszczonych  
w spacyalnym  programie biuro podróży Thos. Cooa & Son.

Programy, szczegóły i zgłoszenia 1170

w Generalnej Agencyi Austr. Lloydu, Wiedeń, I. Karntnerring 6
jakoteż we wszystkich agencyach i biurach podróży.

Agentura Lloydu w Wiedniu wydaje bilety podróży północuyoh na oKrę- 
c ie  „ T h a iia 11 aranżowanych przez firmę Kajl. Bade’5 ftoblie W WismarZB-

iH^myficz
S t ł c l e p y  w l a s r . e  :

we Lwowie, Krakowie, Przemyślu i Stanisławowie
p o le c a .  2492

Prawdziwe Mleko ogórkowe 1 K.
Prawdziwy Krem ogórkowy 1 kor. 
Prawdziwy Puder ogórkowy 1 kor. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe 1 kor.

do wydelikacenia i upiększenia twarzy. —  Znakomite, prawdziwe, 
naturalne, — Oprócz sklepów własnych wszędzie do nabycia. — 

Żądać wyrażn,e tylko wyrobu

Jana Jhnatowicza. >;*$-

Ogłoszenie.
Zarząd masy konkursowej Kieindli Luft i Chaj Ett'i 

Willner we "Lwowie podaje do wiadomości, że wierzytelno­
ści niasalne, I tórych łączna nominalna wartość Wynosi 4044 
K. 26 h. sprzedane będą w drodze ofert najwyżej ofiaru­
jącemu.

Oferty wraz z wadyutn w kwocie 201 K. podać należy 
w przeciągu 8 dni licząc od ostatniego to jest trzeciegL. ogło­
szenia tego zawiadomienia w dzienniku „Słowo Polski na 
ręce zarządcy masy p. Sarniego Spiegla we Lwowie ul. Ka­
zimierzowska 1. 4.

Zarząd masy zastrzega sobie prawo nieprzyjęna naj 
wyższej nawet oferty bez D odania  oovrodów

Zarząd ma^y nie przyjmuje żadnej odpowiedzialność, 
ani za był i rzetelność ani za ściągalność smiedać s;ę mają; 
cycn wierzytelności masalnych. Wykaz tych wierzytelności 
przeglądać można pod vyżej podanym adresem między 
goćz. lu a 1 przed południem i 3 a 6 popołudniu.

Nabywca obowiązany jest pod rygorem utraty wadyum 
w przeciągu 3 dni po zawiadomieniu go o przyjęciu oferty 
złożyć cenę kupna na ręce zarządcy masy. 5149

0 0 *0 0 0 0 0 0 ®

Amerykańskie 

g |  K o p i a r k i .  U r t i b i a r i i i

^ r y . f  ( r ż g s ą f z f t  «lo  s i a n a

W i t | 7 , a ł k t  i  Ż n i w i a r k i

t ł a  firmy

Deering International Harvester & Co
w Chicago 

poleca 5122

Syndykat Towarzystw Rolniczyci
w Krakowie (Hotel centralny)

B  Prospekty, katalogi, oferty darmo i opłalnie.

1 8

l6ri
«
i

firmy BERGMANN i Sp w Dreźnie i Tetschen n./E. 
Sjest najlepszym i uziianymSrodkie.il przeciwko łupieżo­
wi, siwieniu i wypadaniu włosów i działa skutecznie tak 

i na porost wtosow jak i przeciwko reumatyzmowi, b o  
naljcia w butelkach po kor. 2 — i 4 — we wszystkich H 

j aptekach, drogeryach, składach perfumeryi i fryzyerskich. fl

R Z E P A K
I  z nowego zbioru zakupuje po limitowanej cenie ^  
~ udzielając zaliczek 5123 £

Syndykat Towarzystw Rolniczych C
w Krakowie tHorel Centralny). H

4

9
i

„Thilophag11 płytKi (prawnie 
zastrzeżone)

" & T  ś ro dek  na n a g n io tk i
Wynalazca i wyrapiający 3801

A lek ^a itae r F reund , Oderfburfp
(1 kop. r+a zawierająca 12 sztuk 45 ct.) Do nabycia w więk­
szej części aptek i drogeryj. Gdzie środka tego uabvć" nie 
można wysyła się wprost za poprzedn nadesłau. nalezytości.

Wydawnictwo Słowa Polskiego

j .  h . r o ś n y : l o k t ó r  larambur
EOW1ESĆ 

przekład Bronisław y N eufeidów ny.
4532

iu

Dom amerykański
Lwów, ni. Kościuszki la

poleca 
NAJNOWSZE 

a a a a tYgA N# ł ł3 
MEBLE BH7B0W B
Biurka storowz, 
iz” ci storowe na akta 
Szafki storowe

na książki itd.
KOMPLETNł  

AMERYKAŃSiu ł  
URZĄDZENIA 
u00l BIUROWE.

V Y L > A W N T C T W A  „ S Ł O W A  P O L S K IE G O ”
Beniowski hr. M. „Dziennik podróży i zdarzeń na

Sybcryi1' . . ‘K. L—
Coulevair Piotr de „Na gałęzi11 . K 1'80
Dauaet Alfons. „Nowele z czasów oblężenia Paryża11 H —‘ód 
Doyle Conan. „Czerwonym szlakiem11 powieść . K. —’60 
Gąsiorowski Wacław. „Huragan11, powieść histor.

3 tomy !;or. 4'—. w oprawie b. ładne. . . K. 5'80
Gąsiorowski Wacław. „Rok 1809“, powieść hist.

2 tomy kor. 3"—, w ozdobnej oprawie K 360
Gruszecki. „W.ększością11, powieść v\spółczesna K. 2‘—
Hofmanowa Klementyna. ,Wybór dzieł11 6 tomów

K. 5 —, w oprawie ozdob.iej . . . • K. 4 30
Dr. Głąbiński St. „Zamach na uniwersytet polski

we Lwowie"........................................................ K. 1'—
Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) „O byt11, powieść

(usiuryczna........................................................K. 3'—
Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) „Sylwety emigra­

cyjne ................................................. K, 6 —
„Opc ości japońskie11 . . . K. —‘60
Roian K „Jutrzenka11 powieść kor. 3‘—.wozdobnei

o p r a w ie ..........................................................ł 3o0
Rojan K. .ft.uszka- powieść . . . . K. 3 —
Sclavus w;esław. „Ugodowcy* powieść kor. 3'—,

w ozdobrej o p r a w i e ................................. K. 3 oO
Rossowsk, Stanisław. JPsythe*, poezye . • . K. 3 —
Rovetta G. „Lulu“, powieść z włosK ;go . . K. 120
Sottan Augaj „Panna Siekierczanka* . , . K 2.—
Wazów Jar „Królów:. Kaz«j«rska“, p ow ieś ć  . . K. L80
Wells H G. t Człowiek niewidzialny1 . • . K- -  ó0
Zora. „Drogami żyda*, powieść • • • • K. 1'20

K, ROJANA

T u .  t s z e z i k a
Cena egzemplarza 3 korony.

Do nabycia w Admimsiracyi Słowa '"otskiego i we wsz.at- 
kich księgarniach. 12128

( e ra  1*20 kor. — Do .. ibyc.a w Administracyi Słowa Pol- 
skitgo we Lwowie il. Chorążczyzny 17—ly, we własnym 
kantorze w Pasażu M.kolascna (ua ulicy KoperniKa), o.aż 

we wszystkich Księgarniach.

m

M

U S Ie t r b l  S c j t k l e i f e r
Wiedeń, 1, Siephansplatz 2jb, I

3733 wchód także pod bramą. jj
łapecyalny dom Specyalny dom

K u m  I i u i n n . i k ó n i " ‘‘9 f J

Nowości iv parysk ich  specyalnosciach gumowych  
za tuzin kor. 2, 4, 6, 8, 10. Kolekcya wzorów sortowana 
25 sztuk kor. 10. — Wysyłka dyskretna. Cennik gratis.

I I I H i f i n P  R 1 7 V D  najsilniejsze w Kościołach, pała- 
W I1 1 U U I4 , u l a  1 51 cach, do .ach usuwa się raz na 
zawsze pod gwarancyą patentowanyrr sposobem. - -  Liczne 

uznania za roboty od lat 10 wykonane.
D f tW W  C lM B M IR N P  niePafne do budowy domów 
r i l l l l  O l l U P l l n i l C  willi, louowni, ,cian dz: iło­
wych, wykładania śc.an zimnych, etc. Wtasne patenta. Zamó­
wienia przyjmuje: Biuro fabr „GlAZURYNY*, Lwów, Het- 

msnsKa 12 (Spółka budowniczych). 4855

Saiiatoryum i zakład wodoleczniczy.
w Schdnberg, nnMo-a^ac^ (Mahr.-Schónberg, Altya^ergel )
Specyalny zal lad dla chorób nerw iwych i przewodów pokarmowych, ia- 
kotel 1 . .ior<3„ nerce.-ych. Przyjmuje rtkonw alescen ów I ibiija, h 
wytchn‘e r .j ,  W pani e ?„.oże. > na skraj i lasu. rzt? szńe promenaa 
wielce eleganckir wielkie u-rądzenia kąp 'lowe, a tu >e do leżenia w bez-n ł .i ■ . ■ ma laeeaniil 7 IraniAlo f. 1: r   . .    . » . , . _ 1

picte medycynalne, masaże, kąpiele na powietrzu f w słońcu , ełektrotera 
pia, m asaż wibracyjny gim nastyka lecznicza. Ścisłe przestrzeganie dy«- 
tjt, odpowiedniego pożywienia i kuracyj wypoczęcia. 3881

Umiarkowana cena, znakom ita kuchnia, elektryczne oświetlenie 
ogrzew anie centralne tak w ub&acyach kąpielowych jak l w gankach bu 
djraku gtówn., w zakładzie mówi się po francusku, ekwrpaże do dyspozycyi

Sezon od 15 kwietnia do października.
■ttdwrr. i c k j r . : ^rof. ar?iw dr Burg.ia-d I. von Bar*h lekarz spe 

c ,  ... c i.a ro j wewnętrznych i nerwowych, jakoteż pollklimczny lekarz 
oddziału hydropatyi radcy dworu pi otes i  di a W. WIntemłtza w Wtednu

Właiclclel l - n  R w a t e t
Prospekty oezpran. e przez admlsrr icyg kąpielową. Wczasli pnea 

I posezonowym ;eny o 20 proc niższe

Nakładem Spolki" j> ydawniczej we Lwowie. Stowarz zar. z ogr. poręką. —  Z Drukarni „ S ło w a  P ó l s k .e g o -  we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
Paoier t fabryk1 Braci Fiałkowskich w btaiej i Czańcu.


